
Str. 2 —  Zw ycięstw o m ło  
dych ag ita to rów , 

s tr. 3 —  „Pom ożem y“ , 

str. 5 —  G łód i  nędza w  
przedw ojenne j P o l­
sce zm usiły  nas do 
em igrac ji.

W  niedzielę t łu m y  w arszaw iaków  w ita ły  powracających z obo­
zów le tn ich  żołn ierzy warszawskiego garnizonu O k rzyk i na cześć 
Ludowego W ojska, Prezydenta B ie ru ta  i  M arszałka Rokossow­
skiego przez ca ły czas tow arzyszy ły  m aszerującym  w  stronę Placu  
Dzierżyńskiego żołnierzom  (zdjęcie u góry).

Uśmiechem dz ięku ją  żołnierze za k w ia ty  dzieciom Po to prze­
cież podnosili sw ó j poziom bo jow y i po lityczny, by n ik t  nie śm ia ł 
targnąć się na ich  spokojne dzieciństwo...

Zaczęło się od uroczystego w ręczania kw ia tó w , a skończyło... 
na wspólne j jeżdzie samochodem. Harcerze długo pam iętać będą 
tę jazdę za sw o im i p rzy ja c ió łm i (zdjęcie na prawo).

Sztandar
Khy pierwsze M-20 „Warszawa* hyły gotowe w 34 Bocznicę Hewoincfl
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Zjednoczone i demokratyczne Niemcy
położą kros remiliłaryzacji
i zapewnią pokój Europie

Aoc! Europejskiego Komitetu Robotniczego
■ Na sesji Europe jskiego K om ite tu  Robotniczego przeciw ko re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec, k tó ry  ob radow a ł w  dniach 26— 29 wrześ- j 
nia w  B erlin ie , uchwalono apel do w szystk ich  rob o tn ików  n ie - j 
n tieckieb i do wszystkich rob o tn ików  Europy.

Z  o l  og i  tv le lk ic  h b u t len i l i  
socj a Liz m u od p o w ia d a ją  

na  hasło
Czynu Paźdz ie rn ikow ego

P i e r  w  s  z a p  r  z  ę d z  a
z K o m b in a tu  P io trk o w s k ie g o
wyj w  duli 7 l is to p a d a  b r.

200 m S 1 Ć W 1 1 1 208 TO!! STALI PONAD PLAN

Na praw o pa trz ! Jeszcze k ró tk i przegląd przed cen tra lnym  
punktem  u ro c z y s to ś c i(z d ję c ie  na lewo).

...którym  było  uroczyste wreczenie podarunków  ufundow anych  
przez różne zakłady pracy dla przodow ników  wyszkolen ia bo jo­
wego i  politycznego.

Serdeczne pow itanie , jak ie  zgotowała stolica swoim żołnierzom  
było jeszcze jednym  przekonyw ującym  dowodem w ie lk iego p rzy­
w iązania ludu W arszawy do Ludowego Wojska Polskiego — w ie r­
nej straży pokojowego budow nictw a naszej O jczyzny (zdj. u góry).

W arszaw a wita żołnierzy

A pe l stw ierdza, że celem w a­
szyngtońskie j kon fe ren c ji m in i­
s trów  spraw zagranicznych Sta­
nów Zjednoczonych, A n g lii i 
F ranc ji było  przyspieszenie tem ­
pa re m ilita ry z a c ji N iem iec Za­
chodnich, przyłączenie T rizo n ii 
do agresywnego b loku  a tla n tyc ­
k iego oraz w łączenie w o jsk za­
chodnio - n iem ieckich do sił 
zb ro jnych b loku a tlan tyck iego  
U chw a ły  waszyngtońskie dow o­
dzą. że m ocarstwa zachodnie 
p rzygo tow u ją  się gorączkowo do 
trzec ie j w o jny  św ia tow e j.

Rządy k ra jó w  b loku a tla n tyc ­
kiego — stw ierdza da le j apel — 
oszukują narody tw ierdząc, że 
ich  zbro jenia są rzekomo po­
dyktow ane w zględam i „o b ro n y “ 
O bow iązkiem  wszystkich ludzi 
pracy jest zdem askowanie agre­
syw nych p lanów  m ilita ry s tó w  i 
m agnatów  przem ysłowych.

A p e l stw ierdza da le j, że m a ją ­
ca się odbyć 29 października w 
Rzym ie sesja Rady agresywnego 
b lo ku  a tlan tyck iego rozważy 
dalsze p lany wzmożenia tempa 
re m ilita ry z a c ji N iem iec Zachod­
n ich  oraz przygotow ań do trze ­
c ie j w o jn y  św ia tow e j

Robotn icy i robotn ice Europy 
zachodnie j! — głosi apel P rzy ­
po m n ijc ie  sobie okropności 
dwóch ostatn ich w o jen św ia to ­
w ych , rozpętanych przez n ie ­
m ieckich  m ilita ry s tó w .

P op ie ra jc ie  odezwę Izby  L u ­

dow e j N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j do parlam entu  

i N iem iec Zachodnich! Z jednoczo- 
| nc, dem okratyczne i m iłu jące 
pokó j N iem cy położą kres re m i- 

j lita ry z a c ji i zapewnią pokó j w  
Europie.

Robotn icy i  robotn ice E uropy!
j — głosi da le j apel. — O rgan i- 
! żu jc ie  robotnicze kom ite ty  wa I - 
i k i przeeiveko re m ilita ry z a c ji 
, N iem iec Zachodnich!

E urope jsk i K o m ite t R obotn i- 
' czy przeciwko re m ilita ry z a c ji 
| N iem iec u ch w a lił także apel do 
: rob o tn ików  i robo tn ic  S tanów 
I Zjednoczonych, w  k tó ry m  w zy- 
| wa rob o tn ików  am erykańskich 
! do wzmożenia w a lk i w  obronie 
| pokoju, do tw orzen ia  ro b o tn i- 
‘ czycłi kom ite tó w  w a lk i p rzec iw ­
ko w o jn ie  i  do in tensyw ne j akc ji 
zbierania podpisów pod A pe lem  
Ś w ia tow e j Rady Poko ju . W la - 

j dze okupacyjne waszego rządu 
— stw ierdza K o m ite t — sprze­
c iw ia ją  się zjednoczeniu Niem iec 
oraz p rzy jęc iu  przez parlam ent 
N iem iec Zachodnich odezwy Iz ­
by Ludow e j N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej. Dom a­
ga jc ie  się od swego rządu, by 
w raz z rządam i W ie lk ie j B ry ­
tan ii, F ra n c ji i Z w iązku  Ra­
dzieckiego zaw arł ze zjednoczo­
nym i, dem okra tycznym i i m iłu ­
ją cym i pokój N iem cam i tra k ta t 
poko jow y, k tó ry  zapewni zacho­
wanie poko ju  w  Europie.

w yproduku je  huta „Kościuszko”
Hasło czynu produkcyjnego d la uczczenia 34 rocznicy W ic  

przez załogę F a b ry k i Sam ochodów Osobowych na Ż eran iu , 
w yzw o liło  en tu zjazm  tysiącznych rzesz pracujących dla przy  
rącego p atrio tyzm u , z g łębokie j p rzy ja źn i i wdzięczności dla  
targnąć się na n ieprzem ija jące  zdobycze W ie lk ie j R ew oluc ji,

lk ie j Socjalistycznej R ew o luc ji P aźd zie rn iko w ej, rzucone 
rozniosło się ju ż  na cały k ra j. W ezw an ie  ro b otn ikó w  FSO  
spieszenia rea lizac ji zadań P lan u , en tu zjazm , zrodzony z go- 

K ra ju  Rad i z nienaw iści do im perialistów ', k tó rzy  chcieliby  
na niezależność i twairezą pracę narodów , budujących no­

w e życie.
Jako p ierw sze —  na hasło C zynu P aździern ikow ego o dp o w iad a ją  załogi w ie lk ich  b udow li socjalizm u.

Brygadzista m ontażow y S tan is ław  W ożniak, p rocu jący w raz  
z M arianem  G alińsk im , Józefem W iśniewskim  i spawaczem M a­
rianem  Kwaśniewskim , przy montażu mon o r et rów  i kabin do 
agregatorów ha li spaw aln iczo-m ontażow ej zobow iązali się zakoń­
czyć pracę na 8 dn i przed term inem

Budow niczych i załogę p ro d - j Realizacja zobowiązań wszy- 
d u kcy jn ą  ju ż  u ruchom ionych i  stk ich  rob o tn ików  K om b ina tu  
w ydz ia łów  o lbrzym iego K o m b i- pozwoli przyśpieszyć zakończe- 
natu Baw ełnianego w  P io trk o - |  uie robót budow lano . m onta- 
w ie  T ryb u n a lsk im , hasło ro b o t- j żowych, u ruchom ić w  50 proc. 
n ików  FSO zm ob ilizow ało  do j w ie lk ą  przędzaln ię cienko - 
natychm iastowego podjęcia zo- j przędną i dać pierwszą przędzę 
bowiązań. M urarze, cieśle, j ju ż  w  dn iu  7 listopada br., t j.  
p rządk i, in żyn ie row ie  — w szy- ; na długo przed usta lonym  te r-  
scy i  ostanow ili na cześć 34 j m irtem , a w niespełna rok  od 
roczn icy W ie lk ie j R e w o luc ji j c h w ili rozpoczęcia budowy. Na

Na w iecu załogi parow ozow ni , w  k tó rych  ju ż  2 bm. odpow ie-

P ażdz ie rn ikow e j przyśpieszyć 
w ykonan ie  sto jących przed n i­
m i zadań.

„M y  rob o tn icy  K om b in a tu  
P io trkow sk iego  — m ów i na 
w iecu brygadzista Z. Lachocki 
— na lep ie j możemy, na p rzy ­
k ładzie  naszego zakładu, ocenić 
b ra te rską  pomoc Z w iązku  Ra­
dzieckiego dla naszego k ra ju , 
pomoc, k tó ra  tak  w yd a tn ie  przy 
śpieszą budowę socja lizm u w 
naszym k ra ju . T o . przecież ra ­
dzieckie urządzenia i m a­
szyny budow lane po zw o liły  
nam  w  reko rdow ym  czasie

zakończenie wiecu załoga u - 
chwala wśród ogromnego en tu ­
zjazm u lis t do Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta.

Załoga h u ty  „Kościuszko“  po­
stanow iła  dla uczczenia 34 rocz­
n icy W ie lk ie j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e ! w yko rzystać wszy­
stk ie reze rw y produkcyjne , 
wzmóc w ydajność dla zw ięk­
szenia s iły  ojczyzny. „D la  lep­
szej w a lk i o pokoi i o Plan 6- 
lettoj — ośw iadczył m is trz  w ie l-

,.Bydgoszcz - W schód“  w im ie - 
j niu d rużyn  przewozowych czo­
łow y m aszynista — Stefan Czar- 

| ncck i oświadcza: „P ostanaw ia - 
| my przewozić w szystk ie  pociągi 
| •/. ładunk iem  o 20 proc. w yż - 
I szym, niż p rzew idu je  norma. 
| Zobow iązujem y się zm niejszyć 
| o 5 proc. zużycie węgla, otoczyć 

tro s k liw ą  opieką nasze pa row o- 
| zy. aby szybciej i  lep ie j doko- 
| nać jesiepnych przewozów“  

W artość tych zobowiązań w y ­
nosi ponad 110.000 zło tych.

Brygada im. W. Wróblewskiaga
zwyciężyła

w pierwszym etapie współzawedniclwa 
112 turnusu brypati 8P

R ozkaz K om endan ta  G łów nego  SP
Z o ka z ji zakończenia pierwszego etapu współzaw odnictw a, 

prowadzonego m iedzy brygadam i I I I  tu rnusu K om endant 
G łów ny P. O. Służba Polsce wystosow ał do m łodzieży spe­
c ja ln y  rozkaz.

Rozkaz na wstępie podkreśla, | D rug ie  m iejsce zaję ła b ryga- 
Że junacy I I I  tu rnusu  pod k ie - da im . K im  Ir-sena , pracująca 
rcw n ic tw e m  organ izacji Z M P - przy budow ie N ow e j Huty,

postaw ić m a ry  fa b ry k i.  To | ^ h _ P 5 j*ó w  
przecież znakom ici in żyń ie ro -

dziano na apel FSO 
„M o ja  brygada — m ów i m u­

ra rz  Tadeusz Zaw adzki — zobo­
w iązu je  się w  paźdz ie rn iku  w y ­
konać na cześć W ie lk ie j Roczni­
cy 320 m sześć. m u ru “ . Podob­
ne zobowiązania pode jm ują: 
brygada m ura rska H altera , be- 
ton ia rska  — Skórzyńskiego. 
brygady m a la rsk ie  i cała rzesza 
innych  robo tn ików . Załoga M u ­
ranow a wykona ponad plan 
3.377 m sześć, m uru, 2.545 m kw . 
tynkó w , wydobędzie k ilk a  tys ię ­
cy m etrów  sześciennych ziemi.

Nowymi sukcesami produkcyjnymi
masy pracująca Związku Katizieckiep

witają 34 roc**nic*ę
Rewolucji Październikowej

Masy pracujące Z w iązku  Radzieckiego p rzygotow ują  się do 
uroczystego obchodu 34 roczn icy W ie lk ie j S ocja listycznej Re­
w o lu c ji Październ ikow ej.

W  w o j.
| Dzięki tem u 275 izb m ieszkal- 

k ra ko w sk im  Czyn j mych oddanych zostanie do u-

w ie  i technicy radzieccy dopo­
m agają nam w ustaw ian iu  i 
m ontow aniu  precyzy jnych  m a­
szyn, przysłanych ze Zw iązku 
Radzieckiego. Nasza brygada po 
sianawna o 19 dn i skrócić cza#! łow n i postano .viła  w yp rod uko - 
wykona.nią wszystk ich robót wać w październ iku  ponad plan 
ziem nych“ . • 200 ton stali.

stanaw iam y dać w  ciągu M ie ­
siąca Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko . Radzieckie j 200 ton 
ponad-p lanow e j s u ró w k i“ .

W śród in nych  zobowiązań 
h u ty  „K ościuszko“  załoga sta-

P sźdz iern ikow y pierwsze, pod- j ży tku  na 7 dn i przed te rm inem , 
j ę ł y  Z ak łady  im . Fe liksa D z ie r- | Robotnicy, p racow nicy tech- 
żyńskiego w  Tarnpw ie . R obot- j n iczni i a d m in is tra cy jn i F a b ry - 
n icy  tych Zak ładów  zobow iążą- j  k i W yrobów  P recyzy jnych  im. 
l i  się wygospodarować 14.612.000 j Św ierczewskiego, zobow iązali sie 
zł. | w październ iku  w yp rodukow ać

j i j  | o 48 procent w ięcej n iż we
^  j w rześniu br., zaś w IV  k w a rta -

M uranćw , F ab ryka  im . S w ier le b r w ykonać plan w stosun- 
czewskiego, zak ład y  im . D ym i- i ku  do I I I  k w a rta łu  br. w  157

j trow a . E le k tro w n ia  W arszaw-
j ska — oto ty lk o  n iek tó re  spo- 
i śród w ie lu  ob iektów  budow la - 
In y c h  i  przem ysłow ych sto licy,

procentach. Dodatkowa produk 
cja  zakładu da gospodarce na­
rodow e j 7.200,000 zł oszczędno­
ści.

G órn icy kopa ln i im . G o rk ie ­
go w  Zagłębiu K aragandy jsk im  

j 5 dn i przed term inem  w yko na ­
l i  w rześn iow y plan wydobycia  
węgia. Załoga te j kopa ln i dała 
ju ż  państwu 12 pociągów tow a­
row ych węgla ponad -plan. Po­
nadto zaoszczędzili oni 600.000 
ru b li przez obniżenie kosztów 
w łasnych w ydobycia . W yda j­
ność pracy wzrosła 2 -k ro tn ie  w  
po rów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  

Załoga len ingradzkieh zak ła ­
dów im . S ta lina zakończyła p ro ­
dukcję  trzecie j z ko le i tu rb in y  
dla C im lań sk ie j E le k tro w n i Wod 
nej. Części te j tu rb in y  odesła­
no już  na teren budow y e lek­
trow n i. D la uczczenia zbliżające j 
się 34 roczn icy R ew o luc ji Paź­

dz ie rn ikow e j budow niczow ie 
tych zakładów zobow iązali się 
w yp rodukow ać przedterm inow o 
jeszcze dw ie  tu rb in y .

Załoga m oskiewskich zakła­
dów „D ynam o“  p rzystąp iła  do 
montażu potężnych urządzeń 15 
śluzy dla Kana łu  Wołga — Don. 
Załoga tych zakładów zobowią­
zała się w ykonać p rzed te rm i­
nowo wszystkie zamówione w  
tych zakładach urządzenia d la  
„W o łg od ons tro ju “

Załoga u ra lsk icb  zakładów bu 
dowy maszyn w Św ierdłow 'sku 
— „U ra lm asz". w łączając sie do 
w spółzaw odnictw a październ i­
kowego w yp rodukow a ła  na 10 
dn i przed p lanow ym  te rm inem  
5 gigantyczną koparkę kroczącą.

3 Ies$ 9  więzienia
tm spekulację

Naprzód do Czynu Październikowego

ow akie j osiągnęli w ie le  Zwy­
cięstw  w  pierwszym  etapie o- 
gó lnokra jow ego w spółzaw odni­
ctwa. w szlachetnej ry w a liz a c ji
0 zdobycie sztandaru przechod­
niego Zarządu G łównego ZM P
1 Kom endy G łów ne j SP.

Rozkaz stw ierdza, że w p ie r­
wszym  etapie w spółzaw odnic­
tw a  na czoło wysunę ła się b ry ­
gada im. W alerego W ró b le w ­
skiego. w  k tó re j p racu je  m ło ­
dzież z w o j. poznańskiego. Osią­
gnęła ona zespołowo przecię t­
n ie  246% norm y, zdobywając 
w  ten sposób sztandar przecho­
dn i Zarządu G łównego ZM P 
i  Kom endy G łów ne j SP oraz 
przechodnią zło tą fan fa rę  z 
w e rb lam i.

k tó ra  w ykona ła  średnio 245% 
norm y. Brygada ta rów nież 
zdobyła złotą fan fa rę  z werbla 
m i

Trzecie m iejsce zaję ła b ryg a ­
da im . Franciszka Z ub rzyck ie ­
go, w  k tó re j p racuje m łodzież 
w o j. opolskiego Za osiągnie­
cie średnie j w yda jności — 223% 
norm y, jednostka ta  o trzym ała 
srebrna fan fa re  z w erb lam i.

W yb itn i przodow nicy pracy 
w yróżn ionych brygad A n ton i 
W itczak, E ryk  Niedziela oraz 
S tan is ław  M asznyc o trzym a li ro 
w ery, a w ie lu  innych  przodu­
jących ju na ków  — kupony m a­
te r ia łó w  i inne w artośc iow e na­
grody.

Na ła w ie  oskarżonych przed 
Sądem W ojew ódzkim  w  W ar­
szawie na sesji w y jazdow e j w 
O tw ocku  zasiadł dnia 2 bm. 
spekulant Jan W aw rzyn iak, za­
m ieszkały w  T ek lin ie . pow. 
warszawski.

Jedynym  źródłem  zarobków  
osk. W aw rzyn iaka , z zawodu 
ogrodnika , by ło  up raw ian ie  prze 
stępczego procederu speku lac ji 
mięsem pochodzącym *  n ie le ­
galnego uboju.

D okonyw any przez W aw rzy ­
niaka, ubój odbyw ał się w  w y ­
soce an tysan ita rnych  w a ru n ­
kach.

S kupu jąc bezprawnie żywiec, 
osk. W aw rzyn iak stosował coraz 
to nowe podstępne m etody. M. 
in. wyjeżdża jąc na ja rm a rk i do

od ległych m iejscowości w o j. 
warszawskiego, gdzie nie zna­
no go jeszcze ja ko  spekulanta i 
handlarza mięsem, oszukiw a ł on 
chłopów, podając się za hodow­
cę bydła. W ten sposób skupy­
w a ł od nich św in ie  i ja łó w k i. 
M. in. k u p ił św in ię  od chłopa 
P io tra  M ize ry  ze wsi Sepochów, 
gm. K o łb ie l

O skarżony przyzna ł się do 
zarzucanych mu czynów.

Z uw agi na św iadom ie w ro ­
gą działa lność spekulanta, « 'p ro ­
wadzającą zamęt w  p lanow ej 
k o n tra k ta c ji i skup ie trzody 
ch lew nej, godzącą w  gospodar­
kę państwową — Sąd skazał 
w  try b ie  doraźnym  Jana W aw ­
rzyn iaka  na karę 3 la t w ięzie­
nia.

N A SI NOW Y KONKURS! _

m n i\ m m M Z im y
Już jutro Czytelnicy znajdą 

w numerze pierwszy odcinek naszego 
nowego konkursu p. fc 
„Echa Spartakiady"

Kor eańs k a  A r m i a  L u d o w a
odpiera ataki Bieprzyfaciela
W  kom un ikac ie  z 2 bm. do­

w ództw o naczelne koreańskie j 
a rm ii ludow e j podaje, że od - 
dz ia ły  a rm ii ludow e j w  ścis -  
ły m  w spó łdz ia łan iu  z ochotni - 
ka m i ch iń sk im i odp ie ra ły  sku ­
tecznie na w szystk ich  odcinkach 
fro n tu  a ta k i n ieprzy jac ie lsk ie , 
zadając w o jskom  in te rw e n c y j -

nym  poważne s tra ty  w  ludziach
i sprzęci“ .

Dnia 1 październ ika na fro n ­
cie cen tra lnym  oddzia ły  a rm ii 
ludowej- w  dalszym  ciągu t o ­
czy ły  zaciekłe w a lk i z n iep rzy­
jacie lem , a taku jącym  p rzy  po­
parc iu  a r ty le r ii,  lo tn ic tw a  
przeszło 80 czołgów.

Załoga F a b ry k i Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu 
wezwała cały lud pracujący 
Polski do uczczenia czynem 
p ro du kcy jnym  34 rocznicy 
W ie lk ie j Socja lis tyczne j Re­
w o lu c ji P aździern ikow ej, 
postanaw ia jąc równocześnie 
skróc ić  o 54 dn i te rm in  n- 
ruchom ien ia  w ydz ia łów  
nadwozie we e« i m ontażo­
wego oraz wypuścić z taś­
m y m ontażow ej w  dn iu 7 
listopada br. p ierw szy po l­
sk i samochód osobowy ntar 
k i M -20 „W arszaw a“ .

A pe l załogi „Ż e ra n ia " zo­
stanie n ie w ą tp liw ie  pod­
chw ycony przez załogi 
w szystkich naszych zak ła ­
dów pracy. W  ten sposób 
polska klasa robotnicza co 
roku  da je w yraz  czci. ja ka  
otacza nasz naród datę po­
w stan ia  pierwszego w  dzie­
jach państwa soc ja lis tycz­
nego. M asow ym i zobow ią­
zan iam i p ro d u kcy jn ym i na­
ród p o lsk i raz  jeszcze zama 
n ife s tu ie  to  w ie lk ie  p rzy ­
w iązanie, .jakie żyw i do pa ­
m ię tn e j daty. k tó ra  zapo­
czątkow ała nowa erę w 
dzie jach ludzkości — erę 
socja lizm u, daty. k tó ra  sta­
ła  sie zapowiedzią n iepod­
ległości narodu polskiego.

Ape! padł od załogi „Ż e ­
ra n ia “  — fa b .y  i «'znoszo­
ne j w P ian ie  6-Ie tn im  od

podstaw, od fundam entów . 
I  to jest dla tegorocznego 
apelu na jb a rdz ie j cha rak te ­
rystyczne. Padł on bowiem  
z na jtrudn ie jszego odcinka, 
z no«’cgo. w ie lk iego budów 
n ić tw a.

Nasz k ra j dz is ia j to płac 
w ie lk ie j budowy — budow y 
socja lizm u. W ys iłk iem  na­
rodu. w  onareiu o p rzyk ład  
i nomoc Zw iązku Radziec­
kiego, wznosim y nowe g i­
ganty przem ysło«’e. setk i 
fa b ry k  i zakładów, bu d u je ­
m y p raw ie  w  każdym  m ie ­
ście nowe. p iękn r osiedla 
m ieszkaniowe. Od tego w ie ! 
kiego budowmietwa. od 
szybk ie j in d u s tr ia liz a c ji 
k ra in , m echanizacji ro ln ic ­
tw a  zależy nasz rozw ój, 
podniesienie dobrobytu  i 
«'zm ocnienie s ił ojczyzny, 
nasza przyszłość, odrob ie­
nie  w ie low iekow ego zacofa­
n ia  na  w szys tk ich  od c in ­
kach naszego życia.

A ie  to  nowe, gigantyczne 
budow n ic tw o, ja k  wszystko 
co nowe, rea lizu je  się w  
bezustannej walce z t r u d ­
nościami. ja k ie  w y ła n ia ją  
sie na naszej drodze w  przy 
szłość. Z na ją  te trudnośc i 
robo tn icy  „Ż e ra n ia “ , zdają 
sobie sprawę z ich cha rak ­
teru i wiedza, że droga do 
ich przezwweieżenia p ro w a ­
dzi w łaśnie przez m aksy­

m alne zwiększenie w y d a j­
ności pracy, przez w yko ­
nanie i przekroczenie za­
dań Planu 6-le tn iego. Tą 
drogą ofiarnego, bohaters­
kiego prze łam yw an ia t ru d ­
ności i bolszewickiego w y ­
walczania zwycięstwa po­
szła załoga „Ż eran ia ". Tą 
drogą pójdą setki innych  
zakładów, kopaiń. fab ryk , 
hut. ta droga póida m ilio n y  
chłopów.

Masy nracu.iace naszego 
k ra ju  «'ysoko podniosą 
sztandar zobowiązań paź- 
( Iro rn U ro c ro h  jeszcze b a r­
dz ie j zew'rą swe szeregi do 
w a lk i o chlubne w ykonanie 
rocznych planów p ro du k­
cy jnych  w  przemyśle, bu ­
dow n ic tw ie . transporcie, 
ch łop i p racujący spotęgują 
W'a!ke o szybkie i sprawne 
przeprowadzenie s iewńw je ­
siennych. te rm inow a  sprze­
daż zboża Państwu Łudo - 
wemu. c w ykonan ie  p lam i 
ko n tra k ta c ji, rozw ó j hodow 
li  t r ro ^ y  ch lew ne j i byd ła .

O fiarność i w ie lk i w y s i­
łe k  w  «'alce o plan. o prze­
kraczanie zadań p ro d u k c y j­
nych p łyną z świadomości 
celu. do którego zm ierzam y, 
ze zrozum ienia idei s o c ja li­
zmu i przysw ojen ia sobie 
przez masy l in i i  po lityczne j 
p a rtii i rządu, z przekonania 
szerokich mas ludzi pracy,

że jest to ich w łasna lin ia  
i że od w ys iłku  każdego 
człow ieka zależy przyszłość 
narodu. Świadomość taka 
n !e przychodzi jednak sa­
ma. Nad kszta łtow an iem  je i 
trzeba bezustannie praco­
wać.

D latego też na fa li zobo­
w iązań październikowych 
należy wzmóc prace p o li­
tyczno - uśw iadam iająca w 
zakładach pracy i na wsi. 
Duża ro le  m aia tu do speł­
n ien ia  organizacje Z M P - 
owsfc-ie k tó re  pow inny u ru ­
chom ić grupy ag ita torów , 
a te. z ko le i pow inny ro z w i­
nąć szeroka oraee w y ja śn ia , 
joca. m ob ilizu jącą do pod­
jęcia  Czynu P aździe rn iko­
wego.

Zobow iązania październ i­
kowe m aja  swoja głęboką 
tradyc je  «'śród mas pracu­
jących P o lsk i Ludow ej. W ią 
że się z n in ti «»yteżona w a l­
ka o pełne i p rzed te rm ino­
we w ykonan ie  rocznych
planów  p rodukcy jnych . A 
rea lizac ja  tych p lanów  — 
to Polska siln ie jsza i zasob­
niejsza. to Polska żelaza i 
s ta li. Polska wzmagająca 
sw’oja siłę obronna- spe łn ia­
jącą swmj obowiązek w'obe.c 
całego ob^zu pokoju, k tó re  
mu przewodzi potężny
Zw iązek Radziecki i  W ie lk i 
S T A L IN .



„Bezrobotni“ sportowcy
Itasz  sprawozdawca spor­

to w y , zaproszony przez ro ­
botn icze k lu b y  francuskie , 
w y je c h a ł do Chateauroux  
na mecz L i l le  - Chateau- 
rou i .  Podróż nie by ła  ła t ­
wa. Na g ra n ic y  am erykań ­
sk ie j s tre fy  okupacy jne j 
za trzym a li go agenci FBJ. 
T rzym a li go trz y  dn i i  za­
rzuca li m u, że p iln ik  do 
paznokci, zna lez iony w  je ­
go kieszeni, m ia ł służyć do 
przep iłow an ia  am e rykań ­
sk ie j żelaznej k u r ty n y , zaś 
m ały  gołąbek w  k lap ie  
m ia ł być rzekom o gołębiem  
pocztowym , p rz y  pomocy 
którego przem yca się w ia ­
domości o s y tu a c ji żyw no­
ściowej w  Zachodn ich  
Niemczech D op ie rc , gdy 
dow iedzie li się, że ruisz ko-

Na ogorza łych tw arzach
— ja k  to się m ów i —  m a­
lo w a ł się beznadzie jny  
sm utek. Nagle z zakładu  
pogrzebowego k ilk u  jego - 
m ościów w  ub io rach sę­
dziów  p iłk a rs k ic h  w yn ios ło  
na sw ych barczystych ra ­
m ionach trum nę.

— Ha, ju ż  rozum iem . 
U m a rł k tó ryś  z p iłk a rz y  
tutejszego k lu b u  i  zawody  
zostały odwołane... —  po­
m yś la ł nasz korespondent 
i  w y jąw szy  z kieszeni no­
ta tn ik , zaczął skrzę tn ie  no­
tować swoje w rażenia. — 
Będzie doskonały fe lie to ­
n ik  o pogrzebie p iłka rza .
—  Już naw et w  m y ś li za­
czął uk ładać sobie p ie rw ­
sze zdanie: „Ten, k tó ry  
kiedyś przeszyw ał b ram -

respondent jedzie na mecz 
do C hateauroux, uśm iech­
nę li się iron iczn ie  i  zam ie­
niwszy porozum iewawcze  
spojrzenia, w y p u ś c ili go.

Na d ru g i dzień nasz ko ­
respondent spo rtow y zna­
lazł się w  m a łym  m iastecz­
ku francu sk im  —  Chateau- 
roux. Jako specja lista  od 
w yw iad ów  i  m igaw ek u d a ł 
się w  podróż po m ieście„ 
by zaczerpnąć in fo rm a c ji
0 przedmeczowyeh nas t ró ­
jach. N astro je  b y ły  dość 
m inorowe.

Napotkawszy pierwszego  
przechodnia, za trzym a ł go
1 zadał m u sakram enta lne  
pytan ie :

—  Jak  pan sądzi, k to  
w ygra , Chateaurox czy 
L ille ?

Jegomość spo jrza ł na 
niego ze zdziw ien iem  zm ie­
szanym z pogardą i  bą k ­
nął: —  A m erykan ie . —  Z  
tym  i ' s łow am i na ustach  
udał się w  siną dal u licy .

Naszego korespondenta  
zaczęły napadać w ą tp liw o ­
ści. N iezrażony p ierw szym

kę p rze c iw n ikó w  sw ym i 
niezaw odnym i s trza łam i z 
voleya, dz is ia j, ja k  n iedo­
łęga, m usi zdać się na ła ­
skę i niełaskę sędziów i  na 
siłę ich ram ion...“  —  Ś w ie t­
nie]

—  Panie, co pan tam  w y ­
pisuje?  —  zagadnął nagle  
naszego korespondenta ja ­
k iś  k ib ic  p iłk a rs k i. — Pan  
ma ty le  rozum u w  głow ie, 
co sędzia p iłk a rs k i w  
gw izdku.

—  Jak  to? Przecież 
um,arł wasz na jlepszy  
sk rzyd ło w y ! —  oburzy ł się 
nasz korespondent.

—  Gdzie tam ! N iech pan 
idzie z nam i na pogrzeb, to  
się pan przekona.

I  rzeczyw iście nasz ko ­
respondent chc iw y  wrażeń  
poszedł na pogrzeb. Czoło­
w y  p iłk a rz  w yg ło s ił m n ie j 
w ięce j ta k ie  przem ów ien ie:

„Nasza najdroższa! Już 
n igdy nie  będziem y cię ko­
pać. Byłaś nam w ie rną  
p rzy jac ió łką . Slużyłc.ś nam  
ja ko  godziwa rozryw ka . 
K rzep iłaś  nasze m ięśnie i

niepowodzeniem, zaczepił 
znowu pewnego m łodzień­
ca o m in ie  zwycięzcy Tour 
de France. — Ten na pew ­
no będzie w ie d z ia ł!— po­
m yśla ł i  rz u c ił py tan ie r

— Pan pewno jest spor­
towcem, może m i pan po­
wie...

— Byłem , ale nie jestem  
— b u rkn ą ł m łodzieniec  i 
pokazawszy p ię ty  zginą ł 
w  tłu m ie  przechodniów.

Następnych k ilk u  prze­
chodniów , zaczepionych  
przez naszego najlepszego 
korespondenta sportoiuego, 
dało podobnie w ym ija ją ce  
odpowiedzi.

Co robić? Trzeba zacząć 
z innego końca — pom yśla ł 
nasz specja lista od w y w ia ­
dów i m igaw ek i  poszedł 
szukać innych  tem atów  
sportowych.

Przechodząc obok zak ła­
du pogrzebowego, u jrz a ł 
zebrany przed wejściem  
tłum . Co za dz iw ny  uńdók! 
Co się stało? Przed zak ła­
dem. na u lic y  s ta ły  dw ie  
d rużyny  p iłk a rs k ie  usta -j 
wionę, ja k  przed meczem.

osładzałaś nasze chw ile . 
D zis ia j p rzyszło  nam cię 
żęgnać. S p o czyw a j. spoko j­
nie, ale gdy p rzy jdz ie  czas 
wyskocz ja k  na jszybc ie j i 
m ścij się bezlitośnie na 
tych, k tó rzy  cię w p ęd z ili 
do grobu...“

K orespondentow i w łosy  
stanęły na głow ie.

—  Panie  —  zapy ta ł sto­
jącego obok niego k ib ica  
—  niech m i pan pow ie, ko ­
go to dz is ia j chowają?

—  P iłkę  nożną — odpo­
w iedz ia ł k i f r -  z emfazą.

*
P. ć>. D la  w y jaśn ien ia  

poda jem y k ró tk i kom u n i­
ka t PA P , k tó ry  ukaza ł się 
tu naszej prasie dn ia  
26. IX .  b r.:

„K ie ro w n ic y  k lubów  
sportoutych w  C hateauroux  
(F ranc ja  —  przyp. re ­
dakc ji), zosta li zaw iado­
m ien i, że n ie  będą m og li 
na przyszłość korzystać ze 
stad ionu, k tó ry  prze jdzie  
pod kon tro lę  am e rykań ­
skich w ładz  o ku pa cy j­
nych".

A . B A H D A J

Z AHANTOCKIE?
..ZM O CZENIE“»

W  P A R LA M E N C IE  
F R A N C U S K IM

Jak wiadomo nie tak 
dawno odbyły się wybory 
do parlamentu francuskie­
go.

Dziś po upływie kilku
miesięcy niektórzy człon­
kowie parlamentu czuli 
się już tak bardzo „zmę­
czeni", że na gwałt doma­
gali się ferii zdrowotnych.

Ale już niedługo w yjaś­
niła się tajemnica „zmę­
czenia" członków francu­
skiego parlamentu. Kom u­
niści wnieśli do parlamen­
tu wniosek o wydanie u- 
stawy w sprawie ruchomej 
skali piać dla robotników, 
ustawy, która by dopomo­
gła materialnie francuskiej 
kiasie robotirczej. I  oto na 
wieść o tym projekcie 
reakcyjni posłowie —  
przedstawiciele kapitalistów

francuskich
„zmęczenie".

poczuli nagle

S W O IS TA  POM OC

Przed kilkom a dniami 
premier wioski de Gaspcri 
zwrócił się pokornie do se­
natu amerykańskiego z 
prośbą o ułatwienie im i­
grantom włoskim wjazdu 
do Am eryki.

Zapytacie dlaczego?
Wyjaśnienie daje sam de 

Gaspert mówiąc, że proś­
ba o ułatwienie Włochom  
im igracji do USA ma na 
celu... zmniejszyć ilość bez­
robotnych we Włoszech.

Swoista pomoc. Tym bar- 
dziej swoista, że olbrzymi 
wzrost bezrobocia m. in. 
we Włoszech jest spowo­
dowany właśnie pomocą... 
amerykańską dla Włoch, 
wskutek której coraz w ię­
cej fabryk włoskich jest 
zamykanych...

(KK )

Zwycięstwo młodych agitatorów
M łodzież gm iny K iszkowo

pomogła w zakontraktowaniu 475 łączników
O byw a te l Dyguś, p racow ­

n ik  skupu i  k o n tra k ta c ji z Po­
w ia tow ego Z w ią zku  G m in ­
nych S pó łdz ie ln i w  Gnieźnie, 
pow a li szedł przez Sławno. 
N adchodził ju ż  wieetzór, ale 
pogoda by ła  p iękna i cała 
wieś zna jdow a ła  się jeszcze w  
polu, p rzy  siewach i korpaniu 
k a r to f li.

Również Janina Kotecka,
przewodnicząca ko ła  Z M P  w  
S ławnie, kopała z iem n iak i d la  
św iń, k ie dy  po d ług ich  poszu­
k iw an iach  odnalazł ją  D y ­
guś.

— Dzień dobry. Jak  tam
pyry?

Dziewczyna podniosła oczy 
w  górę i odpow iedzia ła :

— T ak ie  sobie, sucho.
Dyguś p rze ds taw ił się prze -

wodniczącei ko ła  ZM P, k tó ra  
dorzuca ła ostatn ie b u lw y  do 
.pełnego w ia d ra  i  rozpoczął 
poważną rozmowę.

—  P rzy jecha łem  do Waszej 
w s i w  spraw ie k o n tra k ta c ji 
św iń  —  zaczął. —  Ź le  u  Was 
z w ykonan iem  p lan u  k o n tra k ­
tac ji.

—  Ź le  —  przyzna ła  dz iew ­
czyna. —  Lu dz ie  n ie  chcą
kon traktow ać.

—  Dlaczego?
—  Sama nie w iem . G adają 

o te j k o n tra k ta c ji po w s i róż­
ne p lo tk i i  w ie lu  ch łopów  w  
n ie  w ie rzy . Sama n ie raz  te 
p lo tk i słyszałam  i chc ia łam  
ludz iom  w ytłum aczyć, ja k  jest 
napraw dę z ko n tra k ta c ją  i 
skąd się w z ię ły  te k o le jk i za 
m ięsem  w  m iastach. A le  n ie  
szło m i to tłumaczenie...

—  Dlaczego n ie  szło Wam?
—  N ie  w iem , nie um ia łam  

w ytłum aczyć  jasno ludziom .
— Bo sami dobrze nie  w ie ­

dzieliście. A  ja  liczę na po- 
pomoc Z M P -ow có w  w  k o n ­
tra k ta c ji w  Waszej wsi. L i ­
czę na to, że Z M P -ow cy  i  ra ­
zem z n im i cała m łodzież 
S ławna będzie rodzicom  w y ­
jaśn ia ła  zasady k o n tra k ta c ji, i 
że p o tra fi ich przekonać, zre­
sztą, ja  W am  pomogę.

—  Czy to ty lk o  się uda — 
pow ątp iew ała  dziewczyna.

—  Uda się —  z przekona­
n iem  pow iedz ia ł Dyguś. — 
Czy ludzie  w  Waszej wsi 
w iedzą, co dostaną za zakon­
trak tow a ne  sztuki?

—  W łaściw ie nie w iedzą — 
przyzna ła  dziewczyna. —  Cze­
ka jc ie , zawołam  tu  paru na­
szych ZM P -ow ców , to poga­
dam y.

*

—  A  w ięc po liczcie  teraz 
wszystko —  kończy ł Dyguś 
rozm owę z ZM P -ow cam i. — 
Cena o 5 proc. wyższa, 100 kg 
węgla za odstaw ioną sztukę 
ponad norm ę, kredyt...

G rupka  Z M P -ow có w  s łu ­
cha ła z zainteresowaniem .

—  To są ty lk o  korzyśc i ta ­
k ie  bezpośrednie — ciągnął 
Dyguś. — A le  przecież w y k o ­
nanie p lanu  k o n tra k ta c ji ma 
w ie lk ie  znaczenie d la  całej 
gospodarki państwa. A  czy 
W asi rodzice n ie  są zależni 
od powodzenia ca łe j gospo­
d a rk i państwa. Są, przecież 
b io rą  k re d y ty , maazyny, k u ­
p u ją  to w a ry  przem ysłow e i to 
chcą kupow ać coraz w ięcej, 
a to zależy od w ykonan ia  p la ­
nu ca łe j gospodarki, zaś kon­
tra k ta c ja  jes t jego częścią.

—  Jasne —  pow iedz ia ł Sta­
s iek L is ieck i, chłopiec nie 
należący co p raw da jeszcze 
do ZM P. ale trzym a ją cy  się 
zawsze razem z Z M P -ow cam i.

—  Taik, jasne —  p o tw ie r­
d z il i in n i. —  Teraz w iem y o 
co chodzi i  z  czym  m am y iść 
do ludz i.

*

Na zebraniu ko ła  Z M P  nie 
b ra kow a ło  p ra w ie  n ikogo i 
Janka K otecka z zapałem w y  
glaszała pogadankę o zada­
n iach ko ła  Z P M  w  S ław nie 
w  walce o w ykonan ie  p lanu 
k o n tra k ta c ji trzody ch lew nej.

—  Ludzie  w  Sławnie nie 
zna li w łaśc iw ie  dobrze żad­
nych korzyści, ja k ie  p rzyno ­
si ko n tra k ta c ja , an i n ie  ro ­
zum ie li, ja k ie  znaczenie ma 
ona dla  całego naszego k ra ju . 
A  m y je  w łaśn ie  tu  przed 
c h w ilą  pozna liśm y i  chyba te­

raz każdy z nas um ie w y ja ś ­
n ić je  rodzicom. Trzeba za­
raz zacząć agitację. I  jeszcze 
jedno, pow iedzm y wszyscy 
swoim  ojcom  i  m atkom , że 
k ło po t o obrządzanie ch lew ów  
spadnie im  z g łow y, m y  m ło ­
dzi się ty m  za jm iem y, każdy 
w  gospodarstw ie swoich ro ­
dziców. Będziem y dbać o chów 
św iń, żeby pomóc robo tn ikom  
budować nasze nowe w ie lk ie  
fa b ry k i,  domy, szkoły. T akie  
zadanie stoi przed naszym i 
Z M P -ow cam i i  m us im y je  w y ­
konać —  ta k im i s łow am i skoń­
czyła przewodnicząca przem ó­
w ienie, k tórego z żyw ym  za- 
in te rsow aniem  s łucha ła cala 
m łodzież oraz obecny na Z M P - 
ow sk im  zebran iu obyw a te l 
Dyguś.

—  Ja nie  rozum iem , ja k  to 
ma być z ty m  k o n tra k to w a ­
n iem  ponad norm ę —  odezwał 
się ktoś.

— Zaraz w ytlom aczę —  pod­
n iós ł się Dyguś. —  Każde go­
spodarstwo, zależnie od ilośc i 
hekta rów , ma obliczoną norm ę 
chowu św iń. Za przekroczenie 
te j no rm y  o trzym u je  się p re ­
m ie  węglowe, a sam i w iecie, 
że norm ę ła tw o  przekroczyć, 
bo czy tu  tru d n o  uchować trzy  
w ieprze na gospodarce trz y  
hektarow ej?

—  Racja —  p rzy ta kn ę li in n i.
Na zebran iu z ro b ił się gw ar.

M łodzież dysku tow a ła  m iędzy 
sobą, czy uda się je j zaagito- 
wać rodz iców  do zako n trak to ­
w an ia  tuczn ików  i  ja k  by te 
tu c z n ik i hodować, żeby pręd­
ko je  upaść.

—  W ypow iedzcie się —- głoś­
no zaw oła ła Janka. — B ie rze­
m y się za k o n tra k ta c ję  czy 
nie?

— B ie rzem y się, rob im y, po­
gadam y w  dom u —  posypa ły 
się głosy. Z M P -ow cy  S ławna 
p o d ję li w  ten  sposób ważną 
decyzję i  zadanie, k tó re  oka­
zało się n ie  ta k ie  ła tw e  do 
w ykonania .

*

Stasiek L is ie ck i od samego 
rana ostro ju ż  p rzem aw ia ł się
z ojcem.

—  N ie  gadaj ty le , ty lk o  le ­
p ie j idź, i  u rż n ij koby le  siecz­
k i  —  nie  ustępow ał s ta ry  L i ­
siecki.

—  S ieczki urżnę swoją d ro ­
gą —  n ie  ustępow ał Stasiek. — 
A le  W y powiedzcie, czy ulga 
w  skupie zbożą, w  poda tku , i 
te pięć procent wyższa cena, 
albo i  węgie l, to co? Dlaczego 
nie  m am y z tego skorzystać?

—  K to  c i o ty m  w szystk im  
ta k  na ba jdu rzy ł —  za kp ił z 
syna L is ie c k i i  ruszy ł obo ję t­
n ie  ku  oborze.

—  Popatrzcie sam i —  Sta­
siek podał o jcu  teks t dekretu, 
dostarczony m łodzieży przez 
Dygusia.

L is ie c k i n ieu fn ie  obe jrza ł p a ­
pier, ale przeczyta ł go k ilk a  
razy od góry do dołu. •

—  Czy ty lk o  to wszystko 
ta k  będzie, ja k  tu  nap isa li — 
pow ą tp iew ał, ale ju ż  n ie  tak  
pewnie.

Chłopiec b y ł zrozpaczony 
uporem  ojca i  z radością zo­
baczył nadchodzącego Dygusia.

—  M acie ojciec, to  jes t 
cz łow iek z pow ia tu , w łaśn ie  z 
k o n tra k ta c ji, n iech c i pow ie 
sam, co napraw dę dają.

Dyguś poważnie p rz y w ita ł 
się ze s ta rym  L is ie ck im  i  c h w i­
lę z n im  rozm aw ia ł, p rzy ja ź - 
lie  opow iadając mu, ile  ju ż  
skorzysta li c i chłop i, z róż­
nych pob lisk ich  wsi, k tó rzy  
zako n tra k to w a li tu c z n ik i i  ja ­
k ie  to ma doniosłe znaczenie 
d la  rozw o ju  całego państwa. 
Chłop ustępow ał na ca łe j l in ii .

—  A  te tu c z n ik i b y ły b y  ju ż  
na m o je j g łow ie  —  podpow ie­
dzia ł z boku  Stasiek. —  T y lk o  
pom ogli byście na początku, 
bo W y przecież się na ty m  le ­
p ie j znacie — poch leb ił ojcu.

L is ie ck i zgodził się.
—  N iech będzie. Z a ke n tra k - 

tu j sobie dw ie  sztuczki, ja  ci 
pozwalam , a i  m aciorę zaraz 
zare jestru j...

B y ło  to p ierwsze zwycięstwo 
m łodego ag ita tora , k tó ry  n ie  
należał nawret do ZM P.

*

W  p o c z e k a ln i b lo k u  a t la n ty c k ie g o
Z PRASY: O statnie  poczynania im pe ria lis tó w  am erykańskich św iadczą o tym , że pragną oni w łączyć go 

agresywnego bloku a tlan tyck iego  krw aw e reżim y faszystowskie w Jugos ław ii, H iszpan ii i G recji.

T IT O : Nas tu  oczeku ją . O to  nasze w iz y tó w k i

W śród m łodzieży Sławna 
w rza ło , ja k  w  u lu , a w  tym  

*  w rzen iu  w o d z ili re j Z M P -o w ­
cy. N ie by ło  dnia, aby z fro n ­
tu  a g ita c ji n ie  nadchodziły 
w iadom ości o now ych powo­
dzeniach i  now ych zgłoszo­
nych jo  k o n tra k ta c ji sztukach.

Tuż po Staśku Lisieckim  
osiągnięcia zaczęły zdobywać 
po k o le i dziewczęta.

—  M arysia Nowakówna za­
k o n tra k tu je  1 sztukę — roze­
szła się wiadomość.

—  Rfizalia Jóźwiak zgłasza 
do k o n tra k ta c ji 3 sztuki.

—  Bronisław. Zam iara —  4 
sztuki.

Zarząd Z M P  sp isyw ał i  l i ­
czył.

— M am y zgłoszone do k o n ­
tra k ta c ji 16 tuczn ików  — za­
w o ła ła  wreszcie pewnego dnia 
Janka. M am y do re je s tra c ji 
pięć m acior.

M łodzież tr iu m fo w a ła , ro ­
dzice b y l i zadowoleni.

W  ty m  sam ym  czasie podob­
na praca w rza ła  w  innych  
grom adach gm iny  K iszkowo...

ST. N IE W IA R O W S K I

Po. pierwszym Festiwalu 
Filmów Węgierskich

Owa filmy o nowych ludziach
i ..H onor i s ław a “ . Scenariusz: Is t- 

i van Orkeny. Reżyseria: V. Gertler. 

j Zdjęcia: I. Eiben, I. Pasztor. M uzyka:

\ \  Kadosa.

j „M a łżeństw o  K a ta rzyny“ . Scena­

riusz: J u d it M ariassy. Reżyseria:

F. M atlasy. Zd jęcia : I. Eiben. Muzy 

ka: Szabołcs Fenyes. P rodukcja:

„M a g y a r F ilm “ .

W szystkie f i lm y  węgierskie, 
k tó re  og lądam y w  odbyw a ją ­
cym  się obecnie fes tiw a lu  m ó­
w ią  o życiu współczesnych W ę­
gier. W y ją tk ie m  jes t tu  je ­
dyn ie przełom owe dzieło k in e ­
m a to g ra fii w ęg ie rsk ie j „P iędź 
z iem i“ , sięgające do czasów 
przedw ojennych.

D w a f i lm y  fes tiw a low e zw ią 
zane są z tem atyką  p ro d u k c y j­
ną: „H o no r i  s ław a" i  „M a ł­
żeństwo K a ta rzyn y".

„H o n o r i  s ława“  to f ilm , k tó ­
ry  na tle  obrazu w a lk i o zw ię- 

j kszenie p ro d u k c ji w  fabryce 
parow ozów  pokazuje do jrze ­
w anie  i  w zrost świadomości 
człow ieka pracy. Świadomość 
ta ksz ta łtu je  się poprzez w a lkę  
o ulepszenia techniczne i zw ię­
kszenie w yda jności pracy, po­
przez w a lkę  z ludźm i zw iąza­
nym i z grupą R a jka, k tó rzy  
za jm ując dość odpow iedzialne 
stanowiska, s tara ją  się za 
wszelką cenę ham ować in ic ja ­
tyw ę  ro b o tn ikó w  i  nie dopu­
ścić do w zrostu p ro du kc ji. Do 
w zrostu świadom ości ludzi, pra 
cu jących w  fabryce p rzyczy­
nia  się przede w szystk im  p rzy ­
k ła d  ro b o tn ikó w  Zw. Radziec­
kiego. W  k ilk u  p ięknych sce­
nach f i lm  pokazuje w izy tę  ra ­
dzieckiego tokarza, B ykow a 
p ion ie ra  szybkościowego skra ­
w ania  m eta li, k tó ry  w skazuje 
robo tn ikom  fa b ry k i us te rk i w  
ich p racy i  pomaga je  z l ik w i­
dować. . D z ięk i n iem u osiąga 
wreszcie sukces w  szybkościo- 

! w ym  skraw an iu  boha te r f i l ­
mu, którego pom ysł b y ł uzna­
ny za n ie rea lny  przez k ie ro w ­
n ika  to k a rn i —  zam askowa- 
neg > wroga.

N a jp e łn ie j ukaza li rea liza to ­
rzy  proces w zrostu św iadom o­
ści na p rzyk ładz ie  głównego 
bohatera film u . G dy odrzuco­
no jego pom ysł ra c jon a liza to r­
ski, rezygnu je z w a lk i.. Pow o­
du je  to nawet rpzejście się z 
żoną, k tó ra  w yrzuca m u jego 
bierność. S topniowo zaczyna 
jednak  rozum ieć, że to w sku - 

,tek  dz ia ła lności w roga spoty­
k a ły  go niepowodzenia. P rze­
łom em  staje się w izy ta  B yko ­
wa, k tó ry  pomaga m u osiąg­
nąć pe łny sukces. B ohater f i l ­
m u staje się znanym  szybko- 
skrawaczem, a jego żona po u - 
kończonym  kurs ie  zostaje de­
legatem  M in is te rs tw a  i pom a-, 
ga zdemaskować wrogą szajkę 
w  fabryce.

Szkoda, że rea liza torom  f i l ­
m u nie udało się u trzym ać 
w zrostu dram atycznego napię­
cia do końca film u .-W  m om en­
cie zdem askowania szkodni­
kó w  w szystkie  w ą tk i f ilm u  
zna jdu ją  swe rozw iązanie i  
dalszy ciąg ro b i w rażenie 
sztucznie doczepionego, „d ru ­
giego" zakończenia.

W  sumie jednak „Honor I  
sława“ to wartościowy film , 
obrazujący prawidłowo przeo­
brażanie się świadomości czło­
wieka w  procesie produkcyj­
nym.

•  *  •

W  f ilm ie  „M ałżeństw o Kata­
rzyny“ główne zagadnienie —  
wzrost świadom ości w  proce­
sie p ro d u k c ji —  jes t w  zasa­
dzie to samo, co w  „Honorze i  
s ław ie“ , zostało ono je dn ak  
przedstaw ione od in ne j stro­
ny —  od strony w za jem nych 
stosunków m łodego m ałżeń­
stwa robotniczego. M ąż jes t 
dobrym  m ajstrem , bierze żyw y  
udzia ł w  życiu fa b ry k i,  p racu­
je  społecznie —  natom iast je ­
go żona społecznie n ie  pracuje, 
a co w ięcej — r-a  trudnośc i z 
osiągnięciem no rm y p ro du k­
cy jne j. Mąż, ja ko  m ajs te r, po­
maga w szystkim , ale je j n ie  —  
uważa, że ona sama pow inna 
dać sobie radę. Na tym  tle  
następuje poważny rozdźw ięk 
m iędzy m łodym  m ałżeństwem . 
K a ta rzyna  w kró tce  rzeczyw i­
ście sama daje sobie radę; po 
rozm ow ie z sekretarzem  orga­
n izac ji p a rty jn e j idzie na ku rs  
i w kró tce  osiąga w  tk a ln i co­
raz w iększy procent w yko na ­
nej no rm y i  zostaje przpdow - 
n icą pracy. Następuje także 
zgoda z mężem.

Jest w  f ilm ie  i d rug i w ą tek 
— sprawa sabotażu. Sabotaż 
ten up raw ia  inżyn ie r, usun ię ty  
ze swego dawnego, k ie ro w n i­
czego stanowiska. W p ływ a on 
na niedoświadczonego m łode­
go k ie ro w n ik a  p lanow ania  fa ­
b ry k i, k tó ry m  został mąż K a ­
ta rzyny, aby zaniedbał spra­
w ę przygotow ania  h a li d la  za­
m ów ionych maszyn radziec­
kich , „k tó re  i  ta k  na pewno 
będą dostarczone z opóźnie­
n iem “ . M aszyny p rzyb yw a ją  
jednak wcześniej —  m im o to 
udaje się um ieścić je  w  starej 
ha li. In ż^p ie r, k tó ry  posuwa 
się aż do uszkodzenia jedne j z 
maszyn zostaje zdem askowany 
ja ko  w róg  ludowego państwa.

F ilm  jest żyw y gra a k to ró w  
(szczególnie pa ry  g łów nych bo­
ha te rów  —  Agi Meszaros i A -  
dama Szirtesa) bardzo dobra. 
W  f ilm ie  zna jdziem y sporo po­
wszednich trosk  młodego m a ł­
żeństwa, k tó re  uczy się pow ią­
zania z pracą swego szczęścia 
osobistego.

JA N U SZ B U D Y N E K

Szkoła jugosłowiańska 
p a d  fa s z y s to w s k im  fenie;

A n tyn a rod ow a  p o lityka , p ro ­
wadzona przez faszystowską 
k lik ę  T ito , od b ija  się w  spo­
sób k a ta s tro fa ln y  na w szyst­
k ic h  dziedzinach życia w e­
wnętrznego Jugosław ii. W y ­
chowanie .młodego pokolen ia  
u leg ło  rów n ież  n iszczycie l­
skiem u w p ły w o w i.

Nauczanie w  szkołach faszy­
s tow skie j Jugos ław ii odbywa 
się w  w a runkach  ca łkow itego 
chaosu i rozprzężenia. Słabe 
postępy m łodzieży szkolne j 
s ta ły  się z ja w isk iem  na ty le  
rozpowszechnionym , że nawet 
gazety titow p k ie  zmuszone b y ­
ły  poruszyć tę  sprawę. Gazeta 
„P rosw ie tn i p ręg ied“  pisała, 
że w  szeregu szkół belgradz­
kich ilość uczniów, którzy na 
pierwsze półrocze mieli więcej 
niż 3 stopnic niedostateczne, 
wynosiła 47 proc., t.j. prawie  
połowę całej uczącej się m ło­
dzieży. To samo w id z im y  w  
szkołach Zagrzebia, gdzie po­
łowa uczniów posiada same 
stopnie niedostateczne. T ak się 
dzie je w  m iastach, w  k tó ry c h  
w  po rów nan iu  do innych  re ­
jo nó w  k ra ju  w a ru n k i naucza­
nia  są znacznie lepsze. Co się 
zaś tyczy na jb a rdz ie j zacofa­
nych części k ra ju , ja k  np. 
Czarnogóry, Bośni, H ercegow i­
ny, M acedonii i D a lm ac ji — to 
tam  szko ln ic tw o  zna jdu je  się 
w sy tua c ji w p ros t k a ta s tro fa l­

ne j. „Postępy uczn iów  pod ko ­
niec trzeciego k w a rta łu  — 
stw ie rdza czarnogórska gazeta 
„P ob ieda“  —  b y ły  zupełn ie 
złe. W  niektórych szkołach nie 
było nawet 20 proc. uczniów, 
posiadających oceny w ystar­
czające dla przejścia do na­
stępnej klasy. W  gimnazjum  
zaś w  Cetinje (stolica Czarno­
góry) ilość uczniów, posiadają­
cych stopnie kw alifikujące do 
przejścia do następnej klasy, 
wynosiła zaledwie 15 proc.“.

Z w yrod n ie n ie  i  dem ora liza­
cja  bandy tów  tito w s k ic h  w y ­
w ie ra  w p ły w  rów nież na szko­
ły , w  k tó rych  w  charakterze 
w yk łado w có w  coraz to  „ le ­
p ie j“  sp isu ją  się pro tegow a­
n i bandy tito w s k ie j. C hu ligań ­
skie zachowanie tych  „w y k ła ­
dow ców “. w  szkole i  poza szko­
łą  stało się zw yk łym , codzien­
nym  z jaw isk iem . Gazeta „P o ­
b ieda“  w  a rty k u le  w stępnym  
p.t. „W ychow an ie  m łodzieży", 
pisząc o nauczycie lach jugosło­
w iańskich , z niechęcią s tw ie r­
dza: „Z naczn ie  zw iększyła  się 
ilość przestępstw m o ra l­
nych, p ija ty k , p rze jaw ów  ca ł­
k o w ite j dem ora lizac ji i  zgn i­
lizny ...“ .

Prasa tito w ska  w sze lk im i 
s iła m i un ika  odpow iedzi na 
pytan ie , gdzie tk w ią  g łówne 
p rzyczyny rozk ładu  m ora lne­

go p ra cow n ikó w  szkolnych 
Jugos ław ii. Gazety w o lą  po­
w o ływ a ć się na ta k ie  oko licz ­
ności, ja k  nędzne finansow a­
nie  szkół, b ra k  na leżyte j i lo ­
ści w y k w a lifik o w a n y c h  nau­
czyc ie li itp . T łum aczen ia te 
są częściowo słuszne. N aw et 
w yraźn ie  sfałszowane dane ,iu- 
gostow iańskie podają, że na 
potrzeby szkól k lika  titowska 
asygnuje zaledwie nędznych 
7,8 proc. budżetu.

N auczycie li szkół t ito w sk ich  
cechuje sk ra jn ie  n is k i poziom 
w iedzy; 75 procent w y k ła d o w ­
ców  nie posiada żadnego w y ­
kszta łcenia pedagogicznego.

G łów ną przyczyną tego u- 
padku, ja k i przeżywa obecnie 
ośw iata w  Jugos ław ii, jest 
an tynarodow a p o lity k a  k l i k i  
t ito w s k ie j, zam ien ia jące j k ra j 
w  dostawcę mięsa arm atn iego 
dla  agresyw nych a rm ii E isen­
howera. Polityka Tito w  dzie­
dzinie szkolnictwa —  to świa­
doma polityka otumaniania 
dzieci w  celu wychowania ich 
na posłusznych żołnierzy, go­
towych do zabijania, palenia 
i grabieży na pierwszy roz­
kaz instruktorów am erykań­
skich.

P ism ak i tito w sk ie , k tó rz y  
bo ją się p ra w d y  gorzej n iż 
ognia, czasami m im o w o li sk ła­
da ją w ym ow ne wyznania.

T ak np. główna tuba  sza jk i 
T ito  —  gazeta „B o rb a " w  a r­
ty k u le  „D laczego w  szkołach 
W o je w od in y  jes t ta k  w ie le  
z łych  s top n i" pisze: „O d  trzech 
la t ju ż  poziom na u k i w  
szkołach W o je w od in y  stale się 
obniża“ . Innym i słowy, autor 
przyznaje się, że moment prze­
łomowy nastąpił w  r. 1948, k ie­
dy k lika  Tito  wstąpiła otw ar­
cie na drogę odrodzenia kapi­
talizmu w  kraju .

Jest rzeczą zupełn ie  oczy­
w istą , że przyznaw anie ta k  
nędznych funduszów  na szkol­
n ic tw o  tłum aczy  się szczodrym  
finansow an iem  gorączkowych 
p rzygotow ań w o jennych . . T i-  
tow cy  uw ażają, że p rzysz li 
żołnierze nie  kon ieczn ie  m u ­
szą posiadać średnie, a ty m  
ba rdz ie j —  wyższe w yksz ta ł­
cenie.

„...Na danym etapie nasze­
go rozwoju —  stw ie rdza gazeta 
„P a r t is k i ra d n ik "  —  będziemy 
mogli zapewnić 8-Ietnią nau­
kę 60 proc. uczniów, którzy  
ukończą 4 klasy szkoły pod­
stawowej". B ardz ie j jednak 
godzien pożałowania jes t los 
tych , k tó rz y  pragną k o n tyn u o ­
wać naukę po ukończeniu 
8- la tk i.  W edług danych „B o r-  
b y “  jedynie 26 proc. absol­
wentów 8-la tk i będzie miało 
możność dalszej nauki. Gdzież 
się w ięc m a ją  podziać pozosta­
łe 74 proc. uczn iów  k las s ta r­
szych? Przed n im i zdra jca  T i­
to  o tw ie ra  na oścież b ra m y ko 
szar, na k tó ry c h  budowę ban­
dyc i tito w scy  n ie  szczędzą p ie ­
niędzy. N a tom iast do po­
trzeb dzieci narodu jugosło­

w iańskiego t ito w c y  ustosun­
k o w u ją  się z szyderczym  le k ­
ceważeniem. Np. faszystow ­
skie p iśm id ło  „B o rb a " cynicz­
nie  poucza: „B y ło b y  błędem 
domagać się nowoczesnych in ­
stytucji dziecięcych, szczegól­
nie dla wsi“,

W  celu dem ora lizac ji dusz 
dziecięcych t ito w c y  ko rzys ta ją  
szeroko z am erykańskich  f i l ­
m ów  gangsterskich, k tó re  pa­
n u ją  n iepodzie ln ie  na ek ra ­
nach Jugosław ii. Z nany jes t 
wypadek, k ie d y  dw a j chłopcy 
z B elgradu, po obejrzeniu f i l ­
m u „D z iec i O k ioham y", u k ra ­
d l i swemu sąsiadowi row e r i  
zaczęli naśladować bohaterów  
film u . W  rezu ltac ie  — jeden 
z chłopców zab ił drugiego na 
m iejscu.

Jako jedyne „w y jś c ie "  z sy­
tu a c ji gazety tito w sk ie  w idzą 
zwiększenie czasu v nauk i 
przysposobienia wojskow ego w  
szkołach. Np. „B o rb a " w  num e 
rze z 8.IV . br. us iln ie  zalecała 
organ izacjom  dziecięcym, by 
uczy ły  dzieci sz tuk i w yw iad u . 
Co ja k  co, ale na te j sztuce 
na w pó ł o fic ja ln y  organ t ito w -  
sk i „B o rb a " zna się w yśm ien i­
cie —  jest rzeczą bow iem  do­
brze znaną, że B elgrad od 
dawna sta ł się podstawową 
bazą szpiegów i  dyw ersantów  
anglo -  am erykańsk ich  i  t i ­
tow skich , dz ia ła jących prze­
c iw ko  k ra jo m  de m okra c ji lu ­
dowej.

Jednakże m łodzieży Jugo­
s ła w ii b yn a jm n ie j n ie  nęci per 
spektyw a prze lew an ia  k rw i 
pod sztandarem  W a łl-S tree tu . 
N ie  bo jąc się prześladowań ze

strony  szpic lów  Rankow icza, 
m łodzież jugosłow iańska od­
m aw ia  udz ia łu  w  pracach 
przym usow ych p rzy  bu. Iow ie 
ob iektów  w o jskow ych  iłazc- 
ta jugosłow iańska „O m la d in a " 
by ła  zmuszona przyznać się, 
że pod ję ta  w  lipcu kampania 
w y s y łk i m łodzieży szkolne j i 
s tudentów  na budowę lin ii ko­
lejowej B an ia  - L u k a  —  Do- 
boj poniosła całkowite fiasko. 
W  rezu ltac ie  tego d y re kc ja  na­
czelna ko le i jugos łow iańsk ich , 
k tó ra  dostarczyła w agonów  
dla  przew iezien ia  b u d o w n i­
czych, zażądała odszkodowa­
n ia  za s tra ty  spowodowane 
przesto jem  wagonów.
~ B o jk o tu ją c  tito w s k ie  orga­
n izacje  dziecięce, przodująca 
część jugosłowiańskiej m ło­
dzieży szkolnej, demonstruje 
również swój wrogi stosunek 
do reżimu titowskiego. Gaze­
ty  jugos łow iańsk ie  n ie  są w  
stanie u k ry ć  tego fa k tu , że t i ­
tow sk ie  organizacje m łodzie­
żowe cieszą się s łabym  auto­
ry te tem , że m łodzież n ie  w y ­
kazu je żadnej ' chęci do p ra ­
cy w tych organizacjach. 
„ Ideo lo g ia “  zd ra jców  i  m o r­
derców  jest aż nadto w s trę t­
na, aby m ogła przyciągnąć do 
siebie serca m łodzieży ju go ­
s łow iańsk ie j.

D źw ign ięc ie  się szkoły jugo ­
s łow iańsk ie j ze stanu m araz­
m u i gnicia, przeżywanego 
przez nią  obecnie, jest n ieroz­
łącznie związane z w a lką  na­
rodu jugosłow iańskiego prze­
c iw ko  faszystow skiem u reż i­
m o w i T ito .

A. BOJKO
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Ulica Sacco
—  Pamiętasz nasze miasteczko wzburzone,
I  nas, zebranych w szkole —  jeszcze dzieci,
W  ów dzień, kiedy mordowa! sąd w  Bostonie 
Antyfaszystów Sacco i Vanzetti;

Zemścić się na faszystach za niewinnych  
Myśmy pionierskie słowo m artw ym  dali 
I  w  swoim mieście i w  stu miastach Innych 
Ich  imionami ulice nazwali.

Pewnie już dawno w  nadwołżańskim mieście 
Spadła tabliczka, litery się starły,
A le na Sacco i Vanzetti, w  dawnym miejscu, 
Stoi, jak  stal, budynek szkoły stary.
A  je j uczniowie w mundurach żołnierskich 
W  Berlinie, na pogruchotanej sali 
Dworcowej — adres szkoły pamiętali, 
Składając z kartek trójkątne koperty 
I  „Sacco i Yanzetti“ pisząc na nich.

Pożaru Kancelarii Rzeszy błyski 
Nic przypadkowo adres oświetlały;
Dw a włoskie słowa... I  ów dom rosyjski,., 

Niedoczekanie sędziów w  Ameryce,
Byśmy w miasteczku nadwołżańskim małym  
Przemianowali kiedyś tę ulicę!
• • . . • t  •

...We Włoszech myślałem o nich,
Szybując wysoko po niebie,
Gdy góry gadały do siebie 
Językiem powstańczych ognisk.
Gdyby żyli —  po blasku ciepłym,
K tórym  płonic każde zarzewie.
Poznałbym: Sacco z Vanzettim  
Toczą walkę o włoską ziemię!

A później dopadła nas wieść ta 
W  zburzonym, półmartwym Berlinie,
Że nocą we Włoszech gdzieś tam  
Wisielcem się stal Mussoiini.
O, gdyby ci dwaj żyli z nami.

Sacco i Yanzetti —  to przecież,
Zawsze śmiali, zawsze na przedzie.
Oni w yrok by wykonali!

Myślałem o nich i teraz.
Gdy w  parlamencie, na progu 

TogUattiego chrześcijański morderca 
Powitał kulą złowrogą.
Nie, do tego nic doszłoby nigdy,
Gdyby Sacco i Yanzetti tam byli —
Na pewnoby z dłoni mordercy 
W  porę broń wytrącili!

Dobrze znając ich żywe męstwo,
N ie mylę się, mówiąc o m artwych —
Wszak ze strachu przed przyszłością się trzęsąc, 
Im  przed laty życie wydarto.
Niech powiedzą sędziowie, dlaczego 
Obmyślili tę mękę dla nich,
Jeśli nie w  tym celu, by Duccgo 
Kiedyś sami nie sądzili w  Mediolanie?
Po to sąd rozprawił się z nimi,
Po to prąd przeszył młode serca,
Aby — żywi —  nie zasłonili 
TogUattiego, gdy strzela! morderca.

M y, komuniści, dobrą pamięć mamy 

Do wszystkiego, cokolwiek na święcie się dzieje;
I  na próżno morderca piastuje nadzieję,
Że o dawne zbrodnie go nie zapytamy...
Jeszcze samym na długo wystarczy nam zdrowia,
I  co rano do szkoły idą nasze dzieci 
Ulicą Kirowa,
Ulicą Wojkowa,
Ulicą Sacco i Yanzetti.

*) Sacco i V anzetti — nazw iska te znane są na całym  iw iec łe . Są te  na­
zw iska dwóch robo tn ików  w łoskich, n iew inn ie  przed 20-k ilk u  la ty  skaza­
nych na śm ierć na e lektrycznym  fo te lu  przez zbrodniczy sad v  S ta n a ch ' 
Zjednoczonych. !

B y ii to ludzie  n iew inn i, posadzeni o anarchizm . W rzeczywistości z a ś ' 
ich proces posłużył am erykańskim  im peria lis tom  do rozpętania w ie lk ie j he- 4 
cy antyrobotn iczej i antykom unistycznej. W latach procesu Sacco i y a n ­
ze tti ca ły  św ia t protestow ał p rzeciw  tej zbrodn i. By ła  to  potężna m anifesta­

cja robotnicze j so lidarności.

W  C entra lnym  Dom u L ite ra tó w  na w ystaw ie  lite ra tu ry  
b ia ło rusk ie j. Na zd jęc iu : laureaci p re m ii s ta lin o w sk ie j (od 
le w e j): A . T w a rdow sk i, J. Kolas, A . Kuleszów  i  W. T ichonow .

Ocena nowego u tw o ru  lau rea ta  p re m ii s ta lino w sk ie j N. Po­
godina w  Z w ią zku  P isarzy Radzieckich. N. Pogodin siedzi 

po le w e j stronie.

w Instytucie Literackim
M. Gorkiego w Moskwie

J a kko lw ie k  p isało się u  ñas 
o m oskiew skim  In s ty tu c ie  L i ­
te ra ck im  im . G orkiego, jeszcze 
w ie lu  ludz i, nawet tych szcze­
gó ln ie  in te resu jących się l i te ­
ra tu rą , słabo wyobraża sobie 
co to  w łaśc iw ie  za in s ty ­
tu t. ja k  p racu ją  jego studenci, 
dlaczego is tn ie je  on przy 
Z w iązku  P isarzy Radzieckich, 
na czym polega pomoc i op ie­
ka  starszych pisarzy nad stu­
den tam i tego In s ty tu tu .

Jak  w  każdej radz ieck ie j 
wyższej uczelni, studenci In ­
s ty tu tu  L ite rack iego  reprezen­
tu ją  uczących się z całego 
K ra ju  Rad. Ponieważ jednak 
In s ty tu t  kszta łc i m łode kad ry  
lite ra ck ie , nie ma więc tu  p ra ­
w ie  wcale m łodzieży ze szkół 
średnich. P rzeciwnie, na każ­
dym  p ra w ie  k ro ku  spotyka się 
lu d z i do jrza łych, k tó rzy  p rzy ­
szli do In s ty tu tu , ja k  np. Borys 
Biedny m ając w  swej teczce 
ponad 200 opowiadań, lu b  jak  
W asyli Subotin, k tó ry  w raz z 
A rm ią  Czerwoną przeszedł od 
M oskw y do B e rlina  i zdoby­
w a ł Reichstag. In n i przez w ie ­
le  la t pośw ięcali się pracy pe­
dagogicznej. albo zajęciom 
p rz y  leśnych pasach ochron­
nych.

N a tu ra ln ie  to życiowe do­
świadczenie studentów  oddzia- 
ły w u je  na cha rak te r całego 
In s ty tu tu . Ja kko lw ie k  program  
nauko w y  n iew ie le  różn i się od 
p rogram u fa k u lte tu  f ilo lo g ii 
ro sy jsk ie j, to jednak ca ły  In ­
stytut, ży je  przede w szystk im  
zagadnien iam i lite ra tu ry  ra ­
dz ieck ie j i  obcej.

W arto  podkreślić, że, m im o 
tego, iż w ięk izość studentów  
to  ludzie, k tó rz y  przeszli fro n t 
i  poznali w szystk ie  okropności 
w o jn y , to jednak we w łasne j 
tw órczości coraz da le j odcho­
dzą oni od tam tych spraw, od­
zw ie rc ied la jąc  przede wszyst­
k im  dzisiejsze życie lu d z i ra ­
dzieckich,. ich tw órcza pracę, 
skierowana w  przyszłość, ich 
w ie lk ie  pokojow e b u do w n i­
ctwo. M łode kad ry  lite ra c k ie  
wychodzące z życia, to ludzie, 
k tó rz y  n ie jednokro tn ie  b y li o- 
de rw an l przez w o jnę  od nauki. 
Przychodzą wiec oni do In ­
s ty tu tu , aby zdobyć pewne w y ­
kszta łcenie hum anistyczne, 
wzg lędnie uzupełn ić je. p rzy ­
chodzą zapoznt+ć się b liże j z 
tech n iką  w arszta tu  p isarsk ie­

go, w ym ie n ić  swoje dośw iad­
czenia.

I  tu  jest w łaśnie w y jaśn ien ie  
dlaczego In s ty tu t ten is tn ie je  
p rzy  Zw . Pis. Radź. i na czym 
polega pomoc starszych li te ra ­
tów , ja k ą  przynoszą on i m ło ­
dym  kadrom , dopiero w cho­
dzącym do lite ra tu ry .

Is tn ie je  w  In s ty tu c ie  L ite ­
ra ck im  dzień (dotychczas b y ł 
n im  czw artek), k tó ry  nazywa 
się dniem twórczości. Jest on 
ca łkow ic ie  w o lny od w y k ła ­
dów  i  pośw ięcony twórczości. 
W  dn iu tym  odbyw ają  się tzw. 
seminaria twórcze, na k tó rych  
przeprowadzane są ana lizy u - 
tw o ró w  poszczególnych s tu ­
dentów. Istn ieją seminaria po­
ezji, prozy, prozy dla dzieci, 
krytyki i dramaturgii. P row a­
dzą je  znanj pisarze radzieccy 
ja k  Katajew , Lidin, Czakow- 
ski, Kowalenkow, Dolmatow- 
ski. M akarów, Kron i  in n i. 
Jest to pierwsza i  n a jw a ż n ie j­
sza form a w spó łp racy i  op iek i 
starszych k a d r lite ra c k ic h  nad 
m ło dym i adeptam i lite ra tu ry . 
Na sem inariach tych w  spo­
sób konkre tny , dz ięk i szczegó­
ło w e j analiz ie  u tw o rów , dz ięk i 
k ry tyce , radom  i  wskazów­
kom  student zna jd u jć  pomoc 
w  swej pracy tak  ze strony 
k ie ro w n ik a ,1 ja k  i  ze strony 
kolegów. W ym iana dośw iad­
czeń, jaka  dokonu je  się na 
tych  sem inariach, ogrom nie 
pomaga studentom  w  pokony­
w a n iu  trudności, na ja k ie  na­
p o tyka ją  we w łasne j tw ó r ­
czości, uczy ich ana lizy na 
kon kre tnych  u tw orach , zao­
strza zdrowe, k ry tyczne  spo j­
rzen ie na w łasne u tw o ry .

Sem inaria  te da ją  m o ż li­
wość wypow iedzenia wszyst­
k ich  tru d n ych  i męczących p y ­
tań, w y ra b ia ją  zdrowe pode j­
ście do k ry ty k i,  uczą ja k  u - 
czyć się na biedach i osiągnię­
ciach w łasnych a także ko le ­
gów. .N ie jednokro tn ie  po se­
m inariach  ten czy ów student 
n ie  może jeszcze pogodzić się 
z oceną jego u tw orów , szuka 
więc. bada i przem yśla sens 
w łasnych w ierszy lu b  opow ia­
dań i n ie jednokro tn ie  w łaśnie 
dz ięk i słusznej k ry ty c e  zna j­
du je  nowe drogi.

Drugą, n iem n ie j ważną fo r ­
m ą pracy ze studentam i In s ty ­
tu tu  L ite rack iego  im. G orkiego 
ze strony Z w ią zku  P isarzy Ra­

dzieck ich są czw artkow e spot­
kan ia  urządzane przez katedrę 
twórczości. Co czw artek w iec 
przychodzi na spotkanie ze 
s tudentam i jeden z pisarzy ra ­
dzieckich wygłasza pogadankę 
na obrany przez siebie tem at, 
po czym następu je dyskusja .

Jesienią ub. ro ku  serię spot­
kań  czw artkow ych  za in ic jow a ł 
przewodniczący Zw . Pis. Radź. 
A. Fadiejew pogadanką o p ra ­
cy pisarza nad pisanym  już 
utw orem . O p ie ra jąc się na 
przyk ładach  pracy L w a  T o ł­
stoja nad sw ym i dziełam i, k tó ­
ry  p o tra f ił np. A nnę K aren inę  
popraw iać osiem razy i osiem 
razy przepisywać ją  od po­
czątku do końca. A. Fadiejew  
zw raca ł uwagę studentów  ńa 
konieczność sum iennej, w y tę ­
żonej pracy nad językiem , ja ­
ko' g łów nym  m ate ria łem  tw o ­
rzyw a.

W  dalszej części spotkań 
czw artkow ych , In s ty tu t odw ie­
d z ili tacy pisarze, ja k  Ław re- 
niew, Fawlenko, Marsza,k, 
Erenburg, Surkow, Isakowski, 
Simonow, Pryszwin, Szaginian 
i  in n i. Każdy z w ym ien ionych  
p isarzy m ó w ił o innych  zagad­
n ien iach zw iązanych bezpo­
średnio z ich w arsztatem  p i­
sarskim , z in d yw id u a ln ym  do­
św iadczeniem  życ iow ym  i  
tw órczym .

. Jednak najczęściej przez ich 
pogadanki p rz e w ija ły  się tak ie  
zagadnienia, ja k  praca nad 
zb ieran iem  m a te ria łu  i  jego 
odpow iedn ią segregacją. P rzy 
czym  zawsze zw raca li on j u -  
wagę s tudentów  na ro lę  czło­
w ieka w  utworze. I lu s tru ją c  
swe m yś li najczęściej p rz y k ła ­
dam i z u tw o ró w  znanych p i­
sarzy radzieckich i rosy jsk ich , 
le k to rzy  d z ie lili się ze studen­
tam i sw ym i dośw iadczeniam i 
w  dziedzin ie budowy cha rak ­
terów , typów , prowadzeń i a a k ­
c j i  cen tra lne j, d ru g ie j i trze- 
ciop ianow ej. Że pogadanki te 
p rzyn ios ły  studentom  doraźne1 
korzyści, o tym  na jle p ie j 
św iadczyła zawsze druga część 
spotkania, t j .  dyskusja, w  k tó ­
re j sypa ły się ze wszystk ich 
stron pytan ia  i w ypow iedzi 
studentów , bądź to związane 
z ich w łasną twórczością, bądź 
też z poruszonym i przez le k ­
tora zagadnieniam i.

Owocna form a pomocy jest 
uczestniczenie studen tów  w  o -

fic ja ln v c h  dyskusjach, prze­
prowadzanych w  k lu b ie  l i te ­
rack im  nad u tw o ra m i poszcze­
gólnych pisarzy. P rzy czym 
należy zaznaczyć, że często 
przedm iotem  k ry ty k i jest 
twórczość rów nież studentów  
In s ty tu tu , co n ie jednokro tn ie  
staje się prze łom ow ym  m o­
m entem  w  ich twórczości.

T. K W IE C IŃ S K A  
Studentka Instytutu Literac­
kiego im. Gorkiego w  Moskwie

Tadka M ilcza rka  poznałem 
w  początkach czerwca 1951 
roku . Już od pierwszej c h w ili 
naszej znajom ości p o lu b iliś ­
m y się bardzo. Tadek m ia ł 
może dwadzieścia jeden lat. 
B y ł raczej n isk i. Z jego o- 
w a lne j, le kko  w yd łużone j tw a ­
rz y  nie schodził n igdy  p o ­
godny uśmiech, a jasno blond 
w łosy rozw iew a ły  się n ie  - 
s torn ie  na w ietrze.

Każda nasza rozm owa scho 
dziła zawsze na tem at m ło r 
dzieżo w e j b rygady, k tó re j b y ł 
brygadzistą. Bo jakże m o g li­
byśm y m ów ić o czymś in  - 
nym , ja k  nie o brygadzie ! 
B rygada m łodzieżowa w  ba­
zie sprzętowo -  rem ontow ej 
Państwowego P rzedsięb ior­
s twa Robót D rogow ych nie 
pow sta ła  dawno. N ic  w ięc 
dziwnego, że b y ła  ona p u n k ­
tem  zainteresowań całej za­
łogi. L iczy ła  siedm iu m ło ­
dych, uśm iechn ię tych ch łop­
ców, ta k  uśm iechnię tych ja k  
sam M ilczarek. B y ła  to b ry ­
gada m onterska. W  ty m  
tk w iło  całe „nieszczęście“ , 
gdyż w  bazie pracow ała jesz­
cze jedna brygada m onterów . 
D ruga brygada składa ła się 
ze starszych robo tn ików , fa  -  
chowców  znających swoje rze­
m iosło ju ż  od w ie lu  la t. T u  
brygadzistą  b y ł s tary m on­
te r Z a to rsk i. człow iek, k tó ­
r y  n ie  lu b ia ł dużo m ów ić, a 
jednocześnie, z ca łym  k ry ty  -  
cyzmem odnosił się do swe­
go otoczenia, a zwłaszcza do 
w sze lk ich  „n o w in e k “ , ja k  to 
sam określa ł. N ic  w ięc dz iw  
nego, że p ro je k t stworzenia 
m łodzieżow ej brygady m on­
te rsk ie j spo tka ł się z ostrym  
protestem  Zatorskiego.

—  M ów cie sobie co chcecie, 
tow arzyszu k ie ro w n iku . aie 
te m ło d z ik i n ie  dadzą sobie 
ra d y  z m ontow aniem  b e to ­
n ia re k  i w a lców  —  tu  trzeba 
m ieć doświadczenie, prze­
ko n yw a ł na zebraniu m a j -  
s trów  i  brygadzistów .

K ie ro w n ik  bazy. m ło dy  dw u 
dziestoośm io le tn i in żyn ie r 
s łucha ł z uwagą słów  Z a to r -  
.-.kiego; w idać b y ło  jednak  z 
w yrazu  jego tw arzy , że m yś li 
zupełnie inaczej, n iż  s ta ry  
mon ter.

—  Dadzą sobie radę, nie 
bó jc ie  się — s ta ra ł się t łu ­
maczyć wciąż n ieprzekonane -  
m u Zatorskiem u.

— I  ja  w am  m ów ię, że da­
dzą. M ało  tego — jeszcze tw o  
ją  brygadę p rze śc ig ną—  do­
rz u c ił m ilczący dotąd D e r- 
lie k i. m a js te r sekcji samo - 
chodowej, zawsze o surow ym  
w yg lądzie  twó.rzy, w span ia ły  
fachow iec. bardzo łu b ia n y  
przez m łodzież zakładu

—  Dadzą, czy n ie  dadzą, to 
zobaczymy w  pracy —  rzek ł 
podn iesionym  nieco głosem 
k ie ro w n ik . zdenerwow any 
le kko  stanow isk iem  Z a to r­
skiego.

—  A le  brygadę zorgan izu je­
m y  i  to ju ż  od pierwszego. 
Sądzę, że wszyscy się zga -  
dzają. zresztą sprawa b ryg a ­
dy m łodzieżow ej została ju ż  
dokładn ie  om ów iona na Egze 
ku ty w ie , gdy rozpa tryw ano 
w niosek Zarządu ko ła  ZM P.

—  M yślę, że i Z a to rsk i co 
do samego założenia brygady 
n ie  ma żadnych zastrzeżeń —  
rze k ł spoglądając w  posępną 
tw a rz  m ajs tra .
- Będziecie m ie li p rz y n a j­
m n ie j z k im  w spółzawodni - 
czyć, dw ie  b rygady m onte rsk ie
—  brygada starych i brygada 
„m ło d z ik ó w “ , zobaczymy, k tó ­
ra  co p o tra fi zrob ić —  zakoń­
czył uśm iechając się.

—- A  no, zobaczym y — rz u c ił 
ja k b y  w  przestrzeń Z atorsk i.

T w a rz  jego p rzyb ra ła  n ie ­
n a tu ra ln y  w yraz. T rw a ło  to 
ty lk o  k ilk a  sekund. Po c h w ili 
wszyscy rozeszli się do swych 
zajęć.
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Tti nie błyszczały wyszyte czerwienią i złotem brokaty,
Nie zapierało tchu w  piersi szaleństwo akrobaty.

Chłopcy byli w  mundurach, w  fioletach i czerni dziewczęta, 
M łodziutka łączniczka obok jednorękiego studenta.

Dziesiątek amatorów —  a jednak szczodrze, bez laski 
\V  ciemnościach podmiejskiej widowni eksplodowały oklaski.

Śpiewał ochotnik żegnając rodzinę i  narzeczoną —
Cienki woreczek *  ryżem na pasie mu zawieszono.

Cztery pary tańczyły taniec o młodej funie,
Jak gdyby lekkim i stopami do góry miały się unieść.

Potem znów melancholia zaciążyła jak  ołów;
Chór się skarżył dzwonami indochińskich kościołów.

I  znowu wichrem przeszło widownię poruszenie —  
Zabłysnął w  kręgu światła biało ubrany szermierz.

Owinął się nagłym młyńeem i w ciemność przypuścił atak —  
M igały błyskawicami skrzypcowe pizzicata.

Siekł raz przy razie, przeszywał mrok płomienistym
zygzakiem.

Stąpał jak  kot, jak  lampart, stroszył się rajskim  ptakiem.

Rozcinał gąszcz powikłany, gwiazdą na ostrzu prześwietlał. 
Zastygł wśród grzmotu owacji —  walczący, zwycięski

Vietnam.
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—  T ak  m n ie j w ięce j w y g lą ­
da łaby h is to ria  pow stan ia na ­
szej b rygady —- od rzek ł u - 
śm iechn ięty M ilcza rek , gdyś­
m y  pewnego w ieczora długo 
rozm aw ia li o pracy.

—  A ie  to b y ł ty lk o  począ­
tek. P raw dz iw a  w a lka  o b ry ­
gadę rozpoczęła się później.

B y io  to 'n a ' k ilk a  tygodn i 
przed p ierw szom ajow ym  św ię­
tem. Cała załoga rea lizow a ła  
podjęte zobowiązania. N a -

chyba do jedne j sekundy. K aż 
dy w iedz ia ł dokładnie, ile  m a 
w  danym  d n iu  w ykonać i  co 
ciekawsze, że w yko n yw a ł w ia  
śnią ty le , ile  by ło  zap lanow a­
ne, ani o sekundę króce j, an i 
o m ilim e tr  w ięcej. Co tu  du ­
żo gadać: w idać by ło  w  tym  
w szystk im  w spaniałe doświad 
czenie samego Zatorsk iego i  
jego zespołu.

Chłopcy p rzyg ląda li się ich  
p racy z pew nym  u k ry ty m  u ­

s tró j b y ł poważny i  uroczy -  
sty. Ludzie  m ó w ili do siebie 
mało. każdy b y ł za ję ty  swoim  
odcink iem  pracy i  pragnął 
wądconae robotę ja k o  p ie rw ­
szy. T ak  się jakoś dz iw n ie  
złożyło, że obie b rygady mon 
te rsk ie  pod ję ły  podobny czyn 
m aj owy.

W  w idne j, pachnącej św ie­
żością św ie tlicy , w ykończonej 

^przedterm inowo w  ram ach 
czynu m ajowego. odbyw ało 
się w łaśnie zebranie całej 

załogi, poświęcone pierwszo­
m a jow ym  zobowiązaniom . 
W tedy to M ilcza rek  w ys tą ­
p ił ja ko  pierwszy, rzuca jąc 
wezwanie w  im ien iu  b ryga ­
dy m łodzieżowej, k tó ra  pod­
ję ła  się poza zajęciam i .wy­
rem ontow ać dw ie  be ton ia rk i 
ty p u  „K ra w c z y k “  i  jeden wa 
lec drogowy. Jednocześnie 
brygada m łodzieżowa wez­
w a ła  brygadę m onterską Za­
torskiego. Odpowiedź padła 
na tychm iast. S ta ry  Z a to rsk i 
w o lno  podniósł się z ław y. 
Zatoczył sw ym  posępnym 
w zrok iem  po pełnej sali, a 
potem spo jrza ł w p ro s t w  
oczy stojącem u M ilcza rko w i, 
k tó ry  ja k b y  czekał na od­
powiedź i zdawał się swym  
f ilu te rn y m  uśmiechem m ó­
w ić , „no  co, pode jm ujecie  
wezwanie?“

Z a to rsk i m ó w ił w o lno, ją ­
ka jąc się. W idać by ło  że p rzy  
chodziło m u to z trudem .

—  Nasza brygada..., w  sk ła ­
dzie pięciu ludzi... —  rozw le ­
k a ł —  pode jm uje  wezwanie 
ko leg i M ilcza rka  i  jednocześ­
nie.... głos jego na ch w ilę  za­
ła m a ł się, poczym w yre cy to ­
w a ł je dn ym  tchem, ts k  ja k ­
by nauczył się tego na p a ­
m ięć:

—  P odejm uje  się w yrem on 
tow an ia  p ięciu be ton iarek i  
dwóch walcy. tych. k tó re  m ie­
liśm y  w  pian ie  na m iesiąc 
czerwiec,

Poczem siad ł szybko, dy -  
sząc ciężko, na ław ie.

—  No, zobaczymy teraz m lo  
dz ik i, k to  co p o tra fi —  szep­
ną ł n ib y  sam do siebie, tak  
jednak, że usłyszeli to sie­
dzący w o kó ł robo tn icy  i  na 
tw arzach ich p o ja w ił się ła ­
godny uśm iech.j

—  A le  się s ta ry  postaw ił! 
rze k ł D e r lic k i do siedzącego 
obok Juleckiego.

—  Pięć be ton ia rek i dwa 
walce przez niecałe cztery 
tygodnie, ho ho. toż to nie 
by le  co.

Od tego czasu w  bazie za­
panowała in tensyw na, gorącz 
kow a praca. B rygada m ło  -  
dzieżowa zabrała się do p ra ­
cy z zapałem. W  p ierwszych 
dniach, szło im  to dość ła tw o. 
Rozpoczęli od oczyszczenia be­
ton ia rek z b rudu  i resztek 
zaschłego betonu, k tó ry  po­
k ry w a ł p raw ie  każdą część 
m aszyny. Sprawa szła dość 
sprawnie, Żelazne d łu ta  roz­
łu p y w a ły  resztk i upartego be 
tonu, a m łode, zręczne ręce 
p ro w a dz iły  je  do każdego cho 
ciażby na jm niejszego z a k a ­
m arka  i  zagięcia w  maszynie.

—  Dobre oczyszczenie —  to 
po łowa w ykonane j pracy — 
m ó w ił zawsze uśm iechn ię ty 
Ju lek. Ju lek  b y ł n a jm ło d ­
szym w  brygadzie, w przed­
sięb io rstw ie  pracow ał od nie­
dawna, dokąd p rzyb y ł z pod­
w arszaw skie j w iosk i.

—  Ju le k  ma rac ję  —  odpo­
w ia d a li koledzy i  d łon ie  ich 
jeszcze spraw n ie j p ro w a dz iły  
d łu ta  po c ie lsku n ierucho­
m e j maszyny.

P rzy je m n ie  by ło  patrzeć na 
tę g rupkę  opalonych na brąz 
cia ł. kręcących się w okó ł 
„s w y c h “  beton iarek.

—  „A le  rob ią “ , —  pom ru ­
k iw a ł przechodząc obok chłop 
ców  Z a to rsk i Do chłopców 
nie  odezwał się an i razu, ale 
i  chłopcy od czasu, gdy się 
dow iedzie li, iż posępny m on te r 
b y ł p rzec iw ny założeniu ich 
brygady, n ie  zagadyw ali go. 
Po prostu nie zw raca li na 
niego uwagi.

W  brygadzie  Zatorskiego 
praca szła sprawnie. N ie by ło  
się czemu dziw ić, p racow ali 
tam  sami starzy fachowcy. 
Fachowe oko od razu zauwa­
żyło różnicę w pracy obu b ry  
gad m onterskich . Podczas gdy 
w  brygadzie M ilcza rka  dawa­
ło się odczuć wyraźne zaafe­
row an ie  i pośpiech, wzma - 
ga jący się w  m ia rę  zbliżan ia 
się te rm in u  w yp e łn ie n ia  zo­
bowiązania, to w  brygadzie 
Zatorskiego panował zupeł­
ny  spokój. W szystko fu  byio  
rozp lanowane z dokładnością

czuciem zazdrości —  uczuciem
zupełnie zrozum ia łym , tym  
bardzie j, że dostrzegali swe 
w łasne b łędy i  n iedociągn ię­
cia.

—  Porządek to  u  n ich  jest,
trzeba przyznać —  pow tarza ł
Stasiek, a in n i p o ta k iw a li 
ty lk o  znacząco głow am i, po­
tw ie rdza jąc  w  ten sposób, że 
m yślą ta k  samo.

—  T akie  zobowiązanie pod­
ję li,  pięć be ton iarek —  i  ja k
w idzę to  jeszcze przed na­
szym i trzem a skończą — p o ­
w ta rz a ł nie bez żalu w  głosie 
Ju lek.

—  No to  niech skończą t 
cóż z tego —  oburza ł się 
Zbyszek W ilga, n a jm n ie j w e­
soły członek brygady.

—  Jak to  co?... ba łw an ie
jeden — nie panow ał nad sobą 
Ju lek. To ty  tak  m ówisz, ty , 
k tó ry  z nam i pracujesz, ach
ty..., ale n ie  dokończył zo­
rien tow aw szy się w  porę. że 
n ie  bardzo by  z „ ty m “  by io  
w  porządku.

—  T ak nadszedł dzień 20 
kw ie tn ia , dzień, k tó ry  zade­
cydow a ł o naszych brygadach
— ciągnął swe opow ładanie 
Tadek.

Pozornie zdawać by  się mo
gło. że 20 k w ie tn ia  jes t dn iem  
ta k im , ja k  każdy in n y  i w ła ­
ściw ie. ogólnie rzecz biorąc, 
tak  było. A le  d la  naszej b ry ­
gady, ba. d la  całej naszej za­
łog i b y ł to dzień n iezw yk ły , 
zapoczątkował on naszą p rzy  
jaźń ze „s ta ry m i“  i to  p rzy ­
jaźń na zawsze. Zaczęło się 
w łaśc iw ie  od d robnostk i. G dy 
z rana. trzy  m in u ty  po go­
dzin ie  siódm ej, s ta ry  dozorca 
Żmuda, przyszedł zam knąć ta  
b łicę  z nu m erkam i k o n tro l - 
nym i, by ja k  zw yk łe  zdjąć 
k ilk a  num erów  nieobecnych, 
tego dnia, na ta b lic y  w is ia ł 
sam otnie ty lk o  jeden num er
—  73. N um er ten  na leżał do

w ek swego opow iadan ia M il­
czarek.

—  Najcięższy i  n a jd o tk liw  -  
szy nas tąp ił w  k ilk a  godzin, 
później.

O koło godziny p ierw sze j po 
po łudn iu  cała załoga bazy zo 
stała zaskoczona bolesną w ia ­
domością — w iadom ością, w  
k tó rą  początkowo nie  wszyscy 
chc ie li w ierzyć, ta k  zdawa­
ła  się n ieprawdopodobna.

M arc in  W ierzba został p rzy  
gn ieciony podczas m ontow ania  
w a lca ko łem  zam achowym , 
ważącym  k ilkase t k ilo . W y­
padek b y ł poważny. W ierzba 
m ia ł złam aną reke i uszkodzo­
ną k la tk ę  piersiową. N iep rzy ­
tomnego odw iozła  ka re tka  do 
szpita la W ierzba b y ł s ta rym  
ro b o tn ik ie m  — pracow a ł w  
g rup ie  Zatorskiego. W iado­
mość ta zm ien iła  nastró j w  
ca łe j bazie. Ludzie  s ta li się 
posępni i  przygnębieni. N a j­
bardzie j jednak zm arko tn ia ł 
Z a to rsk i. W  ciągu jednego 
dn ia  s tra c ił naraz dwóch lu ­
dzi i to  na jlepszych swoich 
fachowców. T ra c i ich  na 
dziesięć dn i przed te rm inem  
ukończenia pod jętego zobowią 
zania, na k tó ry m  mu ta k  za­
leży. Z n im i dwom a m ógł do­
wieść k ie row i, ik o w i i całe j za 
łodze swoją wyższość nad m ło  
dzieżową brvgadą —  a teraz? 
Sobocki w ró c i dopiero za k i l ­
ka  dn i. k to  w ie  może po 
pierwszym , a o W ierzb ie  n ie  
ma naw et co m ów ić — za -  
w ie ź li go przecież do szpita­
la. Po zakończeniu pracy, od 
razu można bv ło  odczuć, że z 
chłopcam i coś, się dzieje, że 
każdy z nich przeżywa jakąś 
w ew nę trzną  w a lkę . N ie od­
zyw a li się do siebie ani sło - 
wem . w  m ilczen iu  rozpoczęli 
swoją pracę, poza godzinam i. 
N aw et zawsze uśm iechn ię ty 
Ju lek  n ie  w y rz e k ł n ic i t y l ­
ko z jeszcze większą zawzię­
tością. p rzyg ryza jąc w a rg i 
d łub a ł sw ym  d łu tem  w  zęba­
ty m  ko le be ton ia rk i.

C hłopcy głęboko przeżyw a li 
nieszczęście d ru g ie j brygady. 
Żaden jednak z n ich  nie chcia ł 
p ierw szy zabrać głosu, choć 
w szystk ich  n u rto w a ła  jedna 
m yś l —  pomóc d ru g ie j b ry ­
gadzie.

—  Tak, wszyscy m yś le li to  
samo. W tedy dopiero pozna­
łem  swoich chłopców’. — M il­
czarek uśm iechnął się, na sa 
m o wspom nienie tego dnia.

—  Żaden jednak n ie  chcia ł 
pow iedzieć tego p ierw szy : 
tk w iła  w  n ich  w szystkich dość 
mocno dotychczasowa niechęć 
do starego m ajs tra .

P racow a li tak  w  m ilczen iu  
może z godzinę, a może t ro ­
chę w ięcej. Raz po raz og lą­
d a li się po sobie. W idzia łem  
w yraźn ie , że każdy z n ich  
chc ia ł sprowokować kolegę, 
aby ten w y s tą p ił p ierwszy. 
Sam nie chciałem  im  zapro­
ponować te j pomocy —  by łem  
pew ny, że w y p ły n ie  to samo­
rzu tn ie  od całe j brygady. T ak  
sie też stało. O koło godziny 
p ią te j podszedł do m nie Ju lek, 
spoglądając porozum iewawczo 
na pozostałych kolegów, k tć -

m onte ra  Sobeckiego, n a jle p ­
szego fachowca w  grup ie  Za 
torskiego. Już w  pięć m in u t 
po godzinie siódmej sam Za­
to rs k i zgłosił się w  re fe rac ie  
dyscyp liny  pracy, aby dow ie ­
dzieć się co stało się z Soboc- 
k im . R e fe ra t dyscyp liny  nie 
odpow iedzia ł m u an i słowem, 
ty lk o  wskazał Z a to rsk iem u le ­
żący na stole num erek. Z a to r­
sk i z rozum ia ł od razu i  p o k i­
w a ł g łową. Sobocki m usia ł 
zachorować. M yśl tę p o tw ie r­
dz ił dzwonek te le fon iczny i  
ju ż  po k ilk u  m inutach re fe ­
re n t no tow a ł w’ ka rc ie  pe r­
sonalnej. że m on te r Sobocki 
z powodu choroby i to cięż­
k ie j, n ie  będzie m ógł przez 
k ilk a  dn i s taw ić  się do pracy. 
D zw on iła  w łaśnie żona chore­
go. Z a to rsk i n ie  w y rz e k ł an i 
słowa. T w a rz  jego ty lk o  stała 
się jeszcze bardzie j posępna, 
a wąs zw is ł m u na po licz -  
kach. W yszedł m ilczący z po 
ko ju . W iadomość o chorobie 
Sobockiego stała się dla Za­
torskiego równoznaczna z 
w iadom ością o c iężk im  w ypad 
k u  w  jego rodzin ie. W  g łó ­
wne m ia ł ty lk o  jedno, k tó re  
ja k  z jaw a stało m u przed o- 
czyma —  z o b o w i ą z a -  
n i e.

Na dziesięć d n i przed t e r -  
m inem  choroba k ładzie  n a j­
lepszego p racow nika z b ry  -  
gady! Tego. na którego n a j­
bardzie j liczy ł.

—  Teraz „to  przegra liśm y — 
m yśla ł z n iepoham ow anym  ża 
tem.

— I  najgorsze, że to m ło ­
d z ik i nas wezmą, „pokażą swo 
je “ .

W olno po w ló k ł się przez za­
kurzony plac fabryczny w  k ie ­
ru n k u  bu dyn ku  warszta tow e - 
go.

—  A le  to  b y ł ty lk o  p ie rw  -  
szy „c ios“  —  zakończył u r y ­

rz y  w łaśnie w  tym  m omencie 
zaczęli jeszcze bardzie j in ­
tensyw n ie  pracować. Spo - 
strzegłem  jednak  od razu, że 
ty lk o  pozorow ali. każdy a 
n ich  uk ra d k ie m  spoglądał te» 
na Ju lka , to na mnie. Ten za* 
n ieśm ia ło  stanął przede mną, 
p a trz y ł m i długo w  tw arz, pa 
czym  niedbale prze łoży ł d łu ta  
z p raw e j rę k i do lew ej — a 
m ło tek  z lew ej do p raw e j 1 
spuścił głowę, tak  ja k b y  sta ł 
przed m atką po w yrządzeniu 
je j ja k ie jś  k rzyw d y . N ie rze łt 
łem  do niego an i słowa. U da­
w ałem , że pracuję, choć nie  
w iem  czemu, ręce m i się trzęs­
ły . A le  Ju le k  n ie  w y trzym a ł. 
Z ła p a ł m nie  za ręce i  w y  -  
k rz y k n ą ł, głosem ja k b y  p r o ­
szącym, pe łnym  jednak  zde­
cydow ania i  s iły .

—  Pomożemy im !...
—  Pomożemy! — od k rzyk ­

n ę li chórem  chłopcy, tak  aż 
zdawało się, że to nie k rzyczy 
pięciu m łodych ludzi, lecz je ­
den o lb rzym  o potężnym  g ło ­
sie. N ie odrzekłem  an i sło -  
wa. ty lk o  uśm iechnąłem  się do 
wszystk ich chłopców  razem. 
Uśm iech ten zrozum ie li na j -  
lep ie j, w iedz ie li przecież, że 
m yślę ta k  samo.

—  Tak, to by ło  praw dziw e 
zwycięstwo, zwycięstwo na - 
szej b rygady —  zakończył swe 
opow iadanie M ilczarek, a jego 
zawsze uśm iechnięte oczy przy­
b ra ły  nagle w yraz  g łębokie j 
zadum y. Może w id z ia ł m yślą 
w  te j c h w ili dzień 20 k w ie t­
n ia  i grupkę swych chłopców, 
a może posępną tw a rz  Z a to r­
skiego — sam n ic  w iem , w ie ­
dzia łem  jednak, że m usia ł 
przeżyć to bardzo głęboko. 
N ie  pyta łem  go ju ż  o nic. Te­
go w ieczoru rozeszliśm y s ię .w  
m ilczeniu.

M IR O S Ł A W  S ZY B K O W S K I
(Warszawa)



„ H u c z ą c y  d y m
A f r y k “  P o łudn iow ą cha -  

la k te ry z u je  w ie lk ie  u rozm ai­
cenie j  n iespotykana rzeźba 
terenu. L iczne płaskowzgórza 
tw o rzą  tu ta j różne rozpad liny  
i  wąwozy pochodzenia te k to ­
nicznego, świadczące o tym . 
że w  od leg łych od nas o 
dz ies ią tk i tys ięcy la t epo­
kach geologicznych, odbyw a -  
ły  się tu  w ie lk ie  przemiesz­
czenia mas sKorupy ziem skie j, 
w y n ik ie m  k tó rych  pow sta ły  
tu ta j owe w ie lk ie  n ie rów no -  
ści terenowe. Jedynie tak ie  
rze k i A fry k i,  ja k  N il, N ige - 
r ia . Kongo, w iększe są pod 
względem  długości i szeroko­
ści od na jw iększe j rze k i 
A f r y k i P o łud n io w e j—  Zam be- 
zi. W  swym  środkow ym  bie­
gu rzeka ta osiąga szero­
kość jednego k ilom e tra , a na 
w e t i w iększa, stanow iąc tym  
sam vm  doskonałą żeglowną 
a rte rię . Jednak w  pewnym  
m ie jscu niespodziewanie w y ­
rasta przeszkoda — spokojny 
bieg rzeki ta rasu je  potężny 
Fróg ska lny i wody Zambezi 
całą swą potężną masą spa­
da ją w  dó l z wysokości 120 
m etrów . Tak powstaje jeden 
z na jw span ia lszych fenome - 
nów  n a tu ry  — wodospad W ik  
to  ria .

Cała ta potężna law ina  spis 
n ionych  wód przesącza się 
przez w ąski n a tu ra ln y  kanał

Kameleon na polowaniu

o szerokości n ie  przekracza­
jące j 30 rnet>-ów. to znaczy, 
stanow i m nie j w ięcej 1 30 
część szerokości rzeki. do 
m iejsca spadku wody. G i - 
gantyczny s trum ień  w ody z 
ogłuszającym  huk iem  rozbi -  
ja  się o przeciw leg łą  ścianę 
skalną szczeliny i skrzącym i 
się w  prom ien iach słonecz - 
nych pasami w ody w zb ija  się 
w  górę. m ieniąc się m ilia r  -  
darni rozproszonych w  mgłę 
krope l wody. Ponad huczą­
cym i s trum ien iam i wody tw o ­
rzą się p iękne w ie loba rw ne 
tęcze — sym fonie ko lo ru  ż ó ł­
tego. jaskraw e j czerw ien i i

b łę k itu , k tó re  w  połączeniu z
o lb rzym im i snopami i spie - 
n ionym i ba łw anam i wód w y ­
w ie ra ją  niezapom niane w prost 
w rażenie na oglądających.

„G rzm iący  d y m - lu b  in a ­
czej „dym , k tó ry  huczy“  —
ta k  nazyw a ją  starzy tu b y lcy  
A f r y k i P o łudn iow e j wodospad 
W ik to ria .

N a  i l u s t r a c j i : — 
„d ym ią cy “  s trum ień  wody 
wskazuje wodospad W ikto rię . 
S trum ien ie  ta k ie  są n iekiedy 
widoczne z odległości 80 k i ­
lo m e trów  od wodospadu.

<L. N.)

Kam eleon —  to p łaz za­
m ieszkujący g łów n ie  ląd a- 
fryka ń sk i.

W  odróżn ien iu  od innych  
płazów, kam eleon posiada do­
skonale rozw in ię ty , n iezm ie r­
n ie  czu ły  na wszelkiego ro ­
dzaju bodźce zewnętrzne, m u 
sku la rn y  i  bardzo un e rw ion y  
ogon, k tó ry  służy m u ja ko  
uzupe łn ia jący narząd c h w y t­
ny : ruchom ym  końcem swe­
go ogona kam eleon mocno 
p rzy tw ie rdza  się do gałęzi 
drzewa, na k tó ry m  siedzi.

N iespotykaną u żadnego 
p raw ie  zw ierzęcia budową od 
znaczają się organy w zroko  -  
we kam eleona. Z w y k le  je d ­
nym  okiem  pa trzy w  górę, szu 
ka jąc ja k ieg oko lw iek  owada, 
d ru g im  w p a tru je  się bacznie 
w  dół. czy n ie  zbliża sie p rzy ­
padkiem  ja k iś  wróg. A le  w y ­
starczy ty ik o  ukazanie się 
w  po lu jego w idzen ia  ja k ie ­
goś. na jdrobnie jszego cho -  
ciażby, owada, aby kam ele­
on na tychm ias t zw róc i! na nie 
go uwagę i zaczął w p a tryw a ć  
się weń dwom a oczyma; o- 
f ia ra  jego. k tó ra  może zna j­
dować się na dość znacznej 
nawet odległości, bo k i l k a -  
k roć  przewyższającej d łu  -
gość cia ła  naszego „m y ś liw e ­
go“ . jednak nie jest ju ż  w  
stanie uciec. Kam eleon b!ys 
kaw icznym  ruchem  w v rzu -

ca z o tw o ru  gębowego swój 
n iepraw dopodobn ie d ług i ję ­
zyk, lepk i na końcu, i  n ie 
rusza jąc się ze swej pozycji 
chw yta  w  ten sposób owada. 
Następnie ku rczy  się język, 
g ru b ie je  i  stopniow o wciąga­
n y  je s t z powrotem , ale tym  
razem z kąskiem .

Specja lnością cha rak te ry  -  
styczną je dyn ie  d la  kam eleo­
na jes t zdolność na tychm ia  -  
stowej i  ca łko w ite j zm iany 
b a rw y  jego wała. W  w iększo­
ści w yp ad ków  zdolność ta

w ybaw ia  kam eleona o<3 n ie -
bezpieczeństwą. Czasami by ­
wa wręcz odw ro tn ie . Na przy 
k ład , spłoszony nagle, zielo­
ny  kam eleon, przebyw ający 
na zie lonym  tle  w  danym  mo 
mencie, zm ienia sw ój ochron 
ny  k o lo r na inny , k tó ry  te ­
raz zdradziecko w yda go czy­
hającem u n iep rzy jac ie low i.

Jak  w id z im y  na zdjęciu, 
kam eleon ła tw o  daje się os­
w o ić i  bez żadnego skrępow a­
n ia  bierze pokarm  z d łon i 
człow ieka. ( ! .n )

Z te o r ii ko ńcó w e k ...

D. Łazariew

Promienie ultrafioletowe
Przed 150-ciu la ty  uczeni 

zauw aży li, że w wiązce ś w ia t­
ła  słonecznego zna jdu ją  się 
prom ien ie , k tó re  nie w y w o łu ­
ją  w rażenia św ietlnego. N ie­
k tó re  z tych p rom ien i prze­
chodząc przez przezroczysty 
p ryzm a t słabo się załam ują i 
za jm u j?  m iejsce za czerw o­
ną kraw ędzią w d rna . Inne od 
w ro tn ie , za łam u ją  się bardzo 
s iln ie  i zna jdu ją  sie po d ru ­
g ie j stronie w idm a, za jego 
kraw ędz ią  fio le tow ą. P ie rw ­
sze prom ien ie  nazywam y pod 
czerw onym i, d rug ie  — u tra -  
fio le to  w ym i.

W ciągu osta tn ich k i lk u ­
dziesięciu la t prom ien ie  u l­
tra fio le to w e  znalazły szerokie 
zastosowanie w  m edycynie, 
technice i sztuce.

Ja.k w iem y każdy rodzaj e- 
n e rg ii p rom ien is te j cha rak te ­
ry z u je  się odpow iedn ią d łu ­
gością fa li. od k tó re j zależą 
w łaściw ości danych prom ie­
n i.

W  w idm ie  u trą  fio le tow ym  
odróżn iam y trzy  części, k tóre 
nazyw am y — zakresem b lis ­
k im , średnim  i odlegrion ( l i ­
cząc od g ran icy p rom ien i w i­
dzia lnych).

Hamulec dla bakterii

P rom ien ie  u ltra fio le to w e  za­
kresu odległego ham ują roz­
w ó j ba k te rii, a w  pewnych 
w a runkach  nawet je zab ija ją  
P rzen ika jąc przez powietrze, 
p rom ien ie  te s te ry lizu ją  je.

Rozproszonym i w  ten spo­
sób p rom ien iam i u ltra fio le to ­
w y m i „o ś w ie tla ją “  w ięc sale

V f H

szpita lne i w nę trza  przedszko­
li. Obserwacje lekarzy w yka ­
zały, że w pomieszczeniach 
tych ilość zakaźnych zachoro­
wań spada k ilk a k ro tn ie .

Sztucznym  źródłem  prom ie­
n i u ltra fio le to w y c h  odległego 
zakresu jest lam pa rtęciowa, 
o n isk im  ciśnieniu. Ma ona 
kszta łt ru rk i.  Szkło użyte do 
te j lam py odznacza sie dobrą 
przepuszczalnością p rom ien i 
u ltra fio le to w ych . Lam py tak ie  
staw ia się często w salach o- 
peracyjnych. S te ry lizu ją  one 
pow ie trze  w okó ł stołu opera­
cyjnego.

Bezpośrednie dz ia łan ie  tych 
p ro n re n i na oczy jest bardzo 
szkodliwe, toteż personel za 
pomocą specja lnych daszków 
ochran ia oczy przed bezpo­
średnim  dzia łaniem  prom ien i.

P rom ien ie  u ltra fio le to w e  za­
kresu odległego znalazły ró w ­
nież zastosowanie w przem y­
śle. Używa sid ich na p rzy ­
kład, do sprawdzania stop­
nia  w yp łow ie n ia  fa rb  Próba 
ta trw a  zaledwie k ilk a  dni. 
podczas gdy w  w arunkach 
no rm alnych w ym agałaby k i l ­
ku miesięcy.

Pod w p ływ em  prom ien i u l­
tra fio le to w ych  szybciej też 
przebiegają n iek tó re  reakcje 
chemiczne Lam py b a k te r io ­
bójcze in s ta lu je  się rów nież 
na przedsiębiorstwach prze­
m ysłu spożywczego oraz w 
magazynach i w itryn a ch  — 
ma to na celu ochronę przed 
gniciem  i pleśnią mięsa, w y ­
robów  cukie rn iczych , owo­
ców itp . Używ a się ich także
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N aśw ie tlan ie  p rom ien iam i u lt r  a fio le to w ym i.

do s te ry liza c ji naczyń, przed 
roz lew aniem  m leka i  innych  
napojów .

Niezbędna d la  zdrow ia
W  św ie tle  słonecznym, d u ­

żo jest p rom ien i U ltra fio le to ­
wych średniego zakresu, zwia 
szcza la tem  i poza m iastem , 
gdzie pow ie trze nie jes t za­
nieczyszczone dym em  j py ­
łem. Od daw na w iadom o już, 
że p rom ien ie  te m ają doda tn i 
w o ły w  na człow ieka. Jeśli 
człow iek przez dłuższy okres 
pozbaw iony jest działania 
tych prom ien i, w ystępu ją  u 
niego ob ja w y aw itam inozy 
(brak w ita m in ).o ra z  ro z w ija ją  
się różne choroby, ja k  np. 
k rzyw ica , gruźlica , 'b roneh it, 
ro z tró j nerw ow y, zm niejszenie 
się jego zdolności do pracy itd.

P rom ień :e u ltra fio le to w e  za. 
kresu odległego i średniego 
nie  p rzen ika ją  przez szklane 
szyby Są one ak tyw n e  je d y ­
nie na przestrzeni o tw a rte j.

Obecnie stosuje się naśw ie­
tlan ie  prom ien iam i u ltra fio le ­
tow ym i, o‘ rzvm anym i ze sztu­
cznych źródeł. W leczn ictw ie  
ma to znaczenie zapobiegaw­
cze.

N aśw ie tlan ia  te zaleca się
zwłaszcza za trudn ionym  w ko 
palm ach, p rzy obsłudze me­
tro, sportowcom , studentom  
itd.

Sztucznym  źródłem  p rom ie­
n i u ltra fio le to w y c h  zakresu 
średniego jest lam pa rtęc io ­
wa o dużym  ciśn ien iu  Balon 
te j lam py zbudowany jest z 
kw arcu .

W ostatn ich latach, w  Z w ią ­
zku Radzieckim  skonstruow a­
no now y typ  lamp, k tó re  ,vy- 
p ro m ien io w u ja  jedyn ie  ener­
gie średniego u ltra fio le to w e ­
go zakresu, nie są więc n ie ­
bezpieczne dla  zdrow ia Dzia­
łan ie  tych lam p jest oparte 
na te j samej zasadzie co i  
dz ia łan ie  lam p ja rzen iow ych. 
Na razie zostaną one zainsta­
lowane obok lam p ośw ie tle ­
n iow ych , w  przyszłości n a j­
praw dopodobn ie j zostaną 
skonstruow ane lam py, k tó re  
będą równocześnie źródłem  
św ia tła  i n ieszkod liw ych  p ro ­
m ie n i u ltra fio le to w ych .

„C zarn e  św ia tło ’*
P rom ien ie  b lisk iego zakre­

su w idm a u ltra fio le tow e go  
nazywane często „cza rnym  
św ia tłem “  nie dz ia ła ją  na 
lu d z k i organizm . P rom ien ie  te, 
natom iast, padając na pow ie ­
rzchn ię  różnych cia ł. w y w o ­
łu ją  ich m n ie j lub  w ięcej ja ­
skraw e różnoko lorow e świe­
cenie. Proces ten, oglądany 
zwłaszcza w  ciemności jest 
bardzo e fe k to w ny i spraw ia 
w rażen ie samoświecenia się 
ciała.

W łaściwość tę w  s ilnym  
stopniu posiadają substancje 
pochodzenia organicznego: 
świeca, na fta , o lej, wazelina, 
papier, tkan ina  kam ienie.

Wibr o mechanizmy
R adziecki in żyn ie r — now a­

to r  E!arkan k ilk a  la t temu za­
uw ażył. że je ś li m eta low y 
swożeń w p raw i się w szybkie 
d rgan ia  to swożeń ten pod 
w p ływ e m  własnego ciężaru 
pogrąża się w  g ru n t. Barka« 
zbudow ał specja lny m echa­
nizm , aby d rgan ia  można b y ­
ło  przenosić nie ty lk o  na nie­
duże swożnie ale i na słupy. 
P rzy  pomocy tych m echaniz­
mów — w ib ra to ró w  okazało 
się m oż liw ym  szybkie wbi, 
n ie  pa li p rzy  budow ie 
m ostów  itd . P rzy  w b ija n iu  
pala, m echanizm  — w ib ra to r 
zamocowu je się na jego szczy­
cie, po czym  przy  pomocy 
specjalnego samochodu pal 
podnosi się do pionu, poczym 
w łącza się w ib ra to r  — pal lek 
łso i  szybko wchodzi w ziemię.

oa- 
tam,

W chodzienle paia w  ziem ię
¡est w yn ik ie m  tego, że drga­
nia w ib ra to ra  udzie la ją  się 
cząstkom piasku, g liny , iłu , 
k tó re  tracą m iędzy sobą więź 
i ja k b y  przekszta łca ją się w 
ciecz.

E lektryczne  w ib ra to ry  oka­
zały się przydatne do „w b i­
ja n ia “  pa li. Można poza tym  
urzeczyw istn ić  z ich pomocą 
w iercenie n ieg łębokicb szybi­
ków  bez budowania wież. W 
tym  w ypadku  w ib ra to ry  za- 
m ocowuje się na rurach.

O sta tn io  inżyn ie row ie  ra ­
dzieccy zastosowali w ib ra to ry  
do transporte rów , bez przesu­
wające j się taśmy. W  W ibro - 
transporterze nie ma przesu­
w ających się części. W ygląda

on ja k  m eta low e podłużne 
pudło o lekko  pochylonym  
w ierzchu. K orpus tego pudła 
w p raw ia  się w  drgan ia i w te­
dy m a te ria ł położony na n ie ­
go zaczyna szybko przesuwać 
się w górę.

W ib ro tra nsp o rte r pozwala na
transp o rt s y rk ic h  1 s iln ie  
^w iązanych m a te ria łó w  np. 
masy betonowej. Z na laz ły  one 
szerokie zastosowanie na bu­
dowach p rzy  u b ija n iu  beto­
nu. W ib ra to ry  są o w ie le  w y ­
da jn ie jsze od dotychczas sto­
sowanych w bijaczek, na jw a ż­
niejsze jednak jest to, że m o­
żna n im i ub ijać  beton na ca­
łe j jego grubości, a n ie  t y l ­
ko  z w ierzchu.

(Wod)

szkło, skóra ludzka , zęby. 
Jest to tzw. foto lum ineseen- 
cja... Na tym  z ja w isku  jest 
rów nież oparta metoda współ 
czesnych badań naukow ych 
tzw . analiza ium inescencyjna. 
Z jaw isko  to  ma duże zastoso­
w anie  praktyczne.

P osługujem y się n im  np. 
dla określenia ilośc i w ita m in  
w  produktach, rozpoznania 
b a k te r ii chorób skórnych itd . 
W ro ln ic tw ie , przem yśle spo­
żyw czym  i  hand lu  analizę tę 
stosuje się przv odsortow a- 
n iu  psujących się ja rzyn  i o- 
woców, w  okresie, gdy pro­
ces psucia nie daje się jesz­
cze zauważyć w  in ny  sposób.

Pod w p ływ e m  „czarnego 
św ia tła “  świeże ja jk a  są ko­
lo ru  bursztynow o -  różowe­
go, stare —- niebieskiego, m a­
sło jest żółte, m argaryna  — 
niebieska. Wg ko lo ru  można 
rozróżnić różne ga tu n k i owsa 
i jęczm ienia, w y k ry ć  różne do 
m ieszki w  mące. odsortować 
z ia rno spleśniałe itd.

Duże zastosowanie znalazła 
analiza ium inescencyjna w  
technice. S tosuje się ją  np. do 
w y k ry w a n ia  n iedających się 
w  in n y  sposób zauważyć, 
pęknięć m etalu. Posługuje s;ę 
n ią  przem ysł w łók ienn iczy, 
papiern iczy i nne oraz stosu- 
je  się ją  przy goelogicznych 
pracach badawczych W labo­
ra to riach  k rym rio io g iczn ych  i  
m edycynie sądowęj, za pom o­
cą te j m etody w y k ryw a  się 
Wszelkie fa łszerstw a i u k ry ie  
ślady przestępstwa Pod w p ły  
wem  „czarnego, św ia tła  cha­
rak te rys tyczn ie  świecą się 
zm yte plam v k rw i, zuneinie 
n iew idoczne przy zw yk łym  ó -  
ś w ie tle n iu  oraz da ją  się w y ­
k ry ć  starte  lu b  w y tra w io n e  
napisy. P rom ien ie u ltra fio le ­
towe pom agają poznać h is to ­
rię  dzieł sz tuk i, w j k ry ć  póź­
niejsze popraw k i, usta i ć ich 
autentyczność.

Świecące fa rb y  zna jd u ją  
rów n ież coraz szersze zasto­

sowanie na scenach tea tró w  i  
p rzy  nakręcan iu  film ó w . Po 
raz pierwszy zostały one za­
stosowane w  roku  1939, w  le - 
n ing radzk im  Teatrze M łode­
go Widza, w  sztuce pt. „B a j­
ka  o Iw a n ie  i  przepiękne j 
W asyliście“ . W  „czarnym  
św ie tle “  w ystaw ione zostały 
sceny po jaw ien ia  się potwora 
— smoka j  bohaterskiego po­
je d y n k u 1 z n im  Iw ana. P oru­
szające się w  ciemności, n ie ­
zw yk le  świecące f ig u ry  — 
w y w o ły w a ły  w span ia ły  e fekt. 
S topniow o poczęto stosować te 
fa rb y  nie ty lk o  d la  w yw o ła ­
n ia  n iezw yk łych  efektów , lecz 
rów nież d la  w yw o ływ an ia  kon 
tras tów  de ko ra c ji i ko s tiu ­
mów. W  sztuce „A d m ira ł N a­
ch im ow “  fa rb y  te pozw o liły  
w  now y i  tańszy sposób przed 
staw ić pożar okrę tów  tu rec­
k ich . Obecnie te a try  radziec­

kie  stale posługują się tą m e­
todą.

O peratorzy film o w i stosują 
świecące fa rb y  do nakręcania 
f ilm ó w  popu larno -  nauko­
wych, O b ie k ty  fo togra ficzne 
pokryw am y św iecącym i fa r ­
bam i i nakręcam y f i lm  w 
ciem ności przy “ ośw ietlan iu  
czarnym  św ia tłem “ . W ten 
sposób możemy w ykonyw ać 
zdjęcia w  obecności pom ocni­
czych k o n s tru k c ji i personelu, 
gdyż na zdjęciu będą w  docz- 
ne ty lk o  przedm io ty pokry te  
św iecącym i fa rbam i. Sposób 
ten został zastosowany w  n ie ­
k tó rych  zdjęciach f i lm u  pt. 
„M usso rgsk i“ .

D z ięk i p racy na ukow e j ra ­
dzieckich uczonych, prom ien ie 
u ltra fio le to w e  zn a jd u ją  w  
Z w iązku  Radzieckim  coraz 
nowsze i  szersze zastosowa­
nie.

P rzypa trzm y  się dziś 
in te resu jące j końcówce, 
przedstaw ia jące j w a lkę  he t­
mana p rzeciw  dw u  wieżom. 
P rzyk ła d  nasz bierzem y z 
p a r t i i W. Stein itz  — f-I. 
W. P ills b u ry  (Norym berga, 
1836). D w ie  wieże są tu 
oczyw iście siln ie jsze, gdyż 
m ate ria ! jes t bardzo zre­
dukow any, b ia łe  nie mogą 
zorganizować „m atow ego“  
a taku, a czarne m a ją  p io - 
na w ięcej, K io ry  jednak ma 
znaczenie raczej po tenc ja l­
ne, „groźbow e", a ewen­
tua lna  groźba marszu tego 
piona k rę p u je  hetmana, po­
zw a la jąc czarnym  przepro­
wadzić decydu jący atak na 
kró la .

Zakończenie m ia ło  prze­
bieg następu jący: 1. He3 — 
e6, W f8— d 8. 2. He3— nS,
h7— h6. .3. b?— h4, W d8—
f 8. 4. K h 2— h3. (Po 4 g4?
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Wf2~K 5. Kg3, W d— f7! b ia łe  
p rzegra łyby od razu). Ivh8 
— h i.  5. HaS—cii, Wd7—
d3 r . 6. g2— g3, WUJ— e3. 
7. H c6—c2-j-. (G roziło  W f8— 
i 6—-g6). K i l7— h8. 8. h4—h5, 
We3— e5. 3. K h3— h4, a 7— 
tó !  (Czarne rzuca ją  wresz­
cie do w a lk i i sw ó j g łów ­
n y  „a tu t" ) .  10. Heź— a4* 
W f8— b8. 11. g3— g i,  We5—  
g5. IZ. Ha4— co, Wbi)—g8. 
(G rubym  błędem  by łoby  
pośpieszne 12... Wb4? ze 
względu na 13. H c8+ !  Kh7.
14. Hc2 +  i rem is przez 
w ieczny szach). 13. H c6—  
a6. WyS— dis. 14. H a6— c6, 
Wg5— d5. 15. HcS— a4. (A lbo
15. H a6, W f8. 16. K e6, Wd3!
17. H a6, We3! 18. H:a5,
W f— 13. 19. H a8- h  Kh7 i  
przed m atem  można u ra to ­
wać się je dyn ie  kosztem 
hetmana). W f8— a8! 16. K h4 
—h3. (A lb o  16. H c6, W d—  
d8. 17. Ha4, Wd3 i  da le j ja k  
w  p a rtii)  Wd5— d34-. 17.
K h3 — h4? (Przyśpiesza 
przegraną, nieco lepsze, ale 
rów nież n iew ystarcza jące 
b y ło  17. Kg2, na co nastą­
p iło b y  17... Wc3! no. 18, 
K f?„ W I8+ .  19. Ke2, Wc5 z 
ew en tua lnym  zdobyciem  
p ionów  „g “  i ,.h"). Wd3—  
e3! 18. I la4— c6, W a8— f 8
1 białe poddały sie. gdyż 
przeciw  m atow ej groźbie 
W f8— f3— m3 nie m ają  ju ż  
zadowala jącej obrony.
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sionach (3) —  D rąg żelazny
(3) — P tak dom ow y (5) — T y ­
tu ł pow ieści E. Orzeszkowej
(4) .

8. Bobłenł —  Giżycko

C ią g ó w k a
Rozpoczynając od lewego 

górnego na rożn ika  wpisać 
sp ira ln ie  dośrodkowó szereg 
w yrazów  o poniższych znaczę 
niach. L ite ry , k tó re  znajdą 
się w  polach oznaczonych kó ­
łeczkam i, czytane ko le jno  
zgodnie z k ie ru n k ie m  w p isy  -  
w an ia  w yrazów , dadzą roz -  
wiązanie.

daleki Średni buski
MKRES

W idm o u ltra fio le to io e  dz ie li się na trz y  zakresy: da lek i, śre­
dn i i b lis k i.

PROMłfcNIE 
PODCZERWONE

CTJERWONE 
łÓ L T E

GRANATOWE 
FIOLETOWE

ULTRA FIOLE­
T O W E

P rom ień  słoneczny, po p rze jśc iu  przez przezroczysty pryzm at 
rozk łada się na tworzące go poszczególne k o lo ry  — uiidm o.
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m ł o d y c h
o
o

o
O ]

o

o
o

o

o
o

o
o

o

o

o
o

o

o

o
o

o

o

o

o

Ile lat?
W  pew nym  rodzeństw ie 

den z b rac i jes t starszy od 
drugiego o trz y  i pó ł roku . a 
od siostry  o 6 la t. M a tka  ich  
jes t 3 razy starsza od m łod­
szego syna. Stosunek la t 
o jca do ia t  m a tk i w ynos i 8.9.

Znaczenie w yrazów  (w  na -
wiasach ilość lite r  w  danym  
w yraz ie ): P rzyrząd g im n a ­
styczny (3) — Część budyn ­
k u  (4) — C iało lo tne (3) —
Dom ek pszczół (2) — Inaczej 
„spożyjem y, skonsum ujem y“  
(5) — Przeniesienie na w yż­
sze stanow isko (5) — Część 
m ieszkania (5) — Ryba (3) — 
P ieśni operowe lu b  operet­
kow e (4) — Ogród owocowy 
(?) — W ezwanie, apel (3) —
Odcinek, kupon (5) — Prezen­
ty  , poda runk i (4) — R oś li­
na kw ia to w a  o ja da lnych  na -

1

He la t  m a każdy członek 
te j rodz iny, je ś li suma ich  
ia t w ynosi 138 i pół?
G. A nd rze jew sk i —  Rogaszyce

Rozw iązania nadsyłać na­
leży w  te rm in ie  10-d n io w ym  
od da ty ukazania się num e­
ru  pod adresem red akc ji z 
dopiskiem  na kopercie „P o ­
m yś l“ . Za dobre rozw iązanie 
przyznanych zostanie drogą 
losowania

10 nagród książkowych.
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^p o tka liśm y  się na wcza­
s a c h  w  K ry n ic y . P rzy ­
d z ie lo n o  nas do jednego  
' dom u FWP. M iło  spę­
dza liśm y czas, odśw ie­

żając sobie w  pam ięci dawne  
czasy, k ie dy  chodziliśm y ra ­
zem do szkoły. Tadek p racu je  
teraz w  fab ryce  ja ko  kreślarz, 
Wacek jes t księgowym  w PDT, a  ja  
jestem  nauczycielem  chem ii w szko­
le zawodowej.

Najczęściej rozm ow y nasze toczy­
ły  się na tem at chem ii.

— Wiesz, -  m ó w ił Wdcek —  ta  
tw o ja  chemia, to p raw dz iw e f la k i 
z o le jem  Pamiętasz, na każdej le k c ji 
b y ły  ty lk o  same: coo?, oh! oh! t oho 
2, lub: co 4- oho =  dw uch lo ro p ię - 
c iom arga ryn ian  potasowo-żelazowo- 
amonoury.

T u  ko ledzy roześm ia li się serdecz­
nie.

— Przesadzasz i niepotrzebn ie  
przekręcasz nazwy —  odpow iedzia­
łem . — N ie  „co“ , „o h "  i  „oho 2", 
lecz:^ CO. OH  i  HtO. A  „m a rg a ry -  
n ia n " is tn ie je , lecz nie w  postaci ta ­
kiego dziwoląga, ja k  to podałeś Naz­
w ij chemiczne b yw a ją  czasem skom ­
p likow ane, lecz są d la  nas chem i­
ków  tak  zrozum iałe, ja k  d la  was 
księgowców wasze debety, konta, 
salda, k re d y ty  i  inne Z. b i. o. A  
tw o je  ry s u n k i-  h ie ro g lify  — Tadku, 
są z pewnością trudn ie jsze do odcy- 
fro w a n ia , niż nasze w zo ry  chem icz­
ne.

— No, n ie  k łóćm y się ju ż  —  p rze r­
w a ł Tadek  — P rzyzna ję  c i rację. 
Lecz zgodzisz się z nam i, że che­
m ia  w  życiu codziennym  jest m ało  
potrzebna Nie chcę ub liżać te j nau­
ce. W iem, że w  P lanie 6 -le tn im  prze­
m ysł chem iczny sta je  na czo łow ym  
m iejscu. O W izow ie m ów i się tak  
często ja k  o W arszawie. A le  powiedz  
m i, ca p rzy jdz ie  z tego, że pow iem  
zam iast kwas s ia rkow y. HiSO«, albo 
z te j w iadom ości, że soda z kwasem  
p ien i się i w ydzie la  gaz... ja k  w y  
go tam  nazywacie?

— D w utlenek  węgla  — odpow ie­
dzia łem  — Lecz dość na dziś che­
m ii. Może przekonam  was in nym  ra ­
zem. P rze jdźm y się trochę. Może po- 
jedz iem y na Górę Parkową.

—  Zgoda — p rzy ta ltn ę li koledzy.
— A le  zaczekajcie trochę  — po­

w iedz ia ł Tadek. — Pobrudziłem  m o­
je  jasne spodnie ja k im ś  smarem. M u ­
szę je  w p ie rw  oczyścić.

—  N ie m a rtw  się Tadziu  — rzek ł 
W acek —  m am  wspan ia łe  m yde łko , 
k tó re  usuwa m om enta ln ie  w szystkie  
plam y. K u p iłe m  je  na ry n k u  przed 
w yjazdem . Zaraz  ci je  przyniosę.

Po c h w ili wszedł, trzym a ją c  z po­
wagą „m yd e łko  na w szystkie  p lam y". 
W y ją ł je  z opakowania  i podał 
Tadkow i.

— Zobaczysz, p lam a zn ikn ie  w  c ią ­
gu k ilk u  sekund ja k  kam fora .

— D ajc ie  m i to m yde łko  — rze ­
kłem . — Przecież to jest kaw ałek  
z w y k łe j sody do prania, a tym  sm a­
ru  z ub ran ia  nie usuniesz.

— Nie pleć g łup s tw  — oburzy ł się 
W acek — To specjalne m yde łko , 
k tó re  po prostu  cudow nie usuwa n a j­
trw a lsze plam y. Kosztow ało m nie  
aż 5 zł. A ty  z tw o ją  chemią i tu 
wchodzisz.

— Masz rac ję  —  pow iedz ia ł T a ­
dek  —  przecież m ów iłem , że w  ży ­
ciu  codziennym , Wasza chem ia na 
nic  się nie przypda.

— Dobrze — odparłem  —  czyść­
cie. .4 ja  w am  m ów ię, że z tego nic 
nte będzie. Takie  „cudow ne m yd e ł­
ko" sprzedają na pewno w  waszym  
P. D. T. po k ilkadz ies ią t groszy za 
k ilogram .

Tadek popa trzy ł na m nie groźnym  
w zrok iem  i  zabra ł sie do czyszcze­
nia. Po k ilk u  m inu tach  plam a ... po­
w iększyła  się, a kolegom  pot s p ły ­
w a ł z czoła.

— No, da jc ie  spokój, —  rzekłem  —  
spodnie oddasz do p ra ln i chem icz­
nej. Tam  znajdą na pewno odpo­
w ie d n i środek  na waszą plamę. Po­
w iedz gdzie nabyłeś ten „u n iw e r­
sa lny" środek nn plam y?

Tadek udobrucha ł się i  zaczął opo­
w iadać:

— Jak ju ż  w am  pow iedziałem , k u ­
p iłem  go n iedawno na rynku . Jakiś  
sprzedawca m ia ł ich setk i, a ludzie  
ro z c h w y ty w a li je. Co pew ien czas 
dem onstrow ał dzia łan ie  takiego m y ­
dełka. Z anurza ł śliczną, czerwoną 
wstążkę do naczynia z s iln ie  d ym ią ­
cym, żrącym  p łynem . W stążka m o­

m en ta ln ie  sczerniała, po prostu  spa­
l i ła  się. Teraz sprzedawca p rzep łu ­
k iw a ł ją  w  wodzie, pociera ł m yde ł­
kiem , a ko lo r czerw ony natychm iast 
powracał.

H a ! ha! ha! —  zaśm iałem  się. 
I  ty  dałeś się nabrać na tak ie  bzdu­
ry?  Przecież ten p ły n  dym iący, to 
w c innego, ja k  kwas solny W yglą­
da on groźnie, lecz nie jest żrący ja k  
kwas s ia rkow y. W stążka zm ien iła  
ko lor, lecz nie spa liła  się Taka sa­
mą zm ianę zaobserwowałbyś, gdybyś 
ją  w ło ż y ł do octu, kwasu m lekow e­
go, lub  też do każdego innego kw a ­
su. W iele ba rw n ikó w  posiada tę c ie­
kaw ą własność zm iany swego ko lo ­
ru  w  zetkn ięc iu  z kwasam i. Wiesz 
przecież, że ręce pobrudzone sokiem  
z czarnych jagód m y ją  się dobrze 
w  occie, lu b  in nym  kwasie. P rzy ­
pominasz sobie przecież ze szkoły  
pa p ie rk i lakm usowe. Takie  małe 
sk ra w k i b ib u ły , nasycone b a rw n i­
k iem  — lakm usem . Pod w p ływ e m  
kwasów  b a rw iły  się one na czerwono.

— A pod w p ływ e m  sody na n ie ­
biesko — w trą c ił Wacek.

— No w idzisz  —■ rzekłem  —  nie  
zapomniałeś. W szystkie substancje o 
charakterze ługów , a w ięc i soda, 
pow odują  zm ianę ba rw y  czerwonego 
pap ie rka  na niebiesko.

— To soda żrąca, czy li kaustyczna  
uczyn i to samo? — zapyta ł Tadek.

— Tak, soda kaustyczna, k tó ra  
służy do w yro bu  m ydła , rów nież  
wapno gaszone, — czy li tak  zwane 
zasady, m a ją  tę samą wspólną w łas ­
ność. Z w y k łe  m yd ło  do pran ia  ma  
też cha rak te r zasadowy, w ięc._

...więc, —  p rze rw a ł Tadek — sczer­
n ia ła  wstążka odzyskałaby ko lo r  
rów n ież pod w p ływ e m  m ydła.

— Oczywiście — odparłem . — W i­
dzisz, gdybyś nie uw aża ł chem ii za 
naukę nie m ającą n ic  wspólnego z 
życiem  codziennym, nie da łbyś się 
ta k  naciągnąć nieuczcivsernu sprze­
dawcy, k tó ry  żeru jąc na nieśw iado­
mości lu dz i i w yzysku jąc spo tykany  
czasem szał do masowego w y k u p y ­

w an ia  tego co in n i nabyw ają ,
napycha l sw ó j w o rek  ciężko 
zapracow anym i przez ludzi 
z ło tów kam i.

—  W stydzę  się teraz swych  
w yp ow ied z i — przyzna ł ze 
skurchą Tadek.

— A le  pow iedz m i, skąd 
wiesz, że to  m oje „ m yde łko “  to  
soda.

— Po w yg lądzie  poznałem. Każde
cia ło  ma cha rakte rystyczny wygląd. 
Soda krys ta liczna , bo nią jest tw e  
„m yd e łko ", jes t półprzeźroczysta  i  
bardzo często po k ry ta  b ia łym  na lo­
tem sody bezwodnej, ja k b y  p rzyp u ­
drowana. W ilgo tne palce sta ją  się 
pod je j w p ływ e m  ślisk ie  Jeśli je ­
szcze nie  w ierzysz, to rozpuść ją  w  
wodzie  i  do le j trochę kwasu, na 
p rzyk ład  octu.

—  W iem , w iem , — p rze rw a ł T a­
dek., — przecież m ów iłem , że w te ­
dy rozburzy się, zapieni perliśc ie  i z 
sykiem  zacznie się w ydobyw ać d w u ­
tlenek  węgla.

—  No, ja k  to poetycznie przedsta­
w iłeś.

1 .  . .—  A  w iecie  co. —  rze k ł Wacek, —  
mnie też raz podobnie nabrano lecz 
nie na „m y d e łk o ", ale na „pa jaca". 
G dybym  w  szkole w ięce j p rz y k ła ­
da ł się do chem ii, n ie  w yśm ianoby  
się w ted y  ze m nie w  domu.

— No opowiedz o tym  pajacu  —  
p ro s ił Tadek.

Dochodziliśm y do k o le jk i linow e j. 
— Dobrze  — opow iem  w am  — rzekł 
Wacek. — A le  dopiero na szczycie 
G óry P arkow e j. A  teraz jedźm y.

Jerzy S tob ińsk i
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na scenie
G'o jak należy wykorzystywać prasą!

—  Jak upowszechnić czyte ln ic tw o? —  zastanaw ia ją  się 
n ieraz zarządy o rgan izac ji Z M P -ow sk ich  w  zakładach 
pracy, w  szkołach, na wsi. >

K o ledzy z L IC E U M  P E D A G O G IC ZN E G O  W  M R Ą ­
G O W IE, w o j. o lsztyńskie  rów nież zastanaw ia li się nad 
ty m  problem em . W  ogniu dysku s ji na rodz iła  się nowa 
fo rm a  po pu la ryza c ji czy te ln ic tw a .

Nadszedł dzień, k ie dy  ta  nowa fo rm a  m ia ła  zdać 
egzamin.

Csła m łodzież zebrała się 
■w a u li szkoły. K u rty n a  rozsu­
w a się. Na scenie stoi d ług i 
stół, w okó ł k tórego siedzą do- 

: s tó j n i panowie. Jeden z n ich 
w sta je .

— O tw ie ra m  konferencją  
p rzeds taw ic ie li prasy całego 

; św ia ta  — m ów i uroczyście. — 
W itam  obecnych na konfe- 

■ renc ji, przedstaw ic ie la  „S un- 
day T im es", „D z ienn ika  P o l­
skiego", „S tu ttg a rte r Zei.tv.ng“ , 
„ P ra w d y", „Neues Deutsch- 
la n d ", „ O rla  B iałego",- „T ry b u ­
ny Lu du ", „Sztandaru M lo - 

śdych", a na jserdecznie j szefa 
urzędu zbro jeniowego USA  
pana W ilsona, k tó ry  zaszczy­
c ił nas swoją obecnością. Po­
za. tym  w ita m  serdecznie... 
oczyw iście  siebie, przedsta to i- 
cie la na jw span ia lsze j na św ie­
cie gazety „N ew  Y o rk  T im es".

O klask i. P rzewodniczący ze­
b ra n ia  zapala cygaro.

Podczas uroczystego p rzy ­
w ita n ia  przedstaw ic ie le  po­
szczególnych pism  podnoszą 
się ko le jn o  i  k ła n ia ją  pub licz ­
ności.

— W idzisz, Jasiu, teraz  
■ w sta je  Szlachcic — to on jest

przedstaw icie lem  „ Sunday T i­
m es"

— A M aka row sk i jest przed  
staw ic ie lem  „O rła  B ia łego", 
uciesz to jedna z gazet po lsk ie j 
k l ik i  londyńsk ie j — in fo rm u ją  
się nawzajem  kol. K R U S K A  
i  OSSOW SKI.

— Na dzisie jszej kon fe renc ji 
chcia łbym  zreferować  ' n a j­
aktua ln ie jsze zagadnienia po­
ruszane przez gazetę, k tó rą  
■reprezentuję — m ów i przed­
s taw ic ie l „N e w  Y o rk  T im es “  
— M yślę , że n ik t z państwa  
nie sprzeciw i się tem u , że ja ­
ko pierwszem u udzie lam  g ło ­
su sobie, ponieważ chcę m ó­
w ić  o kw estii w ie lk ie j w ag i:
0 pow staw aniu  w  USA coraz 
w iększe j ilości iilm ó ip . nauko­
w ych . które  p rzyczyn ia ją  się 
do rozpowszechniania naszej 
w span ia łe j k u ltu ry  am erykań ­
sk ie j. Otóż: to mieście C harle ­
ston w  stanie C aro lina  jest 
nakręcany film , naukow y przy  
udzia le ..wojsk am erykańskich , 
któ re  tam dem onstru ją zasa­
dy  w a lk  u licznych M iasto  
Charleston zostało przez ame­
rykań sk ie  m in is te rs tw o  w o j­
ny specja lnie na ten cel w y ­
brane. ponieważ rozmieszcze­
niem  u lic  i  budową p rzyp om i­
na typowe m iasto eu rope j­
skie.

Przedstaw ic ie l „Sztandaru 
M ło dych “  prosi o głos.

— Możemy jeszcze dodać — 
m ó w i on — że Charleston nie 
ty lk o  przypom ina m iasto  
europejskie, lecz rów nież s ły ­
nie jako m iejscowość, w  k tó ­
re j b ia li p lan ta to rzy  n a j­
o k ru tn ie j znęcają się nad M u - 
rż y ra m i P rawdopodobnie m i­
n is te rs tw o w o jn y  pragnie na­
uczyć żołn ierzy am erykań ­
skich. ie  w  Europie m aja oni 
ta k  samo postępować. ja k  po­
stępują b ia li p lan ta to rzy  z 
M urzyn am i w Charleston.

— Nie zgadzam, się, m oi pa­
nowie. nie zgadzam się — 
przeryw a przewodniczący ze­
bran ia  — Lecz nie będę już  
do tego w racał, chce poruszyć 
jeszcze jedną ważną sprawę... 

-chw ileczkę , powrócę jednak... 
. chcia łbym  powiedzieć że 
; „S ztandar M łodych“  zam ie­

szcza recenzje lichych film ó w
1 w ychw a la  te f ilm y . O statn io

p isa ł o f ilm ie  p ro d u kc ji cze­
chosłow ackie j pt. „Z apora", 
którego tem atem  jest uprze­
m ysłow ien ie  kxa ju  i  uspół- 
dzielczenie wsi. Co za bzdury ! 
Czy to może in teresować m ło ­
dzież? Należałoby pisać o f i l ­
mach o tem atyce k rym in a ln e j, 
o gangsterach i  cowboyach  
pełnych męstwa.

— Nam. takie  f i lm y  są n ie ­
potrzebne  —odpowiada przed­
s taw ic ie l „S ztandaru  M ło ­
dych “  — m y nie w ych ow u je ­
m y morderców...

— Proszę skończyć — de- 
nerw u je  się przedstaw icie l 
„N ew  Y o rk  T im es“  — Chcę 
poruszyć ważną sprawę, o 
k tó re j wspom niałem  ju ż  po­
przednio. Otóż przed k ilk u  
dn iam i am erykańskie  m in i­
sterstw o hand lu  teraz z de­
partam entem  stanu op u b liko ­
w a ło  lis tę  17 tysięcy m a te ria ­
łów  strateg icznych, k tóre pod 
żadnym  pozorem nie mogą 
być sprzedawane Z w ią zkow i 
Radzieckiem u i  k ra jom  dem o­
k ra c ji ludow ej.

— W iem y o tym  — 
m ó w i. przedstaw ic ie l „Neues 
Deutschland“ . — Na p ie rw ­
szym m ie jscu w ym ien iono  
bombę atomową, a da le j n ie ­
m n ie j groźne m a te ria ły  w o ­
jenne, ja k  — damsłcie ko s tiu ­
m y kąpie lowe, suk ienk i, n y lo ­
ny i  o le j rycynow y...

Z ebran i w ybucha ją  śm ie­
chem.

■— M oi szanowni państw o  — 
zabiera głos p rzedstaw ic ie l 
„D z ienn ika  Polskiego“  — zna­
nego z k ła m stw  szm atławca  
em igracyjnego  — proszę o 
spokój Chcę zakom unikoum ć  
wiadomość o znaczeniu ogól­
no ludzk im : pod p ro tek to ra tem  
Franco odbywa się corocznie 
w  m a ju  w  kościele San Jose 
w  M adryc ie  nabożeństwo ża­
łobne za duszę A d o lfa  H i­
tlera...

W ieczorek żyw e j gazety do­
biega końca. M łodzież opu­
szcza św ie tlicę , lecz... cóż się 
stało? Wszyscy za trzym a li się 
na schodach. To idący na 
przedzie koledzy z k la sy  4b 
z ro b ili zator, dysku tu ją c  nad 
czymś żywo.

Teraz biegną z pow rotem  
do św ie tlicy .

—  Mówię wam, że to co 
mówili przedstawiciele prasy 
na konferencji, to w yją tk i z 
artykułów  zamieszczonych w  
„Sztandarze Młodych“ ! — wo­
ła lcol. Trampnau.

—  No, nie krzycz, zobaczy­
my. W  świetlicy mamy prze­
cież „Sztandary".

K oledzy gorączkowo prze­
g ląda ją  każdy num er „S ztan­
daru  M ło dych “ .

—  Tak, rzeczywiście, zro­
bili to na podstawie „kw iat­
ków’ z atlantyckiej łączki" i 
innych artykułów  ze „Sztan­
daru Młodych". Nie przypu­
szczałem. że w „Sztandarze“ 
pisze się o takich ciekawych 
sprawach. Ależ tu rąbią praw ­
dę o trumanach! Warto po­
czytać, to się lepiej pozna ich 
różne sprawki.»

Słowa te  powiedział jeden 
z kolegów  z klasy 4b i m ia ł 
rację. Bo wieczorki żywej ga­
zety są właśnie nową formą 
popularyzacji prasy zainicjo- 
nowaną przez Zarząd Szkol­
ny ZM P przy Liceum Pedago­
gicznym w Mrągowie.

TA D E U S Z W IL L A N

Nowe kadry pracowników naukowych
Korespondencja „Sztandaru llodvc3>‘ 

ze Szczecina rozpoczynają pracą
Wyższa Szkoła Ekonom iczna w  

Szczecinie ksz ta łc i fachow ców - 
ekonom istów  d la  gospodarki 
transp ortow e j. W  rozbudow u­
jące j się uczelni pow ołano no­
we k a te d ry  i  pow iększono ka ­

d ry  naukowe. W śród k ilkudz ies ięc iu  m łod ­
szych p ra cow n ikó w  naukow ych jest oko­
ło  10 studentów , k tó rzy  ucząc się, p racu ją  
jednocześnie ja ko  asystenci.

Jednego z tych m łodych asystentów  ko l. 
D ionizego D rzew ieckiego zasta liśm y w  K o ­
m itec ie  U cze ln ianym  Zrzeszenia S tuden­
tów’ P olskich WSE. Z a ła tw ia  spraw y m iesz­
kan iow e i s typend ia lne  studentów . Pełn i 
tu  fu n k c ję  k ie ro w n ik a  W ydzia łu  W a ru n ­
kó w  Socja lnych. S tu d iu je  na trzec im  ro ­
ku W ydz ia łu  F inansowego 'P raw ie  każdy 
egzamin zdaje z w y n ik ie m  bardzo dobrym .

—  In teresow a łem  się od dawna zagad­
n ien iam i ekonom ii po lityczne j — m ó w ił 
kol. D rzew ieck i — to  sk ło n iło  m n ie  do p ra ­
cy w  ko le  naukow ym  przy katedrze eko­
no m ii po lityczne j. Dziś zostałem asysten­
tem, w  ub ieg łym  roku  byłem  sekretarzem  
g ru py  s tudenck ie j ZMP. Ta fu n k c ja  po­
zw o liła  m i poznać studentów  i wynieść 
w ie le  doświadczeń, k tó re  będę m ógł w y k o ­
rzystać w  sw o je j p racy asystenckie j.

Syn robo tn ika , k tó rem u Polska Ludow a 
dała s typend ium  i  u m o ż liw iła  zdobycie 
wyższego w ykszta łcen ia , a k ty w n y  działacz 
m łodzieżow y — tak  w yg ląda coraz częściej

spotj’kana na wyższych uczeln iach sy lw e t­
ka młodego p racow nika naukowego. O k a ­
rie rze  naukow ej u nas decydu ją nie, ja k  
to jest w uczelniach k ra jó w  k a p ita lis tycz ­
nych, p ro tekc ja  i pieniądze, lecz zdolność i 
chęć do na u k i i  praca społeczna, k tó ra  da­
je  gw arancję , że działa lność przyszłego 
naukowca będzie związana z życiem  i  po­
może budować nowe, lepsze ju tro  naszego 
narodu.

— Rozpoczyna się ro k  akadem ick i — 
m ów i da le j kol. D rzew ieck i. — Jedno z 
osta tn ich tygodn iow ych zebrań ka te d ry  b y ­
ło poświęcone dydaktyczne j stron ie  p ro w a ­
dzenia ćwiczeń. Zapoznałem się ju ż  z rocz­
nym  program em  k u rsu  ekonom ii i le k tu rą  
ekonomiczną. Ukazanie się w ie lu  nowych 
w yd a w n ic tw , m iędzy in n y m i pierwszego 
tom u „K a p ita łu “  u m o ż liw iło  oparcie ć w i­
czeń na le k tu rze  tekstów , co n ie w ą tp liw ie  
p rzyczyn i się do tego, że ćw iczenia będą 
ba rdz ie j in teresujące.

We w szystk ich  ka tedrach  trw a  in te n ­
sywna praca nad ja k  na jlepszym  przygo­
tow aniem  roku  akadem ickiego. S tudenci 
oczekują przecież od w yk łado w có w  i  asy­
stentów , że każda godzina na ucze ln i da 
im  nowe w iadom ości fachowe, przygo tu je  
do przyszłe j p racy zawodowej.

Jesteśmy w Zakładzie Ekonomii Trans­
portu. P ro f. P rzem ysław  Małek, m ów i o 
sw o je j p racy z m ło d ym i p ra cow n ika m i za­
k ła d u : „S zko len ie  w  ub ieg łym  roku  dało

dobre rezu lta ty  szczególnie dz ięk i p ro w a­
dzeniu pokazowych ćwiczeń i ich om aw ia­
niu. Zebrania ka tedry , szczere’ dyskusje 
k ie row ane przez profesora, s tw arza ją  a t­
m osferę wzajem nego zaufania. Dużą ro le 
odgryw a ją  także in dyw idu a ln e  rozm owy, 
k tó re  pom agają poznać opanowanie przed­
m io tu  i g łówne zainteresowania pracow ­
n ika  naukowego.

Te doświadczenia w  szkolen iu zakład 
w yko rzys tu je  w  bieżącym  roku . W śród no­
w ych asystentów jest kol. W it B artos ie­
w icz student trzeciego roku  W ydzia łu 
T ransportu .

Szczególnie za jm ow a łem  się ekonom iką 
transportu  — m ów i kol. Bartos iew icz — 
byłem  członkiem  koła naukowego. W okre ­
sie p ra k ty k i w a kacy jn e j pracowałem  w  
Ekspozyturze P aństw ow ej K o m u n ika c ji 
Samochodowej w  W arszawie, gdzie w iele 
się nauczyłem: Jednocześnie w ie le  czyta­
łem, aby pogłębić swoją wiedzę i p rzygo­
tować się do pracy asystenckie j. Bardzo 
tro s k liw ie  op ieku je  się mną pro f. M ałek, 
służąc swoim  doświadczeniem  i pomocą

Praca naukowa wym aga w ie le  w y s iłk u  
i poświęceń. Chcąc podołać now ym  obo­
w iązkom , m łodzi asystenci muszą wytężać 
w szystk ie  s ił} ’ . O rganizacja zetempowska 
pow inna otoczyć ich wszechstronną opia- 
ką. wskazywać osiągnięcia i w y tyka ć  b łę ­
dy, aby w ychow ać pe łnow artośc iow ych 
p ra cow n ikó w  nauki.

STEFA N  Z A W A D Z K I

Jak Z W  ZM P w  Kielcach.
p ra cu je  z m ło d z ie żą  w ie js k ą  

a b y  z a p c h a ć  d z iu rę **99 *
W czerwcu br. kol. Stanisław  

Paw lik, syn m ałorolnego chłopa 
ze wsi Kopagina, pow. Końskie, 
został wezwany do W ydzia łu  A - 
g ita c ji i P ropagandy ZW  ZM P 
w  K ielcach. Po dłuższym  w y ­
k ładzie  k ie ro w n ika  W ydzia łu 
na tem at op ieki o rgan izac ji nad 
m łodzieżą w ie jska , został on wy 
siany na K u rs  M ie rn iczych  do 
Ostrowca.

O kazuje się, że młodzieżą 
w ie jską  nie ty lk o  należy się o- 
p iekować w ogóle, aie op ieko­
wać się rozumnie... Otóż po 2 
miesiącach nauki, kol. P aw lik  
pow róc ił z pisem kiem , że m imo. 
iż jest p iln y  i chętny do nauki, 
na kurs ie  nie może sobie dać 
rady, ponieważ nie posiada do­
statecznych w iadom ości z m ate­
m atyk i.

N a tu ra lną  rzeczy ko le ją  kol. 
P a w lik  w ró c ił do Zarządu Wo­
jewódzkiego w  Kie lcach. Po­
nieważ uznano, że pow in ien się 
uczyć, w szystko jedno czego, 
w ystaw iono  mu delegacje do 
rocznej szkoły K u ltu ra ln o  -  O - 
św ia tow e j w  Opolu.

Z am ia ry  ZW  znów b y ły  ba r­
dzo szlachetne, ale w yda jąc de­
legację, nie wzięto pod uwagę, 
że kol. P a w lik  posiada s iln ie  
rozw in ię tą  wadę mowy.

...nie w zięto także pod uwagę, 
że kol. P a w lik  nie in te resu je  się

specja ln ie pracą k u ltu ra ln o -#
ośw iatową.

...nie w zięto także pod uwagą, 
że nie spełnia on w ym aganych 
w a runków , do k tó rych  należą: 
— dobry stan zdrow ia  i  m a ła  
m atura.

W rezu ltacie  kol. P a w lik  n ie  
został p rzy ję ty  na kurs.

Koresp. H. D Z IA T L IK
*

Czy koledzy w  ZW  w  K ie l­
cach. k tó rzy  po tra fią  w yg ła ­
szać piękne w y k ła d y  o opiece 
nad młodzieżą w ie jską , na p ra w ­
dę uważają, że na tym  polega 
troska  organ izac ji o tę m łodzież?

Czy sądzą, że kol. P a w lik  
iest zadowolony z ta k ie j „op ie ­
k i “ , w  w y n ik u  k tó re j s tra c ił 
p raw ie  2 i pół m iesiąca czasu?

Czy koledzy z ZW  w  K ie l­
cach nie m ogli się zdobyć na 
przeprowadzenie serdecznej i  
g łębok ie j rozm ow y z kol. P aw ­
lik ie m , w yp y tu ją c  go o k ie ru ­
nek jego zainteresowań, pora­
dzić — a potem dopiero odpo­
w iedn io  skierować? Czy ko le­
dzy ci, wreszcie nie w iedzą sa­
m i, że k ie row ać a k ty w is tó w  na 
ku rsy  „aby zapchać dz iu rę " — 
znaczy w  rezu ltacie  zniechęcać 
tych ludzi do pracy i psuć robo­
tę samej o rgan izacji w o jew ódz­
k ie j?

O czekujem y odpow iedzi na te  
pytania .

„14.9 na l in i i  T a rnów  —  Rze­
szów w  wagonie zarezerw ow a­

nym  d la  m łodzieży szkolne j je ­

cha ł obyw a te l w  w ie ku  poza­
szkolnym , k tó ry  sam p ił wódkę  
i  nam aw ia ł do p ic ia  m łodzież", 

(z  koresp. K . Truchana)

Skarg tego rodzaju mieliśmy 
więcej. Uważamy, że kondukto­
rzy i kontrolerzy powinni więcej 
uwagi zwracać na to, czy w a­
gonami dla młodzieży szkolnej 

j jeździ naprawdę młodzież szkol­
na.

G t i l P  I  N Ę D Z A
w  przedwojennej Polsce

z m u s iły  nas 
do e m ig ra c ji, 

a w  A rg e n ty n ie  
o c z e k iw a ła  nas 

ta  sama 
nędza i g łó d

Z b l i ż a m y  n a u k ę  

d o  p i  a  e t t  b u d  © w y
Na W y s ta w ie  T e c h n ik i B u d o w la n e j 

w  W a rsza w ie
Szeroka „ ły ż k a ", samochodu- 

ła d o w a rk i z chrzęstem „w g ry ­
zła“  się w ziemię. Podnosi bez 
w y s iłk u  cztery m e try  sześcien­
ne ziem i nad p la tfo rm ę  i zała­
dowuje.

Zw iedza jący w ystaw ę z po­
dziwem  patrzą na prace wspa­
n ia łe j radz ieck ie j maszvnv. 
k tó ra  speinia dw ie  fun kc je  
jednocześnie: kop a rk i i samo­
chodu. Obok z pogw izdyw aniem  
i łoskotem  przejeżdża wąskoto-N 
rowa kolejka spalinowa, p ierw ­
sza tego typu wyprodukowana 
w Polsce. A  da le j transporter 
z automatyczna ładowarka wie- 
lokubelkowa, elektryczny ubi- 
jaez ziemi, sprężarki powietrza, 
samochód-dźwig. Tak wygląda 
dz ia ł maszyn r.. W ystaw ie 
T echn ik i B udow lane j w W a r­
szawie.

W ystawa ta jes t przeglądem 
naszych osiągnięć w dziedzinie 
te ch n ik i budow lane j. W zorga­
nizow aniu je j wzię ło udzia ł k i l ­
kuset fachowców. 4 tygodnie 
trw a ły  n ieprzerw anie  prace 
przvgotowawcze.

W ystawa grom adzi w ie le  eks­
ponatów w ich n a tu ra lne j w ie l­
kości. Z na jdu jem y tu fragmenty 
ha! fabrycznych, montowanych 
z gotowych części, bardzo cie­
kaw a kons trukc ję  sklepienia 
k .no ida lnego  h a li o w ie lk ie j 
rozp ię tości Część ko n s tru kc ji 
w ybudow anych jest jako do­
świadczalne. poddane zostaną 
one badaniom  w czasie trw an ia  
w ystaw y w specja lnym  po ligo­
nie doświadczalnym . Z lew ej 
s trony terenu w ystaw y obok 
szeregu dźw igów , ogrom nych

transporte rów , zna jdu je  się po­
tężny „kombajn budowlany“ — 
po raz pierwszy w yp rod ukow a­
ny w  Polsce wg wzorów  ra ­
dzieckich. P rodukcja  tego typu 
maszyn jest ju ż  rozpoczęta.

W sali prob lem ów  obok b a r­
dzo ciekaw ych w ykresów , obra- 
z ących rozw ój te ch n ik i w 
budow nictw ie , zna jdu jem y rn 
in. na jnowszy model rozdzielni 
telefonicznej, któ ra  w  n a jb liż ­
szej przyszłości znajdzie się na 
każdym  placu budowy, model 
łącznicy przeciwpożarowej za­
bezpieczającej budowę przed 
pożarem, m ak ie ty  wzorcowych 
placów budów

Obok każdego eksponatu w is i 
w ykres ob jaśnia jący ja k ie  k o ­
rzyści p rzynos i’ jego zastosowa­
nie. o ile  przyśpiesza prace i 
ja k ie  da je  oszczędności.

Osobny dz ia ł p re fa b ryka tó w  
zaw iera wiele m ate ria łów  b u ­
dow lanych. produkow anych z 
surowców odpadkowych Obok 
nich zna jdu ją  się m a te ria ły  do­
tąd w budo w n ic tw ie  nie uży­
wane. jak  piano-beten. piano- 
szkło oraz cement wysoko- 
sprawny, k tó ry  tw a rd n ie je  7 
razy szybciej od zwykłego.

Bogato wyposażony jest dzia! 
„nauka w służbie budownic­
tw a“, Przedstaw iono tu metody 
pracv naukow ej i osiągnięte już 
w y n ik j w dziedzinie budow nic­
twa

. W ystawa zna jdu je  się na te ­
ren ie In s ty tu tu  Techniki Bu­
dow lane j (W arszawa, ul. W a­
welska 2). czynna jest codzien­
nie od 9 do 21.

A. MOSZ

Matki $łi«gj»$ńna d/!ęku]i) ZMP-ówkom

IV'owe Technik«¡m Górnicze 
w Katowicach - lirtnowir

^  TT*

H O
W Katowicach - Brynowie powstało nowe Technikum Gór­

nicze do którego uczęszcza obecnie 1.20» uczniów.
Większa część uczniów mieszka w internacie Technikum, 

etlzie jest otoczona troskliwą opieką.
koresp. JO ZEF J A N IK  

Chorzów

Koło Gospodyń ZSCh w SLU G O S IN IK  POW. K O N IN  zor­
ganizowało dzieciniec letni, w którym  znalazło opiekę 37 
D Z IE C I.

„W  imieniu matek dzieci —  uczestników dziecińca dzięku­
ję  ZM P-ów kom  kol. Janinie Gębickiej — kierowniczce dzie­
cińca i kol. Irenie Brzostowskiej — wychowawczyni dzieciń­
ca, które otaczały dzieci troskliwą opieką. Dzięki nim m at­
k i w okresie najpilniejszych prac w polu mogły nie m artw ić  
się o dzieci.

A N N A  G R Ą Z IE L  
przewód. Koła Gospodyń 

w  Sługosinie

Mieszkańcy
Końskich
proszą

o now e  f i lm y
Pow ia tow e m iasto Końskie w 

w o j. kieleckim posiada jedyne 
k ino , k tó re  nazywa się „Czar­
ny“ (?) Zrozum ia łe , że to  je d y ­
ne k in o  nie  może obsłużyć całej 
ludności m iasta, wśi’ód k tó re j 
jest oko ło 3 tysiące m łodzieży 
szkolnej. Z rozum ia łe  jest ró w ­
nież to, że tru d n o  odrazu zbu­
dować w ięcej k in .

D yre kc ja  k in a  organ izu je  
w ięc t.zw. „p o ra n k i“  na k tó re  
masowo uczęszcza m łodzież. Ale 
kino „Czarny“ ma tą właści­
wość, że film y są tam b. rzadko 
zmieniane i docierają do K oń­
skich z dużym opóźnieniem.

Np. f i lm  „Premiera W arszaw ­
ska“ p o ja w ił się na ekran ie  w  
K ońsk ich  podczas w a kac ji. (W 
W arszaw ie ukazał się na w ios­
nę). W  tym  czasie uczn iow ie 
szkół porozjeżdża li się na w a­
kac je  N ie m ie li on i o ka z ji zo­
baczyć tego pięknego film u .

Czy nie  da ło by  się zo rgan i­
zować szybszego przychodzenia 
f ilm ó w  do K ońsk ich  czy n ie  m o­
żna by częściej ich zmieniać?

M A R IA N  G ŁU C H  
Końskie

Nie jest to tylko zagadnienie 
Końskich. Do wielu małych 
miast film y docierają z opóź­
nieniem. A przecież nie chcemy 
mieć nadal dziur zabitych de­
skami. Niech więc F ilm  Polski 
odważnie wyważa te deski.

Kol. Puchała jest uczestnikiem kursu propagandystów w Wojewódzkim Ośrodku Szkole­
niowym ZM P, w  Dominowie k, Lublina.

Rodzina kol. Buchali, tak jak wiele chłopskich rodzin w przedwojennej, sanacyjnej Polsce, 
wyemigrowała do Południowej Ameryki w poszukiwaniu chleba i pracy. Ale na obczyźnie ocze 
kiw ały polskiego chłopa tylko głód, nędza i praca ponad siły

Dzieje kol. Buchali, to historia wielu takich samych jak on synów chłopskich, którzy  
przed wojną emigrowali do Argentyny Brazylii i Paragwaju. Ich losów nie zmieniła em i­
gracja z jednego kapitalistycznego kraju  do innego, z faszystowskiej Polski do faszystow­
skiej Argentyny.

Życie kol. Puehali. tak jak życie wszystkich polskich emigrantów którzy po wojnie po­
wrócili do kraju, zmieniło się naprawdę, do głębi i ostatecznie, dopiero w Polsce Ludowej. 
W prostych, ale jakże wymownych słowach w yraził to kol. Puchała — „W ydaje się, że to 
inni ludzie, że to rtie ten sam Gdańsk, który opuściliśmy w 1939 roku, że jakoś słońce ja-* 
śniej świeci, że każdy dom uśmiecha się do nas.“

Kol. Puchała opowiedział swoją historie kolegom na kursie. Wzbudziła ona takie zaintere­
sowanie, że kol. Leszek M arian zanotował w całości opowiadanie kol. Puehali i przesłał jc 
do redakeji „Sztandaru Młodych“.

na dzień 4 pa.'"!- iern'Ua 1951 r.
(CZW ARTEK)

Program  1 — na fa li 1322 m.

W iadom ości: 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04 
16.00 20.00 23,00.

5.10 Koncert 6.05 Muzyka 0.25 And. 
dla wsi 6.35 Pieśni masowe i muzyka 
rozrywkow a 5.no Koncert 8.55 And. dla 
Id. V -V II 9.15 Muzyka .symfoniczna 
Schuberta 10.10 ..Jarosław  D ąb row sk i" 
— pogadanka i0.20 M elodie operetko- 
we 11.00 Język rosy isk i 11.15 Muzyka 
! aktua lnaścl 11 45 Glos m ają kobie­
ty  12.15 Pieśni Griega 12.30 And. 
dla wsi 12.45 Na swojską notę 13.15 
In fo rm ac je  15.30 And, dla dzieci 16.20 
Koncert pod dyr. Seredyńskiego 17.00 
Skrzynka Ogólna 17.15 Muzyka tanecz­
ną 16.30 Kom pozytor Tygodnia -- .Id­
ze i Haydn 18.00 7. k ra ju  i ze św iata 
18,20 Koncert laureatów  w irtuozów  na 
ins trum enty  ludowe w Moskwie 18.45 
Aud. dla wsi I„.no Język rosy jsk i 10.20 
Aud. d!a m łodzieży 20.30 Pieśni w wy- 
konaniu chóru 20.50 „A rcyd z ie ła  m u­
zyczne są dla w szystk ich " 21.30 Na fa l’ 
hum oru i sa tyry 21.45 Muzyka tanecz­
na 22.00 Nowela dźwiękowa 22.30 M u­
zyka kam eralna 22.50 Ko łysanki lu ­
dowe.

Program  I I  na fa li 367 m.

W iadom ośoi: 5.05 6.30 7.55 17.00 21.00 
23.00.

6.15 P iosenki w wyk. Chóru A leksan­
drowa 6.50 Gra O rk. M ando lin is tów
13.30 Aud. dla k l. I--I1  13.55 Aud, dla 
klasy IV  14.15 Muzyka dla w szystkich 
14.50 Koncert O rk. Łódzkie j PR 15.30 
Aud. d la dzieci 16.00 Wszechnica Ra­
d iow a 16.20 D ziennik warszaw ski 16.45 
G ram y w szachy 17.05 Odpowiedzi 
„F a li  49" 17.15 U tw ory  na obój i fo r­
tep ian 17.30 Dla każdego coś m iłego
18.30 W rodzinnych stronach Mao-Tse- 
tu n g a "  — reportaż 18.,50 Radiowy E x­
press W ieczorny 19.00 U tw ory j .  5. 
Bacha 19.30 Muzyka i aktualności 20.00 
Koncert pod dyr. Rezlera 20.40. M uzy­
ka 21.30 Koncert fo rtep ianow y 21.50 
Zagadki konkursowe 22.10 Koncert 
pod dyr. Row icklego 23.02 Koncert na 
dobranoc.

„Rodzice moi m ie li 3 m org i 
ziem i w  powiecie K rasnystaw  
W rodzin ie  by ło  8 osób. ziemia 
narna. Duże poda tk i w yciąga­

ły  osta tn ią krow ę  z obory. Ż y ­
cie by ło  ciężkie — zarobków 
znikąd. Setki chłopów  chodzi­
ły  od wsi do wsi. szukając p ra­
cy. Do m iasta też nie by ło  po co 
iść. gćiyż tysiące rob o tn ików  od 
św itu  do nocy stało pod b ra ­
m am i fab ryk , prosząc o p rz y ­
jęcie do pracy.

Bezrobocie i głód zmuszały 
nas do oouszczenia na jb liższych
1 do w yjazdu  zagranicę w  Do­
szukiw an iu  chleba i pracy. O j­
ciec sprzedał te trzy  m org i, ale 
pieniądze nie w ys ta rczy ły  na­
wet na w yrob ien ie  papierów  
Dopomógł nam w u jek  i w  1939 
roku w y jecha liśm y do P ara­
gw aju.

Po przyjeździe na miejsce, 
p rzystąp iliśm y do karczowania 
lasu pod upraw ę ty to n iu  Przez. 
9 m iesięcy w yka rczow a łiśm y 2 
ha lasu. z k tó rych  dopiero po
2 latach c iężk ie j pracy można 
jię  by ło  spodziewać ja k ie g o ko l­
w iek dochodu Ponieważ nie 
m ogliśm y przetrzym ać tak d łu ­
giego okresu, po 9 miesiącach 
opuściliśm y P aragw aj i u d a li­
śmy się do A rgen tyny .

Zam ieszkaliśm y w  m ie jsco­
wości Campo V iera i znowu za­
częła się ta sama ciężka praca 
Znowu karczow a liśm y las. a po­
tem sadziliśm y ty toń . Ziemia

gdy nie będziem y szczęśliwi, że 
życie nasze to niekończąca się 
nędza, sm utek i żab

Tak samo ja k  i m y. ż y li wszy­
scy obcokra jow cy przebyw a ją ­
cy w  A rgentyn ie , a także oby­
wate le tego państwa M ie jscow i 
ka p ita liśc i tłum a czy li swoim  
robotn ikom , że jest tak  źle. bo 
obcokra jow cy zab iera ją  im  
Chleb. Jeżeli chcą żeby by ło  
lepie j, to nie pow inn i so lid a ry ­
zować się z po lsk im i ro b o tn i­
kam i. A le  kap ita lis tom  nie u- 
dało się oszukać mas p ra cu ją ­
cych i rob o tn ik  zrozum iał, że 
jego w rogiem  nie jest robo tn ik  
z obcego k ra iu , ale am erykań ­
ski kap ita lis tą .

Po skończeniu 3 klas szkół}’ 
podstawowej, m usiałem  opuścić 
rodziców i szukać pracy w  fa ­
bryce W 1947 roku wyjecha łem  
do stolicy A rge n tyny , Buenos 
Aires, gdzie zacząłem pracować 
w warsztacie s to la rsk im  P ra­
cowałem jako formierz 12— 14 
godzin dziennie, za co otrzym y­
wałem 12 — 13 pezów. A oto 
moje wydatki — utrzym a­
nie 10 — 11 pezów dziennie 
za komorne trzeba było płacić 
50 pezóv miesięcznie Marne u- 
branie kosztowało 700— 800 pe­
zów.

Nie chciałem  pracować po 14 
godzin dziennie i nam aw ia łem  
innych rob o tn ików  żeby też nie 
p racow ali w tak ich  w arunkach 
Wówczas w łaścic ie l warszta tu 
zw ró c ił się do m nie z propo­
zycją, żebym został jego w ie r­

nie należała do nas. lecz do a- 
merykańskego kapitalisty, któ­
ry płacił nam 80 centów za kg 
tytoniu. W Stanach Zjednoczo­
nych sprzedawał kilo tytoniu 
za 18 dolarów.

Zarobione pieniądze nie w y ­
starczały na życie, tym  bardzie j, 
że w  naszej rodzin ie  było  dużo 
m ałych dzieci.

C hcie liśm y wracać do Polski, 
ale o tym  nie było m ow y, bo 
k ra j c ie rp ia ł pod okupacją h i t ­
lerowską. Ciężko by ło  nie­
zm iernie . G odziny w ydaw a ły  
się d ług ie  ja k  dni. a dn i ja k  
la ta . M yś le liśm y, że już n i-

nym  człow iekiem , to znaczy, 
żebym w ydaw a ł robo tn ików , 
k tó rzy  nie chcą pracować, że­
bym  donosił co robo tn icy  mó­
w ią m iędzy sobą. a on m i za to 
da lepszą płacę. Nie zgodziłem 
się. Gdy ze mną się nie udało, 
kap ita lis ta  przekup i! jednego 
robo tn ika , podwyższając mu 
płacę o 3 pezy.

Za to. że ja  nie chciałem  ro ­
bić i nam aw iałem  innych, po­
b ito  m nie tak. że straciłem  
przytomność. Zęby pokazać lu ­
dziom. że się n im i op ieku je , o- 
desłał m nie do lekarza. Po d ro ­
dze kazał m i powiedzieć leka ­

rzow i. że to w a lący się m ur roz­
b ił m i głowę. Ale ja powiedzia­
łem prawdę. Wówczas posłano 
po policję, żeby aresztować 
mnie jako przestępcę.

M im o. że byłem  n iep rzytom ­
ny, po lic ja  wzięła m nie do ko ­
m isa ria tu . gdzie ciężko chore­
go i głodnego, męczono m nie 
przez 24 godziny Ponieważ nie 
m ogij w y k ry ć  żadnego prze­
stępstwa. puścili mnie. a spra­
wę skierowano do sądu.

Jedynie dz ięk i poparciu op i­
n ii pub liczne j i P a r t ii K o m u n i­
stycznej. w yg ra łem  sprawę. A ie  
wyrzucono m nie z pracy i  n ie  
zapłacono za ca ły miesiąc.

T ak ży liśm y aż do 1950 roku  
i  dopiero w tedy dzięki pomocy 
poselstwa polskiego w  A rgen­
tynie . m ogliśm y pow rócić  do 
k ra ju .

W sied liśm y na po lsk i statek 
..B a łtyk " Obsługa sta tku opo­
w iada ła nam o Polsce, o budu­
jącej się W arszaw ie i N ow ej 
Hucie pod K rakow em . A le  m y 
r.ie m ogliśm y w  to  w szystko 
uw ie rzyć  bo pam ię ta liśm y prze­
cież. ja k  to m usie liśm y uciekać 
zagranice z Polski, w k tó re j 
tysiące rob o tn ików  i ch łopów  
b y ły  pozbawione pracy i  chle­
ba.

Przyjechaliśmy do polskiego 
portu Gdańsk. Wysiedliśmy, 
idziemy ulicami, a na nas pa­
trzą setki uśmiechniętych prze­
chodniów. W ydaje się. ie  to to­
ni ludzie że to nie ten sam 
Gdańsk który opuściliśmy w 
1939 roku. żc jakoś słońce ja ­
śniej świeci, że każdy dom u - 
śmiecha się do nas.

14 stycznia 1951 ro ln i p rzy je ­
cha liśm y do spółdzie ln i pro­
d u kcy jn e j w Szychowicach. po­
w iat hrubieszowski, woj. lubel­
skie. Od razu dosta liśm y ładne 
m ieszkanie, dz ia łkę  przyzagro­
dową i zaliczkę.

Życie  stało się zupełnie inne.
| Bo widzisz. ż.e nie pracujesz na 

kapitalistów, ale dla siebie.

W raz z całą rodziną bardzo 
dz ięku ję  w ładzy ludow ej za to, 
że m ogliśm y w róc ić  do P o lsk i i  
pracować w  dobrych w a ru n ­
kach dla naszej ludow e j o jczy­
zny.

Jestem szczęśliwy. że po 
przyjeździe do k ra ju . nasza 
Polska Zjednoczona P artia  Ro­
botnicza p rzy ję ła  m nie w  po­
czet kandydatów  i że razem 
z klasą robotniczą budu je  So­
cja lizm . Jestem rów nież szczę­
ś liw y . że p rzy ję to  m nie do ZM P  
i nełn ię zaszczytną fu n kc ję  p ro - 
Dacandvstv.«



Sztandar
MtODYCH SPORT

Piqtek i W aw rzyn iak
n a jle p s z y m i st rze Icam i 

na zawodach dzielnicowych LPŻ w Warszawie
Jednym z zadań L ig i P rzy jac ió ł j tek (Praga P łn) — 88 pkt. na 100 tno- 

Z.błnerza je5t szkolenie swych człon ; ż liw ych. Kuc (Praga P łn) — 82. K ii- 
k w w zakresie strzelectwa - Od m o n to w i.z  i Grenda (W-wa Zachód) 
d - ał Stołeczny LPŻ zorganizow ał o- » — po 79 pkt.
s ta tn io  w Parku A grykola  między- 
dzie ln icowe e lim inacyjne  zawody 
strzeleckie.

szkolen ie  członków  w zakresie 
strze lectwa, LPŻ przeprowadza w  Ko­
łach przy zakładach pracy i szkołach 
N iedzie lne zawody by ły  m ałym  pod­
sumowaniem w yników  dotychczaso­
w ej pracy w tej dziedzinie  Podsu­
m owanie to  w ypadło bardzo dobrze

Na stanowiskach strzeleckich stanę- 
*i rep zen+anci sześciu dz ie ln ic  War 
sza w y w liczb ie  PO osób. Dziesięcio­
osobowe zespoły w alczy ły  o najlepsze 
w y n ik i, które by kw a lifiko w a ły  do re­
prezentowania sw oje j dz ie ln icy w za­
wodach wojewódzkich.

W e lim inacjach w strze lan iu  z w ia ­
tró w k i na odległość h> m z postawy 
leżącej najlepsze w yn ik i uzyskali Pią-

W d rug ie j konkurencji, tj. w strze­
lan iu  z karabinka sport >wego kbks 
z trzech postaw na odległość 50 m 
zwyciężył W aw rzyniak z koła LPŻ 
przy. G ł fnst. Lotn m aiąc 266 p. na 
300 m ożliw ych D rug ie  m iejsce zajął 
Kuc z koła S łużby Puchu W-wa Pra­
ga — 260 p przed M iko ła jczykiem  
(C entr . Spółdz.) — 258 p.

’  zawodach b ra ły  udz-.ał cztery ko 
biety, które s ta rtow a ły  w zespołach 
dz ie ln ic  Śródmieście i Północ.

W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
zawody na szczeblu stołecznym . Dc 
zaw^odów tych staną dwuosobowe ze 
społy — reprezentacje dzie ln ic. Za 
wody odbędą się w konkurencji strze 
lan ia  z w ia tró w k i i karab inka spor 
towego kbks.

A. W IERZBA

Z a ł o g a  Z e k f e d ó w
wyprodukowała pierwsze kilogramy

Trzecim  i  ostatnim, etapem dorocznych w yścigów  ko la rsk ich  l i ­
stonoszy i  ko lpo rte rów  b y ł rozegrany w  d n iu  30 w rześnia br. 
I I I  ogólnopolski wyścig  ko larzy-pocztow ców . Na jlepszym  z 60 
z 60 s ta rtu ją cych  zaw odników  
okazał się m ło dy  ko lpo rte r T a­
deusz H o rodyńsk i z P P K  Ruch 
w  W arszawie, k tó ry  32 -k ilo - 
m etrow ą trasę p rzeby ł w  51,05 
m in  H orodyńsk i i  9 następ­
nych na mecie o trzym a li w  
nagrodę m otocykle  SHL. Roz­
dania nagród dokonał w icem i- 

• i l is te r  Poczt i  Te lekom un ikac- 
i j i  — Ło.dosz.
i Na zd jęc iu : Towarzysze p ra -  
\ cy sk łada ją  gra tu lac je  zw y -  
! ciężcy H orodyńskiem u.

polskiego włókna syntetycznego
j Z ak łady  W łók ien  Sztucznych w  G orzow ie — jeden z na jw iększych  ob iektów  Pianiu 6 - letn iego 

—  w yp rod ukow a ły  ju ż  pierwsze pa rtie  c ienk ie j, m ocnej przędzy. Polskie w łókno  syntetyczne o 
trzym a ło  nazwę „P o len “ .
Zak łady w G orzow ie przeży - m iesięcznym  kurs ie  zapozna? się | Jadw iga W aleńcik, k tó ra  przy  - 

| w a ły  n ie ła tw j okres. O panowa- 
I nie nowego procesu technolog i- 
! cznego. zbyt m ała liczba w y - 
| k w a lif ik o w a n y c h  p racow n ików , 
i m ogących szybko i spraw n ie ob- 
j służyć skom plikow ane maszy - 
ny — oto na jważnie jsze tru d  - 

| ności, k tó re  trzeba by ło  prze- 
i zwyciężyć.
I Jeden z przodu jących ludzi 
I działu po lim e ryzac ji, H e n ryk  
| G um ny rozpoczął pracę przy 
I budow ie Gorzowa jako  n ie w y - 
■ k w a lif ik o w a n y  robo tn ik . Jego 
p ilność i  dokładność zw ró c iły
uwagę k ie row n ic tw a . Na k i lk u !  kowane procesy produkcyjne .

tj. zastępcę m ajstra . . _  . , . . .
: sze w y n ik i. ,.To urn w iasnie za- 

Z dzia łu  po lim e ryzac ji surowe | s łl,ga _  m ów i k ie ro w n ik  D o - 
w łokno  przechodzi do dz ia łu  ob- brow o lsk i -  że osta tn i tydzień 

. | s ie rpn ia  br. p rzyn iós ł 5 -kro tne
K ie ro w n ik  d.ziaiu — I-e likn , j.w |ębszcnle ilośc i p -odukow aue j

| przędzy w  stosunku db p ie rw  - 
| szego tygodn ia  pracy. W d ru ­
g ie j po łow ie w rześnia br, n o t u -

mistrz świata Heinz Gold
pisze do „S z ta nd a ru  M ło d y c h 44
W iadomość o w y jeżdzie  na - sze dyskusje  i wspólne prze- 

szej ek ipy  na m iędzypaństw o- j życia podczas p ięknych  s ie rp - 
w e zawody p ły  wackie do W ar- I n iow ych  dn i w  B erlin ie , pozo- 
szawy, p rzy ję ta  została przez ! s ta w iły  na nas n ieza ta rte  te ra ­
no * z n iezw yk ła  radością i za- j żenią. P rzypom inam  sobie zna- 
tlow oleniem . Powody te j rado- \ nego polskiego zaw odnika  —
set są zupełnie zrozum iałe, 
gdyż każdy n iem ieck i pa trio ta  
je s t szczerym przy jac ie lem  no­
w e j Ludo w e j P o lsk i Każdy z 
n ich  ra tum ie , że przy jaźń m ię ­
dzy naszym i narodam i jes t po­
ważnym. w kładem  w  u trzym a ­
nie  poko ju  w  Europie.

Z  p o lsk im i sportow cam i, a 
szczególnie z zaw odnikam i 
p ły w a c k im i P o lsk i Ludow ej 
łączy nas serdeczna przyjaźń, 
k tó re j w ięzy szczególniej za­
c ieśn iły  się od X I  A kadem ic­
k ich  M is trzos tw  Św iata. Na-

G rem lowskiego, którego b a r­
dzo cenię ja ko  człowieka, i  za­
w odn ika. Ponieważ zna on do­
brze język  n iem ieck i, m o g li­
śmy się swobodnie porozu­
m iewać, w ym ien iać  nasze po­
g lądy i  rozważać nasze w spó l­
ne zadania w  walce o pokój, to 
um acnian iu naszej p rzy jaźn i. 
Wszyscy sportow cy Ń R D dążą 
do ug run tow an ia  te j p rzy jaźn i 
i  w ytęża ją  swoje s iły , aby 
zwycięsko zakończyć w ie lka  
b itw ę  o pokój.

H E IN Z  G OLD

—  SPORT W ZSRR —
Na Stadionie Dynamo odbyło się , stoczyły zespoły RFSRR, Moskwry f

Leningradu.
T y tu ł m is trzow sk i uzyskali zawod­

nicy RFSRR.
W iele em ocji dostarczy ły  w idzom  

w yścig i indyw idua lne , któ re  rozpoczę­
ły  m otocykle ponad 5^0 ccm. W kate­
g o rii te j zwyciężył zdecydowanie pro­
wadzący od sta rtu  do mety m iody 
m otocyklista  Pyła jew , k tó ry  100 km 
dystans przebył * czasie — 2:27,29 
godz. i zdobył ty tu ł absolutnego m i­
strza ZSRR w m otocyklow ym  wyści­
gu z przeszkodami.

W ka tegorii maszyn do 350 ccm 
zaciętą walkę s to c z y li J. K arci (Mo­
skwa) z Kaczurinem (Len ingrad ! 
Przez 3 okrążeni? prow adził K a rd . 
ale na ostatn ich metrac*- w yprzedził 
go Kaczurin , k tó ry  p ierw szy ukończył 
w vścig

W konkurencji kobiet ty tu ły  m i­
s trzow skie zdobyły m ótocykHstki M o­
skwy — ^zo lin a  i M ichaiewa.

W m istrzostw ach zawodnicy «łar- 
tow aK na maszynach radzieckie j p ro  
dukc.fi, któ re  w c iężkim  wyścigu z 
przeszkodami zdały ca łkow ic ie  egza­
m in.

osta tn ie  spotkanie w 1/8 fina łu  roz­
g ryw ek o Puchar ZSRR w piłce noż­
nej. W meczu tym  spotka ły się mo­
skiewskie Dynamo ł młoda drużyna 
M e ta lu rg  z Zaporoża. D rużyna za­
poroska m ia ła  n ie jednokrotn ie  w 
czasie gry okresy przewagi, fednak 
cstateczrre in ic ja tyw ę  przeję li bar­
dz ie j ru tynow ani p iłkarze  Dynamo, 
k tó rzy  rozstrzygnę li mecz na swoją 
korzyść 5:1.

Drużyna Dynamo tym  samym za­
kw a lifikow a ła  się d j  rozgryw ek
ćw ie rćfina łow ych. W szystkie cztery 
spotkania ćw ie rćfina łow e rozegrane 
zostaną w Moskwie.

W pierwszym  «potkaniu ćw irćrfna- 
łow ym  CDSA g-ać będzie ze Skrzy­
d łam i Sowietów (Kujbyszew) Zdo­
bywca Pucharu w roku 1950 Spartak 
(M oskwa) spotka się z WWS a 
Szachter (S ta lino ) z ryską drużyną 
Duagawa. Przeciw nik iem  m oskiew ­
skie j drużyny Dynamo będzie młoda 
reprezentacja  m iasta K a lin ina .

Kin sinriimal
w  I I I  w yśc ig u  

k o la rs k im  
p o cz to w có w

Najm łodszym  zawodnikiem  wyścigu 
centralnego był 16-le tn i W ilhe lm  Toj- 
bert — ko lporte r gazet z PPK „R uch “  
M. y  w iek nie przeszkodził mu w 
zajęciu I I I  m iejsca na m istrzostwach 
okręgu w rocław skiego i zakw a lif iko ­
wania się do wyścigu centralnego, w 
którym  jechał bardzo pechowo i za­
ją ł dopiero 46 miejsce.

N ajstarszym  zawodnikiem  C en tra l­
nego W yścigu był W ładysław  Toboła 
— la t 40. Jest on zasłużonym  p ra ­
cownikiem  poczty. Obecnie pełni funk­
cję sekretarza Podstawowej O rgani' 
zacji PZPR Jemu także pracownicy 
poczty zawdzięczają zorganizowanie 
kursu Wszechnicy Radiowej. W w y ­
ścigu za ją ł 26 miejsce.

W incenty P rzyby ł—to jeden z n a j­
m łodszych zawodników  Centralnego 
W yścigu, liczy on zaledw ie 17 la t. Jest 
on aktyw nym  ZM P-owcem , posiada 
czem Odznaki SPO i p rzodownikiem  
pracy. W C entra lnym  W yścigu s ta rto ­
w ał po raz pierwszy i za ją ł trzecie 
m iejsce.

JÓZEF SZELEST

Upowszesii silcie
nauki

języka rosyjskiego
w  M ie s ią c u

D obrow olsk i z dumą m ów i o 
prze łam aniu początkowych t ru ­
dności w  -szkoleniu m łodych 
p racow n ików . Z n fan ow e : W o j­
tasik, G órna i Salomon szybko 
ptTznaiy i opanowały skom pli -

jem y ju ż  S- k r  oía y wzrost pray 
jednoczesnym podniesien iu ja  - 
kości przędzy“ .

Wbrew postanowieniom Karty ONZ 
Rada B ezp ieczeństw a  p o s ta n o w iła

rszpatrzyć skargą Anglii przecinko Iranowi
Jak  ju ż  podaliśm y,

, B ry ta n ia  wniosła  do Rady Bez- 
P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i I oleczeństwa skargę przeciw ko

' Ira n o w i z powodu na c jo n a li-
P o is k o -R a d z ie c k ie j
2 bm. w  Zarządzie G łów nym  

T ow arzystw a P rzy ja źn i Polsko- 
Radzieckiej- odbyła  się kon fe ­
rencja  prasowa, na k tó re j w i­
ceprzewodniczący TPP-P. m in. 
Stefan M atuszewski zapoznał 
zebranych z przebiegiem  i roz­
w o jem  akc ji nauczania języka 
rosyjskiego.

Obecnie na te ren ie  k ra ju

w| zacji przem ysłu naftowego 
i Iran ie .
i Delegat ZSRR C arapk in  w y - 
| s tąp ił p rzeciw ko um ieszczeniu 
| powyższej spraw y na porządku 
| dziennym  Rady Bezpieczeń- 
| stwa. C arapk in  ośw iadczył m. 
i in .:
i Rząd radz ieck i uważa za ko- 
! nieczule s tw ie rdz ić , że skarga 
i b ry ty js k a  s tanow i ingerencję  w 
i sp raw y w ew nętrzne tranu  i jes t 
| zamachem na suwerenne p ra - 
1 wa narodu irańskiego. Takie  
prob lem y, ja k  nacjonalizacja

W ie lka  , mieszczeniu te j spraw y na po- i -B ry tan ii oraz je j ingerencję  w 
| rządku dz iennym  Rady Bezpie- j w ew nętrzne spraw y Iranu , 
czeństwa. j P rzedstaw ic ie l Ira n u  ośw iad -

Po ośw iadczeniu C arapkina i czyi, iż rząd jego nie w idz i 
zabra li glos delegaci K kw ado- , w p raw dzie  żadnych powodów, 
ru , T u rc ji,  In d ii,  H o land ii, USA
oraz reprezentan t k l ik i  kuo - 
m in tangow skie j, k tó rzy  w ypo­
w iedz ie li się za umieszczeniem 
na porządku dz iennym  skarg; 
b ry ty js k ie j.  W iększością 9 g ło­
sów odrzucono sprzeciw  dele­
gata radzieckiego.

Przewodniczący zaprosił na­
stępnie delegata irańskiego w  
O NZ G1 j i i  do zajęcia m iejsca 
przy sto * obrad.

Delegat, b ry ty js k i Jebb w  dłuż

dla k tó rych  Rada Bezpieezeń 
stwa m ia łaby rozważać spra, - 
wę, n iem n ie j jednak zgadza się 
w ziąć udz ia ł w  debacie, ale żą­
da odroczenia je j do dn ia i i  
października. W brew  sprze - 
e iw ow i delegata b ry ty jsk ieg o  
Rada postanow iła, że następ - 
ne je j  posiedzenie zwołane zo­
stanie w ed ług uznania p rzew od­
niczącego, jednak nie  późnie j 
n iż 11 października.

.W kołach O NZ decyzję Rady

czynnych jest ok. 1.800 kursów  j przem ysłu naftowego, zna jdu- 
języka  rosyjskiego. W  M ies ią- j Jącego się na te ry to r iu m  Iranu , j 
cu Pogłębienia P rzy ja źn i P o l- ! °raz  sprawa dzia ła lności tak ich  j 
, , , i lub innych  zagranicznych przed |sko-Radzieckie j prowadzona bę- | 5!ębiorsi w przem ysłow ych o- -

dzie akcja upowszechnienia na- j raz kw estia  pobytu obyw a te li 
u k i języka rosyjskiego wśród i obcych na te ry to r iu m  Ira n u  —

szym przem ów ien iu  us iłow a ł u - ocenia się ja ko  poważną poraż- 
zasadnić stanow isko W ie lk ie j i kę W ie lk ie j B ry ta n ii.

j Przywódca bandy
! rab u nkow ej

skazany
i i  k a r ę  ś m lc r s i

j W o jskow y Sąd R e jonow y w  
| K atow icach rozp a tryw a ł na se- 
| s ji w y jazdow e j w  Częstochowie 

sprawę przyw ódcy bandy rabua  
kow e j — W ładysław a O m asty, 
oskarżonego o dokonanie szere­
gu bestia lskich napadów i m o r­
dów oraz jego pom ocn ików  —• 
W ładysław a K asprzyka i M ich a ­
ła Naleśnika, k tó rzy  dostarcza li 
b ron i bandytom .

Omasta, k tó ry  rozpoczął swój 
przestępczy proceder w  o k re - 

| sie przedw ojennym , b y ł człon­
k iem  m iędzynarodow ej bandy 
rab un kow e j k tó ra  grasowała 
w  Szwecji, D an ii i H o lan d ii, 
p rzy  czym — ja k  sam zeznał —  
ko rzys ta ł z pomocy w ysok ich  
ofice rów  p o lic ji sanacyjnej.

Od grudn ia 1949 r. do w rze­
śnia 1950 r  banda Om asty do­
konała m. in. napadu rabunko ­
wego na plebanie we w si Po­
czesna, gdzie bandyci bestia lsko 
zam ordowali 5 osób, w ty m  

| księdza Boguchwała Tuorę, a 
iw  S ka rżysku -K am ienne j napa- 
jdu  na m ieszkanie doktora L i -  
jsowskiego, W S łom nikach b a n - 
! dyci bestia lsko zam ordow ali 
! A nnę i Bolesława P aw łow skich ,
! a we W roc ław iu  K a ta rzynę  i  

Edwarda G w izda łów  oraz ich 
8-letn iego synka.

Zeznania św iadków  w  to ku  
przewodu sądowego w  całej 
pe łn i p o tw ie rd z iły  zbrodniczą 
działa lność bandy rabunkow e j. 
Sąd skazał W ładysław a Omastę 
łącznie na karę  śm ierci, u tra tę  
wszystk ich praw  na zawsze i  
kon fiska tę  m ienia, M icha ł N a­
leśn ik  skazany został na 12 la t  

i więzienia i u tra tę  p raw  obyw a- 
| te łsk ich na 3 la ta , a W ła d y - 
I sław  K asprzyk na karę  10 la t  
j więzien ia  oraz u tra tę  p raw  o - 
S byw a te łsk ich na 2 lata.

najszerszych mas społeczeń­
stwa polskiego.

Osoby uczęszczające na k u r ­
sy w p łaca ją  ty tu łe m  wpisow e­
go zł 19. Koszty organ izacyjne 
kursów  i wynagrodzenie nau­
czycie li pokryw ane są ze spec­
ja ln y c h  funduszów  M in is te r­
s twa O św iaty, k tó re  też prowa-

należą bezsporn i" i ca łkow ic ie  
do kom petenc ji w ładz ira ń ­
skich.

Ingerencja  ta jes t sprzeczna 
z je dn ym  z na jw ażnie jszych i 
na jb a rdz ie j zasadniczych po­
stanow ień K a rty  ONZ.

Delegacja radziecka uważa, 
że rozpatrzen ie ppwyższej spra 
w y przez Radę Bezpieczeństwa 
by łoby  mieszaniem się w  w e­
w nętrzne spraw ; Ira n u  i sta-

j no w iłob y  a k t b ru ta lnego wo­
dzi nadzór pedagogiczny nad gwałcenia suwerenności narodu

irańskiego. I  dlatego de.egacja 
kursam i. I radziecka przeciw staw ia  sie u -

Rząd norweski bezcześci pamięć
poległych żołnierzy r

N o ta  rz ą d u  ZSRR
W ładze norw eskie  przeprów a- ¡ zwracała już uwagę rządu no r- 

dzają obecnie ęnasowe ekshum a- i weskiego, że jago zam iar maso- 
eje zw łok  radzieckich żo łn ie rzy ,! wego przeniesienia grobów żoł- 
k tó rzy  po leg li podczas w yzw a la - j nśerzy radzieckich, pochowanych 
n. a N o rw eg ii spod okupac ji h i t -  r>p obszarze N o rw eg ii do m iejsc 
le row sk ie j.  ̂ ; oddatenych i izo low anych nic

1 bm. m in is te r spraw  zagra- j jest podyktow any żadna p rab- 
nicznych ZSRR A. W yszyński ’
w ręczy ł norw eskiem u ambasa­
do row i w M oskw ie notę, k tó ­
ra stw ierdza m. in.:

— Am basada ZSRR w  Oslo

Hallo! Hallo! — Tu radiostacja krótkofalowa klubu LPŻ w Krakowie

Len ingradzie  skonstruowany zo- i 
s ta ł przez zasłużonego m istrza spor j 
tu  P F ilipow a aparat e lektryczny do i 
tren ingu  zawodników  p iłk f nożnej 

Nowy ten aparat um ożliw ia  tre- ; 
»terowi skierow anie p iłk i o okre^lo- | 
ną szybkością w określonym  kie- j 
runku. P iłka przela tu je  w ten spo ] 
sób 50 — 80 m. Aparat może być j 
w ykorzystany w tren ingu  bram karzy j 
I ;nnych zawodników  p iłk i nożnej.

Kom isja  sportowa Centralnego 
Aeroklubu ZSRR im W. Czkałowa
za tw ie rdz iła  now1 rekord kra jow y 
modelarza z obwodu m oskiewskiego 
-  A na to b  M iłech ina.

Model sam olotu o napędzie me­
chanicznym  zbudowany przez Mile* 
china u trzym a ł sK w pow ie trzu  4 go: 

#  i dżiny 20 m inu t 1 p rzelecia ł 71.7 km

Pod Leningradem  odbvtv sie Ogól i oreekracM ląc znaernm dawne rekord

■IK>krajowe zawody m otocyklowe , ! /  d,UK° ' Ci lo ,u  teJ
. . .  , . . „  i ka tegorii modeli lata jących,przeszkodam i na dystansie 100 km  —  1

ó'.3 mężczyzn ' 50 km — dla k o b i e t . ______ ____________________________
W konkurenc ji mężczyzn m otocykli- j™

ści m ie lł do przebycia 4 okrążenia 
po 25 km . Trasa wyścigu ob fitow a ła  
w  i ~ome w zniesien ia, wąwozy, ostre 
zakręty, moczary I dw ukro tne  forso­
w a n i-  rzeki. \

W pierwszy* biegu rozpoczęły się 
w yśc ig i drużynowe maszyn do 750 j
rem . W ka tegorii te j zaciętą walkę

W K lu b ie  L ig i P rzy jac ió ł Ż o łn ie rza  w  K ra ko w ie  do n a j-  
czynnie jszych należy Sekcja Krótkofalowca Koła Łączności. 
Członkow ie te) sekcji zbudowali sam i stacje k ró tko fa lo w ą  

A p a ra ty  nadawcze i  odbiorcze gotowe. — Za chw ilę  kol. ko l 
M ieczysław  M ichnę, S tan is ław  M rów ka, E dw ard Krach, 
i O lek Czyżewski w yp rób u ją  surą stację m ów iąc dcą m ik ro ­
fon u : „H a lin ! H a llo ! — T u  Radiostacja K ró tk o fa lo w a  LP Ż  
w  K ra k o w ie “ .

czy chociażby um ieć  
teoretyczne i p ra k -

Oczywiścle. aby zbudować rad iostację  
ja  obsługiwać,, trzeba, p rze jść  szkolenie  
tyczne.

Na fo to g ra fii w id z im y  dyskusję , ja k ą  toczą m iędzy sobą 
członkow ie  sekc ji k ró tk o fa lo w e j LP Ż  w  K ra ko w ie  nad p ro je k ­
tem  generatora akustycznego wykonanym , przez kol. Czesia 
w a Czaplę. Szkic tego p ro je k tu  narysow any jest na tab licy .

tyczną potrzebą. Przeniesione 
m ają być przede wszystk im  gro­
by żołn ierzy radzieckich zna j­
dujące się w trzech północnych 
p row inc jach  Nord land, Tramso 
i F inm arken  w k tó rych  wojska 
radzieckie  w a lczy ły  z w o jskam i 
h itle ro w s k im i i gdzie poległy 
tysiące radzieckich żołnierzy.

Rząd radzieck i nie może po­
zostać obo ję tny wobec tych fa k ­
tów  ponieważ przy ekshum acji 
zwło. żołn ierzy radzieck ich i 
p rzy przenoszeniu grobów  m aja 
m iejsce tak ie  niedopuszczalne 
akty . ja k  niszczenie pom ników  
i p ły t grobowych, k tó re  w swo­
im  czasie zostały wzniesione 
p rzy współudzia le ludności n o r­
weskiej.

.! radzieck i n ie  może t ra k ­
tować postępowania w ładz n o r­
weskich inaczej niż jako  n a ig ry ­
w an ie  się z pam ięci radzieckich 
żo łn ierzy i ja ko  ak t w ro g i w 
stosunku do Z w iązku  Radziec­
kiego.

Rząd radzieck i domaga się od 
rządu norweskiego bezzwłocz­
nego zaprzestania masowej eks­
hu m ac ji zw łok żo łn ie rzy  ra ­
dzieckich w N orw eg ii.

Zarazem rząd radzieck i p ro ­
ponu je utworzen ie mieszanej 
ko m is ji złożonej z p rzedstaw i­
c ie li obu k ra jó w  w celu odpo­
w iedniego urządzenia grobów 
żołn ierzy radzieckich w N orw e­
g ii j otoczenia ich opieką.

Turniej piłkarski 
drużyn wojskowych w CSR
P o lacy  g ra ją  
z W ę g ra m i
w Ostravie

W zw iązku ze zb liża jącym  się 
św iętem  A rm ii Czechosłowackiej pra 
sa czechosłowacka poświęca dużo 
miejsca, m ający odbyć się w ra­
mach tego św ięta im prezom  sporto­
w ym , a szczególnie tu rn ie jo w i p ił ­
karskiem u drużyn w ojskowych.

W tu rn ie ju  tym  wezmą udzia ł dru- 
fy n v : Czechosłowacji, B u łg a rii, Chin 
Ludowych. Wc<?ier i Polski.

D rużyna polska rozegra pierwsze 
s p o tk a n i z W ęgram i w Ostravie. 
Do meczu tego drużyna Węgier w y­
stąpi w następującym  składzie: Gro- 
st!s. Rakoczi. Lo rin t. Banynał. Boz- 
«rk. Varosi. H orvavt. Koctis, Barsi, 
Puskas, Babołesay.

Charge d 'a ffa ires Ambasady P o l­
skiej w Pradze -  Gum kowski p rzy­
ją ł drużynę CW KS-u Zorgan izow a­
no również konferencję prasową, na 
k tó re j przedstaw icie le  Polski. Wę* 
gier, B u łga rii l Chin Ludowych o- 
m ó w ili zasadnicze problem y doty­
czące wychowania fizycznego i spor­
tu  w Ich kra jach.

are*
V}J & 8]J£1©

Spo jrza ła  na ręce A j-a j — 
niczego na nich nie by ło  Do­
tknę ła  je j kieszeni — począt­
kow o w yd a ło  je j się, że leży 
tam  p ierścionek, ale to. co w y ­
ję ła . okazało się naparstk iem . 
W estchnęła;

— Ach, cóż to takiego? 
I  m atka  i  córka, obie w ym ie ­
n i ły  p ie rśc ionk i na „u lub ion e  
m onety“  Trzeba będzie ju tro  
poprosić „P ią tą  C io tkę“ 1), by 
czym prędzej w ysw ata ła  A j-  
ai. N ie można czekać aż w y ­
n ik n ie  jakaś przykrość.

„L a ta ją c y  M o ty l“  w łoży ła  
naparstek z pow ro tem  do k ie ­
szeni. A j-a j.  S to jąc z dw iem a 
je dn akow ym i m onetam i w 
ręku  w spom nia ła  h is to rię  
sw o je j „u lu b io n e j m onety“ .

W  tvm  m ie jscu trzeba k o -

Przeszło dwadzieścia la t  te ­
mu, licząc według kalendarza 
księżycowego 30 g rudn ia , cie­
śla Czan ożenił się. W dzień 
ich wesela cała w ieś przyszła 
popatrzeć na nowożeńców. 
K ie d y  z g łow y panny m łode j 
zd ję to  czerwoną zasłonę, pe­
w ien m iody ch łopak szepnął 
na ucho d rug iem u;

— Popatrz no — „L a ta ją c y  
M o ty l" !

— Jak dw ie  k ro p le  w ody! 
— odpow iedzia ł tam ten.

Nieco później wszędzie — 
w  izbach, na podw órzu z ucha 
do ucha przekazyw ano sobie 
szeptem dwa słowa: „L a ta ją c y  
M o ty l“ , „L a ta ją c y  M o ty l“ !...

Rzecz polegała na tym , że 
w  tych oko licach w ystępow a­
ła w  zespole opery słynna ta n -

I te j tan ce rk i. Sam cieśla Czan | 
m ó w ił: Im  d łuże j patrzysz tym  
bardzie j podobna.

Na d rug i dzień wesela p rzy - i 
padał p ierw szy dzień Nowego | 
Roku. W edług zw ycza ju te j j 
wsi pannę m łodą w yp ro w a - ! 
dza ły dw ie  zamężne kob ie ty.

n iecznie n iek tó re  rzeczy w y -  | cerka. N iew ysoka, przysto jna.
j in łoda. m ia ła  n ie  w ięcej ja k  

dwadzieścia lat. W  operze
jaśnie...

Po to, aby opowiedzieć h i­
s torię  „u lu b io n e j m onety“  
m a tk i A j-a j,  trzeba przed 
tym  w y jaśn ić  dlaczego prze­
zwano ją  „L a ta ją c y m  M o ty ­
lem “ .

| „Ś w ią tyn ią  z ło te j gó ry “  grała 
! ro lę B ia łe j B og in i i gdy zgod- 
; nie z akc ją  biegła po scenie — 
| je j b ia ła  sukn ia trzepo ta ła  i 
pow iewała. W tym  m omencie 

: p rzypom ina ła  m oty la  .iedwab- 
') P iąta c io tka  —  żona p ią - j n ika  w  locie. W idzow ie  prze- 

tego w ed ług starszeństwa b ra - j zw a li ją  „L a ta ją cym  M o ty - 
ta w  rodz in ie  (przyp. t łu m a - ! lem “  Narzeczona cieśli Cza- 
cza). i na by ła  bardzo podobna do

chłopczyk z czerw onym  d y ­
w a n ik iem  w yb iega ł naprzód 
i wszyscy on i m usie li odw ie ­
dzać sąsiadów, składać im  
uk łony  i  życzenia noworoczne.

W  gruncie  rzeczy jednak 
n ik t  na kolana nie k lę k a ł i 
Ukłonów nie b ił,  po prostu 
p rzychodz ili i w ita li się. Po 
śniadaniu, gdy ty lk o  ukazał 
się w  d rzw iach chłopczyk z 
czerw onym  dyw an ik iem , ja k iś  
m łodzien iec zaw oła ł na całą 
u licę:

— „L a ta ją c y  M o ty l“ !
W  te j samej n iem ai c h w ili 

zebrał się na u lic y  tłum , n i­
czym na P rocesji Smoka w  

f dn iu  15 stycznia. Każdy ruch 
panny m łode j w y w o ły w a ł po­
wszechne zainteresowanie. ,

— Patrzcie, pa trzcie ! Weszła 
do domu P ią te j C io tk i!

— 'Wychodzi, w ychodzi! W e­
szła do domu Lao Cju!...

K iedy cieśla Czan żen ił się. 
czuł, rzecz jasna, że posiadł 
skarb. W  ciągu pierwszych 
pięciu dn i po ś lub ie  m łodzi 
ty lk o  z łoży li w u jk o w i życzenia 
noworoczne, poza tym  nie 
m ie li ochoty dokądko lw iek  
chodzić. Dniem  i nocą Czan 
b y ł za ję ty  swoim  „L a ta ją cym  
M o ty le m “ : aby rozśmieszyć 
m łodą, żonę Czan przeb ie ra ł 
się w  kobiecą odzież, um yś l­
n ie  ściągał uk ra dk iem  p ie r­
ścionek żony. po to. by ścigała 
go po całej izbie, lecz „L a ta ­

jący  M o ty l“  n ie  m iała 
soiego usposobienia i  chłodno 
m ów iła :

— Dość zabawy!
W k ilk a  m iesięcy później

ktoś ze wsi, z k tó re j pochodzi­
ła „L a ta ją c y  M o ty l“  p rzyn iós ł 
wiadomość, że ma ona ko­
chanka, k tórego zwą Bao-an.
Gdy słuch ten d o ta rł do wsi 
Czancjaczuan, chłopcy zaczęli 
kp ić  z cieśli. Czana:

— H e j, cieślo, k ie dy  w ra ­
casz do domu, to koniecznie 
pokas łu j, by nie zderzyć się 
z B ao-anem !

— „L a ta ją c y  M o ty l"  n ie  ca­
ła jest tw o ia . w po łow ie  na­
leży do Bao-ana!

D opiero w tedy zrozum ia ł 
cieśla Czan, dlaczego „L a ta ją ­
cy M o ty l"  jest w stosunku do 
niego tak  oziębła. K ilk a k ro t ­
nie już  zam ierzał zrob ić żonie 
aw anturę, ale za każdym  ra ­
zem wchodząc do domu odstę­
pow ał od swego postanow ie­
nia: „N ie  będziemy w spom i­
nać tego, co było. Niech ty lk o  
na przyszłość debrze postępu­
je  i wszystko będzie, w  po­
rządku “ .

S łuchy d o ta rły  do uszu jego 
m atk i. W ezwała syna do sie­
bie i naw ym yśla ła  mu za b rak i b ije  d o tk liw ie?  
cha rakteru . Krzycząc, przyga- | " ,  . , ,
d y w a la • ■ j O kazu je się. za m łodu  z

— Człow iek -  to i m atk;i  Czana zdarzy ło  się to

tak w e- | szy do domu cieśla n a tych ­
miast. popa trzy ł na rękę swo­
je j żony „La ta jącem u M o ty lo - 
lo w i“  z dwóch p ierśc ionków  
pozostał ty lk o  jedejn.

— W ięc ona napraw dę na­
leży w  po łow ie do Bao-ana!

N ow inę tę opow iedzia ł m a t­
ce, na co ta rzekła :

— B ij czym prędze j! Jeżeli 
zbić teraz, to  można ją  jeszcze 
popraw ić. A le  bić trzeba do­
brze, żeby poczuła, bo jeżeli 
lekko, to n ic  z tego nie  bę­
dzie...

I bez tego ju ż  cieśla Czan 
b y ł pełen gn iew u, a tu  je ­
szcze m atka złości dodała. Na­
tu ra ln ie , n ic innego mu nie 
pozostało, ty lk o  b ić \  żonę. 
W z ią ł żelazny pogrzebacz, lecz 
m atka pow strzym ała go:

— Zostaw to. T ym  nie  moż­
na. C ienk i k j j  b ije  dużo lep ie j, 
a kości nie łam ie. N a jlep ie j 
wziąć suchą pa łkę  od p iły  
ręcznej. t

W ziął p iłę, w y rw a ł z n ie j 
k i j  długości oko ło pół arszy­
na. g ruby na palec. K i j  oka­
zał się mocny, można by ło  bić 
ile  zechcesz.

A le  skąd jego m atka w ie ­
działa, że w łaśnie k i j  od p iły

Lud Paryża żąda
a b y  z b ro d n ia rz  

h it le ro w s k i 
S pe ide i 

natychmiast 
upuści! Fraacfę

Na zaproszenie rządu P leve - 
na do Paryża p rzyb y ł b. gene­
ra ł h itle row sk i,. Hans Speidei, 
k tó ry  w z ią ł udzia ł w kon fe ren ­
c ji. poświęconej u tw orzen iu  tzw . 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ . Na kon­
fe renc ji te j om awiane było  za­
gadnienie o fic ja lnego w skrze­
szenia W ehrm achtu h itle ro w ­
skiego.

Liczne delegacje mas pracu­
jących. b. uczestników w a lk  
partyzanck ich  i cz łonków  rodz in  
pa trio tów  francuskich , zamęczo­
nych i rozstrzelanych przez h i t ­
le row sk ich  okupantów , w ysto­
sowały do prezydenta R e p u b lik i 
petycję, w k tó re j energicznie 
pro testu ją  -»rzeciwko w izyc ie  w  
Paryżu generała h itle row sk iego .

Dzienn ik „ L ‘H tim a n iie “  s tw ie r 
dza. że przyjazd Speidla do Pa­
ryża jes t obelgą dla w szystk ich  
pa trio tów  francusk ich  i re p u b li­
kanów  Dzienn ik domaga się. aby 
zbrodn iarz h itle ro w s k i na tych­
m iast opuścił F rancję .

M ło d z ie ż  w io s k a  
prstestuie przeciwko 
r e m i l i t a r y z a c j i
MSemśec l©db.
W U d inc odby ł się zjazd 

m łodzieży z p ro w in c ji W enecji, 
na k tó rym  łodzież zdecydowa­
nie zaprotestowała przeciw ko re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec Zachod­
nich. W zjeździe w zię ły  rów nież 
udz ia ł delegacje m łodzieży z 
T ries tu , A nko m  L ivo rn o . F lo ­
re n c ji i z innych  w ie lk ich  m iast, 
w  k tó rych  za zgodą rządu de 
G asper'ego zainstalowane zo­
s ta ły  am erykańskie  dowództwa 
wojskowe.

Sekretarz Federacji M łodzieży 
W łosk ie j Kur-co B e rling ue r w
ostrych słowach po tęp ił dz ia ła l­
ność im p e ria lis tó w  am erykań­
skich, zm ierzających do odro­
dzenia m ilita ry z m u  n iem ieck ie­
go.

Z jazd p rzekszta łc ił się w ma­
n ifestac ję  jedności m łodzieży 
w łosk ie j w  walce o pokój, prze­
c iw ko  odradzaniu W ehrm achtu  
h itle row sk iego  oraz przeciwko 
okupac ji W łoch przez w o jska 
am erykańskie.

nędzne
j lem " i o jciec Czana swego 
, czasu w ych ow yw a ł ją  dok ład - 

m ora łach cieślo i e ta k im  san iym  k ijem .
Czan zaczął p o d e jrz liw ie  ob- i A ?e. m<? **& *e ™ * ta cza ć ... 
serwować „La ta jącego M o- ! Cieśla Czan z pociem nia łą 
ty ła “ . j tw arzą, zacisnąwszy k i j  w  rę -

Pewnego razu spo tka ł u ’KU wyszedł z izby m atk i.

stw orzenie! Jeżeli dobrze udo- i . am ° ' co ? .»Lata jącym  M o ty - 
rzyć, zm ieni się. A  żałować nie 
można !...

Po tak ich

swego teścia Bao-ana. Na jego 
ręce zauważył pierścionek, do­
k ła dn ie  ta k i sam, ja k  ten, k tó ­
ry  nosiła jego żona. W ró c iw -

„Ł a ta ją c y  M o ty l"  u jrz a w ­
szy go, spyta ła:

— Co przyniosłeś?
C. d. n.

Adenauer poszedł na bada­
nie  lekarskie .

— Czy w o lno zapytać, w  
¿aki sposób na ba w ił się pan 
tych sińców na lew ym  ra ­
m ieniu? — zapytu je  lekarz.

— Po tym  ram ien iu  k le ­
pią A m erykan ie  — odpow ia­
da z dum ą Adenauer.

------------------------ ------------- ja j,.......
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